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Otwarcie sesji budżetowej Sejmu
Wielka mowa wicepremiera Kwiatkowskiego

Zapowiedź 15-telniego planu inwestycyjnego i uzdrowienia rynku pieniężnego
Warszawa 2.12. (Sin.) Dziś pTzed południem 

odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie Sejmu 
bieżącej sesji zwyczajnej w oDecności członków 
rząau z premierem gen. Sławojem Składkow- 
slpm na czele. O gcdz. 10.40 marszałek Sejmu 
Mako wski otworzył posiedzenie, odczytując za­
rządzenie Prezydenta o  zamknięciu sesji nad­

zwyczajnej i otwarciu zwyczajnej sesji Sejmu.
Po załatwieniu formalności izba przystąpiła 

do pierwszego czytania preliminarza budżeto­
wego wraz z projektem ustawy skarbowej na 
rok 1939-10. Marszałek Sejmu Makowski udzie­
lił głosu prezesowi Rady Ministrów, gen. Sła- 
woj-Składkowskiemu, który oświadczył:

Droga testamentu Piłsudskiego ••
linią wytyczną

„Wysoka Izbo. Witam w imieniu rządu Rze­
czypospolitej was, panowie posłowie, moi kole­
dzy, zebrani w dgiu otwąrcia sesji parlamentar­
nej, a więc okresu ciężkiej, odpowiedzialnej i 
wytężonej pracy dla państwa.

Do pracy tej powołały was, koledzy, najszer­
sze masy ludności, jakie dotychczas brały u- 
dzial w wyborach w Polsce odrodzonej. Na 17 
milionów uprawnionych do głosowania oby­
wateli Rzeczypospolitej, przeszło 11 milionów 
oddało w wasze ręce zaufanie całkowite. Są to 
ilośc1 dotychczas w Pulace nienotowane.

Powitanie moje nie może być gołosłowne. W  
imieniu rządu ofiaruję Wysokiej Izbie lojalną, 
uczciwą i  szczerą współpracę, odpowiadającą 
wysokości je j zadań. (Huczne oklaski).

W  ciągu tej sesji parlamentarnej rząd w 
czasie debaty budżetowej i przy omawianiu u- 
staw przedstawi Wysokiej Izbie całokształt 
swoich prac. Napen no niejednokrotnie przy 
ocenie tycli prac wypadnie Wysokiej Izbie i 
rządowi z trudem doszukiwać się wspólnych 
dróg myślenia.

Wierzę głęboko, że drogą główną, drogą 
linii wytycznej, gdzie zawsze zejdą się nasze 
myśli, będzie droga testamentu Piłsudskiego. 
Jest to wytyczona, niezawodna droga, na której 
Polska, w myśl wskazań Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Marszałka Śmigłego-Rydza, znaj­
dzie miejsce, godne je j w dziejach narodów. 
1 Huczne oklaski).

Ekspose wiceprem. Kwiatkowskiego
Z  kolei marszałek Sejmu oddaje głos p. w i­

cepremierowi Kwiatkowskiemu, który w ob­
szernym przemówieniu omówił bilans 20-lecia 
dorobku gospodarczego Polski oraz przedstawił 
znakomite postępy naszego gospodarstwa w 
ostatnich czasach. W  tuku przemówienia wice­
premier zapowiedział realizację planu inwesty­
cyjnego zakrojonego na najbliższe 15-lecie.

Przemówienie to podajemy w obszernym 
skrócie.

Rok 1938 —  rozpoczął wicepremier Kwiat­
kowski —  bilansowany z dalszej już perspek­
tywy historycznej nie utraci tego szczególnego 
waloru, mocą którego my współcześni ocenia­
my go jako rok ważki i niezwykłych dla Polski 
Wydarzeń. r  ~
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Jednocześnie jest to rok zamykający 20-lecie 
niepodległości państwa, a więc stanowi właści­
wy moment do podsumowania najważniejszych 
osiągnięć i naistotniejszych postulatów naro­
dowych i państwowych. Zamykamy w tym ro­
ku wcześniej od zapowiedzi pierwszy cykl pla­
nowanych robót publicznych i inwestycyj. Po­
lityka zewnętrzna i armia narodowa święcą w 
tym roku wielkie triumfy i wielkie sukcesy. 
Fakt włączenia w orbitę naszego gospodarstwa 
tak wysoce uprzemysłowionego okręgu Śląska 
zaolziańskiego nie może pozostać bez wpływu 
ani na nasz program ekonomiczny i inwesty­
cyjny, ani na ewolucję struktury gospodarstwa 
polskiego. Nie bez znaczenia gospodarczego, 
szczególnie dla ziem północnowschodnich jest 
donios y  fakt osiągnięcia w r. 193S normalizacji 
stosunków z państwem i narodem litewskim, z 
którym dzieliliśmy w  ciągu wieków tyle świet­
nych i  bohaterskich momentów historycznych. 
W  życiu wewnętrzno-politycznyim odnowienie 
izb ustawodawczych ujawniło pozytywne prze­
sunięcie sił politycznych w kraju, a szereg 
ważkich dekretów Prezydenta Rzeczypospolitej 
nie pozostanie bez głębszych śladów w form” -
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jącej się rzeczywistości polskiej.
Tak więc —  stwierdza: pan wicepremier —  

silnymi akordami zamykamy pierwsze 20-letie 
życia państwowego ?0-lecie pracy i decyzyj 
na własny rachunek społeczeństwa polskiego. 
Pomimo oczywistej śV'iadojnośoi długiej litanii 
naszych niedomagań i naszych błędów, ocena 
rezultatów całego okresu musi wypaść dla 
zdolności twórczych naszego narodu niezwykle 
pozytywnie.

PRZEŁAMANIE KOMPLEKSU 
NIŻSZOŚCI

Pan wicepremier Kwiatkowski cofn się pa­
mięcią do pierwszych dni niepodległości i wska 
żuje, że obok powszechnej nędzy i zniszczenia 
naszego kraju objawem najgorszym w tym o- 
kresie były spustoszenia w psychice powo­
jennej Polaków. Sąsiedzi otoczyli nas lekcewa­
żącym mianem państwa sezonowego, a do wnę­
trza naszego polskiego obozu przeniknęła nie­
wiara we własne siły i  opinia o wszechpotędze 
i wszechmądrości obcych. Tu był odcinek naj­
groźniejszy, przez który wedrzeć się mogła ka­
żdej chwili klęska. W iele widzialnych i nie­
widzialnych rąk wypisywać poczęło dla nas 
fałszywy i zgubny „kodeks życia“, dowodząc, 
że granic naszych bronić będą sojusze i umowy, 
gdyż sami nie jesteśmy w mocy ich obronić, ze 
nie możemy dźwignąć kraju bez obcej pomocy 
finansowej, że nie możemy produkować u sie­
bie sprzętu wojskowego, że nie możemy przej­
mować we własne ręce wielkiego przemysłu, 
gdyż nit mamy fachowców, że nie możemy my­
śleć o ekspansji węgla polskiego przez Baiiyk, 
gdyż to jest niedowarzony, fantastyczny pomysł

Nie. Ilekolwiek zła moglibyśmy w spóln ie za ­
rejestrować, ilekolwiek chcielibyśmy zaprezen­
tować zestawień statystycznych, m ających  udo. 
wodnić, jak daleko w tyle pozostaje dzisiejsza 
Polska w porównaniu z innymi, w ie lk im i, czy 
małymi narodami; to nie jest już ta sama P o l­
ska, którą znaliśmy przed kilkunastu laty. N ie  
w  tym leży podstawowa wartość ew olu c ji, od­
bytej w okresie pierwszego, najtrudn iejszego 
20-lecia naszej samodzielności, że odbu dow ali­
śmy zniszczony kraj i zniszczone gospod;:rsi\\ o, 
nie w tym, że uruchomiliśmy szeregVi-f>v/ych 
działów i nowych okręgów nrodukcii. ale w
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tym przede wszystkim, że rozbudzone zostało 
samopoczucie siły całej Polski i samopoczucie 
zwartości elementu polskiego, przełamującego 
coraz wyraźniej wszystkie małostkowe spory 
i w małych kuźniach ukute intrygi, Linie stop­
niowo, ale systematycznie gatunek zanarchizo- 
wanych ludzi o psychicznym kompleksie niż­
szości, gatunek satelitów obcych sił, adorato­
rów obcych wartości i obcych idei szukających 
wciąż obcych wzorów, by skopiować reguły po­
stępowania dla siebie i dla Polski, a przyrasta 
gatunek ludzi zorganizowanych psychicznie i 
samodzielnie w piacy i myśleniu, przeżywają­
cych w sobie zwyc ęstwo wysiłku i osiągnięcia 
polskiego, gatunek uzdolniony do współpracy 
z każdą pozytywną i twórczą siłą, ale zarazem 
świadomy, że cała odpowiedzialność za przysz­
łe losy Polski spoczywa tyiko na naszych bar­
kach, na naszym wysiłku i zdolności do ofiar.

REALIZM DZISIEJSZYCH 
WARUNKÓW ŻYCIA POLSKI

Dzisiaj musimy żyć i działać nie wedle swo­
bodnie wyoranej i najmądrzejszej teoretycznie 
doktryny ekonomicznej, ale wobec jaskrawe­
go paradoksu międzynarodowych stosunków 
finansowych i gospodarczych. Im bardziej od­
dzielają się od siebie kordonem polityki autar­
kicznej jedne narody od drugich, tym większy 
wpływ wzajemnie wywierają na swoją polity­
kę gospodarczą. Wciąż zmienne warunki przy­
muszają codziennie do korygowania światopo­
glądu. Rządzenie staje się zagadnieniem coraz 
bardziej skomplikowanym i trudniejszym.

Istnieje kilka niezwykle ważkich i w zasa­
dzie prostych postulatów, których realizacja 
wprowadziłaby ludzkość na drogę znacznie 
trwalszego i pewniejszego rozwoju ekonomicz­
nego. Wśród tych postulatów p. wicepremier 
wymienia: Wyrównanie gęstości zaludnienia 
w świecie i racjonalizowanie emigracji, równy 
dostęp wszystkich narodów cywilizowanych do 
źródeł surowców energetycznych, swobodną 
cyrkulację ludzi, kredytów i towarów, zniesie­
nie wszelkich prohibicyj, przywrócenie stabi­
lizacji walut, umożliwienie spłaty długów mię­
dzynarodowych towarami i pracą i  t. p. W  at­
mosferze stabilizacji politycznej realizacja tych 
wskazań mogłaby pchnąć rozwój welu krajów 
na zupełnie nowe wielkie tory. Ale w ciągu 20-u 
lat po wojnie nie został zrealizowany praktycz­
nie ani jeden z tych postulatów.

„UPORZĄDKOWANY CHAOS*
Część konwencyj międzynarodowych, zawar­

tych pod patronatem Ligi Narodów, ugrzęzła 
bez praktycznego rezultatu w archiwach komi­
syjnych, a część zrealizowana albo nie posia­
da faktycznego znaczenia, albo stanowi dziś 
gorzki wyrzut dla wielu narodów. To państwo, 
któreby na swoją rękę w odosobnieniu chciało 
wcielać w czyn te roztropne zasady, dotyczą­
ce współpracy w skali międzynarodowej, po­
niosłoby bezskutecznie olbrzymie ofiary i samo 
znalazłoby się na brzegu przepaści. Byłaby to 
nie mądrość doktrynalna, ale głupota. Reali­
zacja takiej polityki mogła wynikać tjlku  z 
woli zbiorowej, a wola zbiorowa zawiodła na 
całej linii. Ten stan jest protoplastą polityki 
autarkicznej. W  latach ostatnich wbrew wszel­
kim deklaracjom i zapewnieniom czołowych 
osobistości w  świecie, polityka ta poczyniła 
olbrzymio postępy. Nie można też nie podkre­
ślać, że polityka gospodarcza, zwana autarkią, 
nie jest monopolem państw totalnych. Prze­
ciwnie niezależnie od maskowania formy i 
przystosowania treści do potrzeby, olbrzymia 
większość najpotężniejszych państw realizuje 
te zasady. Można dziś przytoczyć długi indeks 
zarządzeń nie tylko w Niemczech i Italii, które 
bez maskowania rozbudowały cały systemał tej 
polityki, ale również zarządzenia Stanów Zjed­
noczonych, Anglii i  Francji, które osiągnęły 
wieikie rezultaty w tej dziedzinie. Dla tezolta- 
tów tej polityki jest rzeczą zupełnie obojętną 
czy realizuje się ona na drodze formalnych in- 
gerencyj władz państwowych, czy na podstawie 
dobrowolnej inicjatywy społecznej.

Resztki biologicznego automatyzmu —  o» 
świadcza p. wicepremier Kwiatkowski — w 
procesach ekonon^pznych zostały usunięte i 
wyparte z życia, a coraz więcej czynników go­
spodarczych ulega uzależnieniu od planowania 
narodowego i bezplanowości międzynarodowej.

Uporządkowany chaos jest najcięższy do w y­
trzymania.

„BEZWZGLĘDNOŚĆ 
MA BEZWZGLĘDNOŚĆ

Pod koniec r. bieżą:egc ujawniły się w go­
spodarstwie światowym momenty dodatnie. 
Szczególnie w Stanach Zjednoczonych wystą­
piła dość gwatłowna zmiana sytuacji. Jakkol­
wiek istnieją poważne przyczyny, które będą 
działać deprymująco na gospodarstwo świato­
we, to jednak nie ma powodu do wyciągania 
dla siebie zbyt pesymistycznych wniosków z 
sytuacji międzynarodowej. Nauczyliśmy się już 
bronić o własnych siłach. Strząsnęliśmy ze sie­
bie tendencje cierpienia za cudze grzechy i cu-

Następńie pan wicepremier przechodzi do 
analizy wewnętrznej naszej sytuacji gospodar­
czej. Nasz organizm gospodarczy —  mówi pan 
wicepremier —  wykazuje dziś jeszcze bardzo 
duże braki strukturalne, braki o charakterze 
materialnym i organizacyjnym. Niemniejszym 
złem jest to, że zarówno w społeczeństwie, jak 
i w aparacie urzędniczym często mamy do 
czynienia z wędnym nastawieniem do potrzeb 
rozwojowych gospodarstwa. Tym niemniej 
istnieje uzasadnione prawo do stwierdzenia, że 
organizm ten zdrowieje i wzmacnia się i to nie 
tylko powierzchownie, ale w całym pizekroju 
swojej struktury. Mówiąc o osiągnięciach Po l­
ski i całości gospodarstwa, nie pragnę przesła­
niać tej prawdy, że indywidualna sytuacja mi-
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lionów ludzi pozostawia wiele do życzenia. 
Rząd jest świadom tego, że dotychczasowe wy­
siłki i  rezultaty nie załatwiają wie’u spraw, 
wiążących się z egzystencją setek tysięcy ludzi 
w Polsce, tym niemniej dotychczasowe rezul­
taty otwierają drogę dc lepszego bytu szero­
kich warstw społeczeństwa, drogę, która w 
okres-e kryzysu była zaryglowana i zam­
knięta. Można stwierdzić, żc lata ostatnie nie 
zostały zmarnowane. Zestawiając ogólny wska­
źnik produkcji przemysłowej za pierwsze pół­
rocze 1938 r. z analogicznym wskaźnikiem za 
pierwsze półrocze 1935 r. notujemy przyrost w 
Italii 6,8 proc. w Anglii 13,3 proc., w Finlandii 
22,7 proc., w Japonii 23,5 proc., w Niemczech 
35,5 proc., w Estonii 37,1 proc., w Polsce 42,2 
proc., a np. w Belgii i Stanach Zjednoczonych 
dość poważny spadek. Oznaczą to, że dźwiga­
liśmy się z bardzo głębokiego upadku, ale 
dźwigaliśmy się bardzo szybko.

URBANIZACJA POLSKI
Rozwój rynku wenętrznego sprzyjał też u- 

zdrowieniu struktury naszego aparatu wytwór 
czego. Poprawa rentowności w procesach go­
spodarczych rozbudziła nowe siły w społeczeń­
stwie polskim. To społeczeństwo, które przez 
tyle lat stroniło od warsztatu gospodarczego 
i rezerwowało dla siebie prace najcięższe i naj­
mniej dochodowe, funkcjo robotnika fabrycz­
nego, rolnika, inżyniera, żołnierza, urzędnika, 
naukowca —  teraz zwróciło swą uwagę na go­
spodarstwo.

Z  niezwykłym uporem instaluje się w  han­
dlu i  w przemyśle. Zachodzą nieznane dawnie,1 
wypadki: tu i ówdzie urzędnicy prywatni, in­
żynierowie porzucają dobrze płatne stanowi­
ska i  otwierają własne placówki gospodarcze. 
Pan wicepremier wskazuje jednocześnie nc 
proces nacjonalizacji przemysłu, przytaczając, 
że kapitał zagraniczny w spółkach akcyjnych 
w Polsce, który wynosił na początku 34 r. 47 
proc. całego kapitału akcyjnego, spadł poniżej

Niezrównane cukierld 
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ne i  p zezółką

już w roku 1912 jó ze f Piłsudski ustalił nastę 
pującą zasadę: „Na bezwzględność odpowiedzią 
musi być tylko bezwzględność. Kto je j nie ma 
ten musi przegiąć". Uczymy się chemie stoso­
wać w życiu ekonomicznym i  tę zasadę i  je j 
konsekwencję: na współpracę —  odpawiada-

43 proc. na początek 38 roku. Proces ten odby­
wa się na skutek znacznego wzrostu rentowno­
ści gospodarstwa społecznego, przy czym grupy 
polskie obracają osiągnięty dochód dość często 
na wzmocnienie swej pozycji kapitałowej w 
przedsiębiorstwie. Pod rządami przepisów d e­
wizowych możemy dokładnie studiować przy­
czyny zjawisk i stąd wiemy, że musimy hamo­
wać zbyt gwałtowne tendencje wyKupn i oh  ych 
portfeli, gdyż to pogorszyłoby nas/y pozycję 
walutową.

Stojąc przed programem uprzemysłowienia 
i urbanizacji Polski zdajemy sobie sprawę, 
że rentowność produkcji musi być jednym ze 
składowych czynników naszego trwałego pro­
gramu.

Chociaż nasze działania w zakresie kontro­
lowania podziału dochodu społecznego między 
państwo I obywatel5 nazwaliśmy małą refor­
mą podatkową, to jednak wykonane prace na 
tym odcinku mają szeroki zasięg i obecnie po­
czynają- wydawać oczekiwane rezultaty. Małr 
reforma podatkowa znalazła wyraz w roku u- 
biegłym w nowelizacji ustawy o podatku prze­
mysłowym, w ustawie o podatku dochodowym 
i w kodeksie ulg inwestycyjnych.

WZROST DOCHODÓW
To wszystko nie mogło pozostać bez wpływu 

na stan gospodarczy kraju, a w konsekwencji 
na podniesienie rentowności produkcji w Pol­
sce między rokiem 1936 i 1938 dochód zeznany 
doorowolnie w urzędach miejskich wzrósł o 
38 proc., zaś w urzędach skarbowych powia­
towych o 36 proc. Poważne rezultaty zanoto­
wały również oddziały bilansowe izb skarbo­
wych. W  ciągu jednego roku t. j. 1937/38 suma 
zgłoszonych zysi&ów przedsiębiorstw wzrosła 
ze 165 milionów złotych na 231 miln. złotych, 
t. j. prawie o 40 pro*:.

Sytuacja w przemj śle polskim nie pozostała 
bez wpływu na nasz rynek pracy. Bezrobocie 
zaatakowane zostało z dwóch stron: od rozwo­
ju produkcji w przemyśle oraz od zapotrzebo­
wania rąk roboczych przez roboty publiczne. 
Z polecenia szefa rządu termin uruchomienia 
rooót publicznych został w tym roku znacznie 
przyspieszony. Stan zatrudnienia na robotach 
publicznych wzrastał silniej niz w latach ubie­
głych.

Znacznie gorzej ukształtowała się sytuacja 
w Polsce na odcinku cen zbożowych. Jak to 
już w lecie stwierdziłem w parlamencie, ceny 
zboża mają u nas większe znaczenie dla cało­
kształtu sytuacji gospodarczej, niżby to wypa­
dało ze stosunku uo ogólnej dochodowości rol­
nictwa. W  danych okolicznościach rynkowych, 
wewnętrznych i  międzynarodowych uczynione 
zostało wszystko, co leży w ludzkiej możliwo­
ści i co posiada sens gospodarczy, aby zapew­
nić powrót do cen opłacalnych.

HANDEL ZAGRANICZNY
W  dalszym ciągu swego przemówienia p w i­

cepremier Kwiatkowski zwraca uwagę na spra­
wy handlu i  komunikacji, podkreślając, że w 
handlu wewnętrznym, odrobiliśmy niszizącę

dze błędy w imię zyskania pochwały między­
narodowych dyspontentów kapitału. W  odnie­
sieniu do podstaw politycznych i wojskowych

my szczerą tendencją współpracy. I  na tych za­
sadach nie wyszliśmy dotychczas najgorzej.

Mimo trudności -- polski organizm 
gospodarczy slals wzmacnia się



„N O W Y D ZIENNIK" sobota 3 grudnia 1938 i
Kutki poprzedniego długotrwałego kryzysu. 
f*za depresji zredukowała liczbę przedsię­
biorstw handlowych o 60 tys„ ale w  okresie 
obecnej poprawy powołanych zostało do życia 
►rzeszlo 70 tys. nowych przedsiębiorstw, a łą­
cznie z rozbudową miasta okręgu centralnego 
l wzrastającą dynamiką konsumcyjną proces 
len musi się potęgować. Nie można natomiast 
spoglądać ze spokojnym optymizmem na 
kształtowanie się naszego handlu zagraniczne­
go. Ze względu na systematyczne wzmacnianie 
naszego planu inwestycyjnego, którego waga 
dia caiokształtu sytuacji ekonomicznej i poli­
tycznej w Polsce staje się coraz jaśniej rozu­
miana, długotrwały deficyt w bilansie handlo­
wym stanowi duże obciążenie. Choć zredukowa­
liśmy znacznie transfery ściśle finansowe, choć 
ograniczamy już wszelkie Inne tendencje w y­
datkowania dewiz, to jednak na odcinku han­
dlu zagranicznego musimy przystąpić do ofen­
sywy. Ofensywa ta powinna się przede wszyst­
kim skoncentrować na odcinku eksportowym. 
Od wysiłku tego zależy w dużej mierze dalszy 
rozwój koniunktury i dlatego o ten wysiłek 
apeluję do tej części gospodarstwa narodowe­
go,która własne powodzenie związała »  powo­
dzeniem Polski.

Masyw naszego gospodarstwa wydobywa się 
z kryzysu i marazmu i w swym wielkim prze­
kroju jest zdrowy i uzdolniony do życia i roz­
woju.

PRZECIWKO ROZŁUDOWIE 
WYDATKÓW PERSONALNYCH
W  dalszym ciągu swego ezpose p. wicepre­

mier Kwiatkowski przeszedł do szczegółowej 
analizy fundamentalnych zagadnień budżetu 
państwowego oraz planu inwestycyj publicz­
nych.

Pieniądz skoncentrowany w  budżecie pań­
stwa jest, lub może być jednym z tych elemen­
tów przemiany wartości potencjalnych w kine­
tyczne. On może uruchomić nowe i twórcze 
wartości. Budżet państwowy nie jest rejestrem

dochodów i wydatków, ręcz najprawdziwszą 
syntezą stanu ekonomicznego 1 politycznego 
państwa. Jeżeli budżet współczesnej Polski 
miałby czynić zadość postulatowi dynamizowa­
nia gospodarstwa, to w swojej części wydat­
ków zwyczanych musi być niezmiennie i so­
lidnie zrównoważony oraz realny. Wymagania, 
stawiane przed budżetem Polski są bardzo cięż­
kie. ścieśliwość jego po stronie wydatków jest 
nieznaczna. Jeżeli zjawią się wypadki nadzwy­
czajne, do jakich należy w r. b. np. objęcie 
Śląska Zaolziańskiego, io oczywiście odpowied­
nie pozycje rozchodowe muszą wzrastać. Jeżeli 
pragniemy coraz intensywniej inwestować, to 
musimy włączyć do rachunku coraz wyższe 
pozycje na obsługę długów. Po przeprowadze­
niu analizy kształtowania się dochodów i wy­
datków w bieżącym okresie, pan wicepremier 
Kwiatkowski stwierdza, że dochody zbliżają 
się do swej maksymalnej granicy, chyba że zde­
cydujemy się za wzorem kilku państw na no­
we bardzo poważne obciążenia podatkowe, po­
nieważ nierealny budżet i deficyt budżetowy 
przewracają plan inwestycyjny i zmuszają bez- 
apelacyjnie największego nawet społecznika 
do obniżania poborów urzędniczych, przeto 
mówca wypowiada się za realizmem i równo­
wagą budżetową, za położeniem nacisku na 
obsługę długów oraz za spełnieniem kilku pod­
stawowych celów programowych, jak obrona 
państwa i oświata, a więc przeciwko rozbudo­
wie wydatków personalnych ponad najniezDęa- 
niejsze granice.

Mowy Rok w Rzymie
27. X I I . - 5. I. 39 r.

W enecja — Rzym — Neapol 
Fompea Capri -  Florencja

Zt. 194 ■ —  Informacje i zapisy: 
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Inwestycje i roboty publiczne -  C.O.P.
Przechodząc do zagadnień inwestycyj i robót 

publicznych, pan wicepremier mówi, że w ro­
ku bież. przeprowadzone zostały pierwsze głęb­
sze studia, zezwalające na zwrócenie uwagi na 
sprawę rozwoju tych nakładów w państwie 
przez wszystkich inwestorów publicznych. Na­
leży stwierdzić, że rozwój tych wydatków 
wzrósł niezwykle silnie, a że wzrósł świadomie 
i celowo, przeto przyniósł korzyść całemu go- 
spodarstwu społecznemu Polski. Rozróżniliś­
my —  mówi wicepremier — cztery grupy inwe­
storów: 1) koncern Skarbu Państwa, 2) Skarb 
śląski, 3) samorząd terytorialny i 4) ubezpie- 
czenia publiczne. Wszystkie cztery grupy in­
westorów wydały na wydatki inwestycyjne w 
roku 1934/35 — 378 miln. złotych, a w roku 
1935/36 —  479 miln. złotych. W  roku 1936/37 —  

/632 miln. złotych i w roku 37/38 —  914 miln. 
złotych. W  sumach tych koncern Skarbu Pań- 
iw a  uczestniczył w pierwszych trzech okresach 
w  granicach 62 do 66 proc., w roku zaś ostat­
nim podskoczył udział Skarbu do 75 proc. Na­
kłady wszystkich inwestorów publicznych prze­
kroczyły w tym 4-ro leciu kwotę 2,300 miln. 
złotych z tym, że w  roku 37/38 na inwestycje 
wydano dwa razy więcej niż w roku 35/36. Z 
sumy tej na inwestycje energetyczne i przenty- 
słowo-obronne przypada suma 732 miln. zło­
tych, na koleje 445 miln. złotych, na drogi i mo­
sty prawie 450 miln. złotych, na melioracje i 
regulacje rzek prawie 160 miln. zł., na kredyty 
budowlane 141 miln. zł., na budownictwo 
szkolne 104 miln. zł. i na inwestycje pocztowe 
oraz teletechniczne prawie 100 miln. s.ł.

Hasło budowy Centralnego Okręgu Przemy­
słowego, które przed dwoma laty mogło się 
wydawać nierealnym mirażem, dziś stało się 
konkretną rzeczywistością. Zostały założone 
wstępne, ale fundamentalne urządzenia energe­
tyczne i przemysłowe w wielkim stylu. To co 
się tam tworzy tchnie wielkością, siłą i decy­
zją. I każdy zwitdzający te dz-eła ulega temu 
w rażeniu. C. O. P. budować będą pokolenia, 
mv budujemy tylko zaczątki. C. O. P. to zaga­

dnienie milionów ludzi i tysięcy warsztatów 
produkcji i handlu. Dziś po dwu latach pracy 
nie ma już odwrotu od tej polityki. Inwesty­
cje w C. O. P. muszą być kontynuowane, tak 
samo jak nie moglibyśmy dziś powrócić do 
idei z począku 1926 r. co do skasowania obec­
nego departamentu morskiego w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, gdy jedyny wynajęy okręt 
pod banderą polską ugrzązł wówczas na mie­
liźnie, a kontrakt o budowę portu w Gdyni na­
trafił na trudności w realizacji. Dziś nie może­
my pozostać w miejscu. Musimy pójść dalej, 
naprzód — i ocz>wiście pójdziemy.

STAN RYNKU PIENIĘŻNEGO — 
MOTOREM POPRAWY 

GOSPODARCZEJ
Następnie pan wicepremier przechodzi do 

trzeciego elementu energii, który ma wprawić 
w ruch masę gospodarczą Polski, t. j. do zaga­
dnień pieniężno-kredytowych. Mówca podaje, 
że w okresie 1932 do 1934 wpływy gotówkowe 
z emisji wewnętrznej skonsumowane zostały 
prawie w stu procentach przez budżet. W  na­
stępnym okresie do marca 1936 r. na deficyt 
budżetowy zużyto już 89 proc. tych wpływów, 
a w okresie trzecim do października 1938 r. 
zużyto 98 proc. na cele inwestycyjnej. Two­
rząc nowe warunki gospodarowania groszem 
publicznym —  mówi wicepremier — mamy do 
pokonania ciężkie dziedzictwo okiesu kryzy­
sowego. Gdy w roku 1934/35 koszt obsługi dłu­
gów wynosił 285 miln. zł., to w  nowym okre­
sie budżetowym 39/40 wyniesie 410 miln. zł., 
t. j. wzrosf w  ciągu 5-ciu lat o 125 miln. zł. Je­
steśmy obowiązani nie tylko planować wydat­
ki na cele inwestycyjne, ale również i  koszt 
ich obsługi w  przyszłych budżetach, kontrolu­
jąc czy w równej choćby mierze wzrastać bę­
dzie dochód społeczny polskiej ludności. Ina­
czej cała polityka musiałaby ulec załamaniu.

Największe może błędy w  odrodzonej Polsce 
popełn iliśm y w  stosunku do organizacyj apa­
ratu kredytowego i w stosunkach obusiron-
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nych między wierzycielem i dłużnikiem, to też 
kredyt w Polsce jest funkcją najsłabiej rozwi­
niętą. Jednostki nlezuolne do zac ągnięcia ja ­
kichkolwiek zobowiązań finansowych korzy­

stały z kredytów równocześnie w  kilku insty- 
tuacjach finansowych. Tymczasem bank może 
posiadać nieograniczoną zdolność kredytową 
zupełnie niezależną od emisji pieniądza, byle 
tylko kierownicy banku byli ludźmi nieprze­
ciętnie sumiennymi i dzielnymi, a kredytobior­
cy uważali za owój najważniejszy obowiązek 
spłacić dług w umówionym terminie I wysoko­
ści. Wówczas kredyty są łatwo dostępne i ta­
nie. Myśmy długo tej prostej prawdy nie ro­
zumieli. W iele państw i narodów zawdzięcza 
swój rozkwit gospodarczy i finanjowy rozbu­
dowie instytucyj kredytowych współpracują­
cych z solidnym i punktualnym dłużnikiem.

Następnie p. wicepremier obrazuje za po­
mocą cyfr statystycznych uzdrowienie apara­
tu kredytowego, jakie nastąpiło w ostatnich 
czasach, podkreślając m. in. znaczny przyrost 
wkładów w instytucjach takich jak P. K. O., 
K. K. O., w bankach prywatnych oraz spółdziel­
niach. Co ważniejsze —  mówi — zjaw ił się no­
wy kredyt dla rolnictwa, którego udzielały 
nie tylko instytucje państwowe, ale również 
i kasy komunalne, które w  ciągu pięciu pierw­
szych miesięcy b. r. z własnych środków uru­
chomiły dia rolnictwa 11 milionów złotych kre­
dytu.

l  ego dorobku nie wolno nikomu zmarnować. 
Stan bowiem rynku pieniężnego jest trzecim 
obok budżetu państwowego i inwestycyj pnbli- 
czitjch i to nasilniejszym motorem, który Po l­
skę może dźwigać wzwyż.

NA CZOŁOWYM MIEJSCU W PRO­
GRAMIE MUSIMY USTAWIĆ , 

CZŁOWIEKA
Czyż nie jest jasne, że na czołowym miejscu 

w programie polskim musimy ustawić człowie­
ka? Czyż nie jest on u nas więcej wartościowy,,'; 
niż gdzie indziej? Pragniemy innej pozycji ma­
terialnej I społecznej dla człowieka pracujące-] 
go. W  roku bież. w tej polityce posunęliśmy się 
zdecydowanie naprzód i to nie tylko w tym sen-' 
sie, że dla niektórych branż i zawodów zabra-- 
kło fachowców. Mamy przybliżone obliczenia, 
co do wzrostu dochodu globalnego pracowni-1 
ków w Polsce do końca bież. roku. Z powodu 
zwiększenia zatrudnienia i  wzrostu zarobków 
w niektórych grupach pracownicy fizyczni w ; 
roku bież. w porównaniu z rokiem ubiegłym] 
uzyskają wypłatę większą o 239 miln. zł. Pra­
cownicy umysłowi instytucyj prywatnych o- 
trzymają w roku bież. o  96 miln. więcej. Pra­
cownicy państwowi przez redukcję podatku] 
specjalnego odzyskają w roku bież. 74 miln. zł.,] 
a przez awanse nowe etaty i dodatki dla prak- , 
tykantów —  52 miln. zł. Jeżeli do tych kwot 
dołączymy pozycje cyfrowe, nieuchwytne np. 
wypłaty dodatkowe dla pracowników samorzą­
dowych, bankowych i t. p., to otrzymamy sumę 
prawic pół miliarda złotych. |

Na przestrzeni 20-lecia istnienia Polski przy 
staDilkzacji cen i kosztów utrzymania podobny, 
fakt skoku dochodów w ciągu jednego roku nie 
miał jeszcze miejsca

Dwa miliardy 
na inwestycje

Sprawą wielkiej wagi dla całokształtu góspc 
darstwa polskiego w roku 1939 jest zcgadnit 
nie dalszych inwestycyj państwowych. Mam t 
na myśli projekt ustawy o dotacjach na r/.ei 
Funduszu Obrony Narodowej i o inwestycjąc 
z funduszów i-anstwowych w okresie trzyle

PS*
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W soboię o 3 ej w i nedzielę o 10 i 12 PORANKI z powyższego filmu

im od 1 kwietnia 1939 r. do 31 marca 1942 na 
umę dwóch miliardów złotych.
Gdybyśmy chcieli zesumować tylko najsłu­

szniejsze potrzeby inwestycyjne, to w zakresie 
potrzeb państwa, samorządu i kredytów budo­
wlanych należałoby uruchamiać rocznie około 
1 i pół miliarda złotych, a w zakresie produk­
cji prywatnej około 2,2 miliarda złotych, czyli 
razem byłaby to suma odpowiadająca 25 proc. 
całego dochodu społecznego i 40 proc. docho­
du przechodzącego przez rynek.

Idąc po tej drodze z pełnym wewnętrznym 
przekonaniem, że zdaliśmy już wstępny egza­
min, iż słów nie rzucamy na wiatr, iż umiemy 
narodowe zamiary wprowadzać w czyn, sądzę, 
że właśnie nadszedł czas, by zarysować przed 
Polską plan nowy, szerszy i głębszy od dotych­
czasowego.

PROGRAM INWESTYCYJ 
NA LAT 15-CIE

Nowy plan obejmie okres lat 15-tu I podzie­
lony będzie na 5 okręgów trzyletnich z tym, że 
w  każdym okresie trzyletnim ma dominować 
jedno z pięciu naczelny ch zagadnień w zakresie 
inwestycyj państwowych i ambicyj narodu pol­
skiego.

Okres pierwszy obejmie lata 1939— 42, przy 
czym zadaniem naczelnym będzie dalsza rozbu­
dowa potencjału obronnego. Produkcja ta ma 
osiągnąć w tym okresie najwyższą doskonałość 
techniczną i eksportową.

W  okresie drugim 1942— 45 dominować win­
no zagadnienie komunikacyjne. Koleje, mosty, 
drogi bite, drogi wodne, śródlądowe i kanały, 
dalszy skok w rozbudowie Gdyni, motoryzacja 
I lotnictwo cywilne, produkcja samochodów —  
oto podstawowe cele arugigeo okresu.

W  okresie trzecim w latach 1945— 48 sama 
logika celów narzuci nam nowe potrzeby, któ­
re zamykają się w tych dwóch słowaclyrOświa. 
ta ludowa i rolnictwo. Nie zaniedbując tych 
podstawowych zagadnień i w innych okresach 
w tym właśnie trzylecin, należałoby skoncen­
trować największe środki materialne na rozbu­
dowę szkolnictwa wiejskiego, na meliorację, na 
usprawnienie cbrotów produktami rolnymi na 
spotęgowanie i  zróżniczkowanie produkcji a- 
grurnej. Cegła, cement i żelazo w budownictwie 
wiejskim, maszyna w uprawie 1 produkcji —  
oto naczelne hasło tego okresu na wsi polskiej.

Okres czwarty miałby wysunąć hasło: Urba­
nizacja i uprzemysłowienie Polski. W  tym o- 
kresie skoncentrowałyby się wielkie inwesty­
cje miejskie, zagadnienia kultury i oświaty naj. 
wyższego rzędu, zagadnienia zdrowotne w mia­
stach.

Wreszcie w okresie piątym, sięgając roku 
1954 dominowałaby akcja o ujednostajnienie 
struktury i dynamiki gospodarczej w Polsce.

Oczywiście, iż przedstawiony schemat dzia­
łań ma sens ekonomiczny tylko jako linia kie­
runkowa i programowa. Realizm zawarty jest 
w planie na pierwszy okres trzyletni, w któ­
rym ustala się szczegółowo rozdział kwot na 
odrębne grupy inwestycyj. Całość zaś wprowa­
dza tylko pewien ład i ustala zasady ogólnej 
hierarchii i kolejności celów. Pieniądze, wyda­
wane bezplanowo, wydają małe rezultaty.

INNE PRACE RZĄDU
Na warsztacie prac znajdują się ponadto o* 

bok szeregu zadań politycznych niezwykle wa­
lne i zasadnicze sprawy gospodarcze. Przyjdą 
tu pod obrady sprawy dotyczące doniosłych 
zmian w ustawodawstwie kartelowym oraz w 
zprawie rentowności w przedsiębiorstwach pry­
watnych. W  dziedzinie finansów komunalnych 
rząd realizuje w preliminarzu budżetowym da­
wne swe zobowiązania i opracowuje zasady 
głębszej reformy w tej materii. W  zakresie go­
spodarczym toczą się również prace w  odnie­
sieniu do Centralnego Okręgu Przemysłowego. 
Położony będzie w r. 1939 jeszcze większy na­
cisk ns prace poszukiwawczo-geologiczne, a w 
cwi.jzku z tym i na intensywniejsze wiertnictwo 
pionierskie naftowe. W  fazie końcowej znajdu­
ją się badania co do sprzedania niektórych u- 
działow Skarbu Państwa w naszym gospodar­
stwie w ręce prywatne i to z możliwością spłaty 
tych należności papierami procentowymi po 
km sił al pari.

Sygnalizuję, że na tle powszechnych utrud­

nień w handlu międzynarodowym nowa umo­
wa polsko-niemiecka i sposób jej załatwienia 
mogą być przykładem prostoty i dobrej woli 
we wzajemnych stosunkach gospodarczych.

Drugą ważną sprawą jest gospodarcza asymi. 
Iacja Śląska zaolziańskiego. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że tak skomplikowany organizm nie mo-

Warszawa, 2. 12. Od 11 do 2-ej trwało dzi­
siejsze posiedzenie Sejmu. Po pięciominuto­
wym przemówieniu p. premiera zabrał głos p. 
wicepremier Kwiatkowski. Przemówienie jego 
zostało nadane przez radio, nie zachodzi więc 
potrzeba ani streszczenia ani podania nastro­
jów  panujących na sali. Słuchacze mogli wraz 
z obecnymi na sali stwierdzić, które miejsca 
były mocno oklaskiwane, a które zostały po­
minięte milczeniem. Dwie i pół godziny trzy­
mano posłów na uwięzi. Trium f p. wicepremie­
ra, sprawozdanie z postępującej poprawy go­
spodarczej było naszpikowane cyframi i wy­
jątkami z tablic statystycznych. Trudno więc 
było domagać się, by posłowie bili brawa przy 
cytowaniu cyfr. Przedmiotem uznania były 
przeto raczej więcej momenty natury politycz­
nej, niż gospodarczej. Poprawa stosunków w 
dziedzinie polityki zagranicznej, polepszenie 
stosunków sąsiedzkich z Litwą, triumf Zaol- 
ziański zostały przyjęte hucznymi oklaskami. 
Tereny emigracyjne^ zapowiedź urbanizacji, 
spolszczenie handlu spotkały się również z u- 
znaniem zebranych. Oklaskiwano projekt 15- 
Iatki, ale ze szczególnym uznaniem przyjęto 
wieść, że w trzynastym roku piętnastolatki na­
stąpi już całkowite spolonizowanie miast w 
Polsce. 3/4 przemówienia można byłoby zali­
czyć do wykładu historycznego w 20-lecie nie­
podległości Polski.

W ykład został ozdobiony dowodami, że w

że bez trudności i kryzysu zmienić natychmiast 
swej ekonomicznej dyspozycji i gospodarczego 
nastawienia. Zapewniam jednak, że czynniki 
rządowe czuwają „ajsumienniej nad tą doniosłą 
sprawą. Nasz plan inwestycyjny na rok 1936 
zostanie dostosowany dc potrzeb tej drogocen­
nej dla każdego Polaka ziemi.

miarę zbliżania się do współczesności, a mia­
nowicie od przewrotu majowego, szczególnie 
zaś w ciągu ostatnicn 3 lat następuje nieustan 
na poprawa aytuacjL P. wiceprem er zapowie­
dział w pierwszej 3-latce akcję inwestycyjną 
na 2 miliardy złotych. Z  przemówienia wyni­
ka, że na cele uruchomienia życia gopodarcze- 
go przeznaczone zoianą sumy osiągnięte *  po­
życzek krajowych i zagranicznych, nie są rów­
nież wykluczone nieznaczne obciążenia podat­
kowe.

Mowa była przesycona aluzjami polityczny­
mi, które dowodzą, że „okrągły stół" przygoto­
wany przez p. wicepremiera w Katowicach zo­
stał wykreślony z sali sejmowej i że flirt za 
stronnictwami ma się już ku końcowi i p. w i­
cepremier ma zamiar oprzeć swą działalność o
O. Z. N „ nie szukając już innych sprzymie­
rzeńców szczególnie z lewej strony.

W  sobotę rozpocznie się dyskusja nad prze­
mówieniem wicepremiera. Obok przedstawi­
cieli mniejszości narodowych, a więc posia 
Sommersteina, Mudryja i Witwickiego ora* 
kilkunastu niezależnych zabierze głos również 
przedstawiciel Ozonu. Przemiawiać będzie pra­
wdopodobnie generał Skwarczyński. Inni po­
słowie z tego obozu zgłosić muszą do zarządu 
teksty przemówień, dyscyplina bowiem wyma­
ga, ażeby przemówienia były uzgodnione z 
władzami, by uniknąć rozbieżności zdań w 
ocenie przemówienia p. wicepremiera.

B. SINGER.

Emigracja zatamowana
Hamujące przepisy o pieczątkach konsularnych

Pod powyższym tytułem pisze „Kurier Polski” :
„Minął już miesiąc przeszło od dnia, w  którym 

władze niemieckie w  ciągu, kilku godzin wysied­
liły  z granic Rzeszy kilka tysięcy obywateli pol­
skich, przebywających od lat w  Niemczech.

Pisaliśmy niedawno o  metodach, zastosowa­
nych przy tym wysiedlaniu, o losie tych, których 
niemieckie represje dotknęły. Dziś pragnęlibyśmy 
poruszyć zagadnienie specjalne, pozostające z ca­
łą sprawą w ścisłym związku. Otóż w  myśl za­
rządzenia Ministerswa Spraw Wewnętrznych pol­
skie paszporty konsularne, to jest paszporty, w y­
stawione przez nasze placówki zagraniczne 
(wszyscy wysiedleni mają takie właśnie paszpor­
ty), posiadają ważność jedynie w  tym wypadku, 
jeżeli przeszły przez kontrolę władz, które pasz­
port wystawiły. Władzo te potwierdzają dokona­
ną kontrolę odpowiednią pieczątką.

Kontrola paszportów konsularnych, a co za 
tyra idzie, opatrywanie ich pieczątkami, miała się 
rozpocząć 1-go listopada. Tymczasem bezpośred­
nio przed tym terminem nastąpiło wysiedlenie. 
Wobec tego stanu sprawy wszyscy wysiedleni są 
W posiadaniu paszportów, które nie mogły być 
skonti olowane przez urzędy konsularne, a co za 
tym idzie z formalnego punktu widzenia nie są 
pełnowartościowymi dokumentami.

Może wlokące się żółwim  krokiem rozmowy 
polsko - niemiecki© na temat sytuacji i przyszło­
ści wysiedleńców, których większość obozuje pod 
Zbąszyniem, doprowadzą do jakiegoś rezultatu, 
wyjaśnią zawikłaną sprawę pieczątek, ustalą, kto 
wobec zmienionej sytuacji ma dokonać kontroli 
dokumentów A le  wśród wysiedleńców jest gru­
pa ludzi, gotowych do emigracji. Mają oni prawo 
wjazdu do jednego z krajów  zamorskich, mają 
nawet część wiz, są w  posiadaniu kart okręto- 
wycn, które zakupili jeszcze w  Niemczech, lub o- 
trzymali od rodziny.

K iedy ludzie ci, chcący emigrować, mający na 
dowód tego, że wyemigrują, wszystkie papiery, 
zjaw iają się u władz z prośbą o dokonanie kon­
troli paszportu i  wybicie na paszporcie pieczątki, 
władze oświadczają: pieczątki daje tylko ten, kto 
paszport wystawił. Ponieważ jest to paszport 
konsularny, może je j udzielić po dokonanej kon­
troli tylko i wyłącznie odnośny konsulat w  Niem­
czech.

Wytwarza się w  ten sposób błędne kolo, gdyż 
konsulat niemieckie nawet słyszeć o tym nie chce, 
aby umożliwić komuś z wysiedleńców wjazd dla 
otrzymania tej pieczątki w  jednym z konsulatów 
polskich na terenie Niemiec.

Rezultat tej tormalistyki jest taki, że szereg o- 
sób, gotowych do emigracji, zaopatrzonych W 
karty okrętowe, pozostaje w  kraju, traci możność 
emigracji. Wobec ogólnie panującej tendencji jak 
najbardziej energicznego popierania tej emigra­
cji, stajemy w  obliczu paradoksu: względy for­
malne paraliżują ją, uniemożliwiają, i to w w y­
padkach, nie budzących żadnych wątpliwości co 
do tego, że istotnie ma się do czynienia z kandy­
datem na emigranta.

Zmiana zarządzenia na temat kontroli paszpor­
tów konsularnych w  tym kierunku, że w  wypad­
kach wyjątkowych (a wysiedlenie, dokonane 
przez władze niemieckie wypadkiem takim jest 
chyba bezspornie), me tylko odnośne konsulaty 
polskie zs granicą mają prawo wydawania nie­
szczęsnych pieczątek, wydaje nam się pilną ko­
nieczni ością.

Skoro dla nikogo nie ulega wątpliwości, że e- 
m igracji pewnej części ludności stała się w  wa­
runkach, wśród których żyjemy, koniecznością, 
skoro najwyższe czynniki państwowe konieczność 
tę raz po raz podkreślają, żadne zapory natury 
formalnej czy kompetencyjnej, nie powinny jej 
paraliżować"*

W r a ż e n i a  o g ó l n e
(O d  naszego spraw ozdaw cy parlam en tarnego)
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APOLINARY HARTCIAS

K R O W A  I S K O P E K
Bywają krowy pospolite, normalne, a zd a ! g 0 posunięcia. Już nastąpiło porozumienie po 

rzają s;ę i krowy złośliwe. Taka złośliwa kro między Anglią a Włochami, już imperium 
Wa, póki może, póki się je j boją i nie spęta- abisyńskie ^ostało uznane przez Wielką B ry 
ją, lub nie zaopatrzą je j rogów w specjalne tanię, już deklaracja francusko - niemiecka 
diewuiane gałki, rzuca się na wszjstkich, stała się faktem, już mógł się ustabilizować
tratuje i bodzie. Taka złośliwa krowa, gdy 
stoi nawet na łańcuchu w oborze i gdy, zda­
wałoby się, już się nawet uspokoiła i spełnia 
swój krowi obowiązek, dając się potulnie doić 
i niosąc w darze ludziom posilny w ytw ór 
bv» ych wymion, musi w  ostatniej ckwiii zro 
bić coś złego, rozproszyć dobre mniemanie o 
sobie i —  wywraca nogą skopek ze świeżo 
udojonym własnym mlekiem.

Dyktatury europejskie, będące członkami 
Bławetnej osi, żywo przypominają swoim za 
chowaniem taką złośliwą krowę. Ilekroć pań 
siw a demokratyczne usiłowały dojść z nimi 
do porozumienia, ilekroć, już się zda wało, 
wszj stko było na jak  najlepszej drodze, tyle 
razy najniespodziewaniej wodzowie dyktatur 
względnie ich mężowie zaufania występowali 
z  enuncjacjami, które obracały w niwecz ca­
ły  kunsztownie skonstruowany gmach poro 
zumienia. Krow a nie mogła obojętnie patrzeć 
na to, że dała coś światu, że opinia o niej 
zaczęła się poprawiać —  musiała zamanifes 
tować, ze nie przestała być złośliwa krową i 
wywracała skopek z udojonym mlekiem.

Tak było w  swoim czasie, gdy obecny rząd 
angielski doszedł do porozumienia z rządem 
włoskim w  sprawie hiszpańskiej i wycofania 
żołnierzy włoskich z armii generała Franco. 
Zaraz potem Mussulini w  swoim słynnym 
przemówieniu zaatakował w  tak brutalny spo 
sób Francję, że wywołało to powszechne o- 
burzenie i uniemożliwiło wszelkie próby poro 
zumienia je j z  Włochami. Niedojście zaś do 
porozumienia pumi-dzy Włochami a Francją 
sparaliżowała ugodową politykę Chamber­
laina i... dało Włochom pretekst do niewyco 
iywania swoich tak zwanych ochotników z 
Hiszpanii. B y  zaś zrazić do siebie i opinię an 
gielsbą, mężowie stanu Włoch wyraźnie o- 
świadczyli, że nawet ci wycofywani 10.000 
ochotników —  tc  są żołnierze, którzy już 
oddawna mieli opuścić Hiszpanię ze względu 
na wyczeipanie i stan zdrowia, —  i w  ten 
sposób ośmieszyli jedno z wielu analogicz­
nych osiągnięć angielskiego „uczciwego mak 
leru". Włoska krowa nie tylko wywróciła 
skopek porozumienia, ale obryzgała jego  za 
wartością przyjaźnie dla niej usposobioną an 
gielską dojkę —  a co najważniejsze, zrobiła 
to zupełnie świadomie i celowo.

Świadkami podobnego wyczynu byliśmy, 
gdy po ugodzie monachijskiej, kiedy to nie­
mal że doszło do paktu czterech, naraz wódz 
Trzeciej Rzeszy w szeregu przemówień zaata 
kowal Anglię, zarzucając jej, że się zbroi, a 
jednocześnie oświadczył, że N iem cy będą kou 
tynuowali swoją politykę zbiojeń i pozwolił 
sobie w niedopuszczalny sposób krytykować 
poszczególnych członków gabinetu angielskie 
go craz znanych polityków Zjednoczonego 
Królestwa, dyktując po prostu swoją opinię 
monarsze W ielkiej Brytanii, kogo powinien 
powoływać do udziału w rządzie, żeby zasłu 
żyć sobie na przychylność Niemiec. Był to, 
zdaje się, większy cios dla polityki Chamber 
lama, bardziej ośmieszyło go i podważyło je  
go autorytet, niż najostrzejsze ataki ze stro­
ny Churchilla, czy demonstracyjna dymisja 
D u ff Coopera. I  tym  razem prawdopodobnie 
brutalne kopnięcie w skopek było zupełnie 
planowe, zmierzało do ośmieszenia Anglii, 
osłabienia je j prestige’u w  oczach innych 
państw i osłabienia je j wartości, jako sojusz 
nika, w  oczach opinii francuskiej, a w  konse­
kwencji miało doprowadzić do wzniecenia w  
sercach Francuzów poczucia słabości i osa­
motnienia, do szerzenia we Francji defetyz- 
mu, plon tego m iały zaś zebrać z czasem 
Niemcy.

I  teraz z ro  w u jesteśm y świadkami podob 
nego, świetnie wyreżyserowanego polityczne

pewny znośny modus vivendi pomiędzy osią 
a demokracjami. Naraz min. Ciano oświad­
cza w  swoim expose o współrzędności Włoch 
i Anglii na Morzu Śródziemnym i w A fryce  
Wschodniej, a w  odpowiedzi na to wybucha 
„spontaniczna”  manifestacja deputowanych 
i galerii w obecności świeżo akredytowanego 
ambasadora Francji, skierowana przeciwko 
tejże Francji i wszyscy zaczynają wołać chó 
rem: odajcie Niceę, oddajcie Sabaudię, K or­
sykę i Tunis! Skopek porozumienia zostai 
znowu vryiany, bowiem łatwo sobie wyobra­
zić, jak i nastrój musiała ta manifestacja w y 
wołać we Francji w stosunku do Włoch, jak 
boleśnie musiało uderzyć w dumę synów A l- 
bionu postawienie ich na równym stopniu z 
Włochami, jak obniżyć musiało wartość so­
juszniczą Anglii w opinii francuskiej to lekce 
ważące traktowanie Anglii przez hr. Ciano 
przy potulnym i cierpliwym znoszeniu podob 
nych wybryków przez sędziwego angielskie 
go premiera.

N ie ulega wątpliwości, ze mamy w tych 
wszystkich wystąpieniach do czynienia ze 
świadomą grą na osłabienie sojuszu demokra 
cji europejskich, na wywołanie w nich nastro 
jów  defetystycznych, wzajemnej nieufności, 
na kompromitowanie ich kierowniczych mę­
żów stanu i osłabienie ich autorytetu, słowem 
na szerzenie zamętu w  polityce europejskiej, 
będącego najlepszą pożywką, na której mo­
głyby żerować dynamiczne dyktatury osi. 
Teraz dopiero może się story Chamberlain 
przekonać, jak dalece się mylił, sądząc że za 
cenę wolnych rąk dla niemieckiej ekspansji 
w Centralnej Europie, uda mu się uracować 
spokój i autorytet Anglii, że ceną akcepto 
wania drapieżnej polityki Włoch osłabi so­
jusz pomiędzy rim i a Otzecią Rzeszą. Soju­
szu tego nie osłabił, natomiast doprowa iził 
do poważnego nadszarpnięcia wzajemnego 
zaufania, jakie panowało przedtem pomiędzy 
Anglią a Francją, zaś niebezpieczeństwa nie 
mieckiego dla Anglii me ,"mniejszy!: piano 
wana autostrada niemiecka przez Czechy, a 
jeszcze więcej postanowione podobno prze­
prowadzenie przez terytorium Czech rurocią

Ś W I Ę T E M  J E S T
każdy, dzień dJta 
zdeoweya oJa~ 
wiefa. $k tytko. 
adto-wU. pozwała 
tuzpocząć każdy 

dzień z tadosną ochotą do 
płacy. Slatowitą, któłemu iuż 
łanc sama myśl o płacy dnia 
zatwwa życie, n;e może miele 
zdziałać i nie może. ładować 
się żydem. JiUżarAa Ooo~ 
mattyny codziennie na śnias 
danie może i tutaj, pomóc. 
Ooomaltyna koncemtai oazy* 
w cza-w tarninowy wzmacnia 
i podnosi odpółnoić ołyunizs 
mu, tak niezbędną Ma dosto 
suwania się do wspótcz s* 
neac tempa życia.

gów z Rumunii, którym i będzie obficie pły 
nęła nafta, niezbędna dla uruchomienia aero­
planów, mających atakować Wielką Bryta­
nię, wskazują, że po przez nieszczęśliwe Su 
dety i Pragę nieoezpieczeństwo niemieckie 
zbliżyło się do Anglii. N iem cy i ‘Włochy zu 
pemie świadomie wyw iacają pok ijow e skop 
ki, właśnie życząc sobie tego, by je  trakto­
wano, jak złośliwe krowy, z  których nieocze 
kiwanymi atakami zawsze się liczyć należy. 
Ich dewizą jest: wiecznie niepekoić, nie dac 
ani minuty wytchnienia, demoralizować i o- 
słabiać przeciwnika tynr nieustającym terro 
rem.

Polityka tchórzliwego i małostkowego ego 
izmu, ujarmia podczas tragedii czeskiej, nie 
dała ani światu, ani Europie wytchnienia. 
Sponiewierane Czechy śmieją się szatańsko 
na widok zamętu i trwogi, jakie szerzą się w  
sercach ludów Europy w konsekwencji odda­
nia ich na pastwę niemieckim drapieżcom. 
Naw et nazwisko ich wybrańca brzmi, jak sy 
nonim tego śmiechu, jak umen który powi­
nien pobudzić ludy i państwa do zastanowie­
nia się nad wytworzoną sytuacją.

Konstruktywna pomoc dla uchodźców

Dzięki inicjatywie społecznej, popanej przez rząd brytyjski, utworzono w Anglii szereg pla­
cówek przysposobienia rolnego dla uchodźców żydowskich z Niemiec, którzy mają zamiar 
osiedlić się w Palestynie. Na zdjęciu naszym grupa ucnodźców wracających z pracy w połą.
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NIE BĘDZIE NIESPODZIANEK
Sesja nadzwyczajna Sejmu i Senatu została 

zamknięta. Wybrano prezydium Izb Ustawo­
dawczych a wszystko stało się tak, jak uchwa­
lił sztab Ozonu.

Marszałkiem Sejmu wybrany został prof. Ma 
kowski, b. wicemarszałek Senatu, jeden z głów­
nych współtwórców nowej Konstytucji, jeden z 
głównych doradców obok śp. Cara i Podoskiego. 
W  poufnych konferencjach z pułk. Sławkiem 
stale biał udział prof. Makowski. Za tę swą 
pracę nad konstytucją otrzymał swego czasu 
najwyższe odznaczenie. Potem współpracował 
Energicznie s marszałkiem Senatu, Prystorem.

Dziś jest prof. Makowski marszałkiem Sej­
mu 1 gorącym zwolennikiem Ozonu. Ozon mó­
wi o dalszej uporczywej walce dla zjednocze­
nia narodu. Krążą słuchy o systemie mono- 
partyjnym, o silnej ręce.

Spoglądając na obecnego marszałka Sejmu, 
trudno sobie wyobrazić, że on żelazną ręką 
przeprowadzi surowe ustawy. Dalikatny uś- 
luiech z dawnych lat, w dalszym ciągu pozo­
stał na jego ustach. Na uniwersytecie uchodzi 
prof. Makowski za liberała.

Dziennikarze otrzymali szczegółową biogra­
fię marszałka Sejmu. Autor tej biografii jed­
nak zapomniał nadmienić o jego dawnej dzia­
łalności w  P. P. S. i  o jego pracy odczytowej 
na Uniwersytecie Ludowym. W  zapomnienie 
poszedł szczegół, że jako minister sprawiedli­
wości wydał swego czasu okólnik w sprawie 
odróżniania więźniów politycznych od krymi­
nalnych. Przez długie lata okólnik ten uchodził 
za przywilej dla więźniów politycznych.

Jako współredaktor „Fpok i" prof Makows­
ki wraz z obecnym ministrem Kościałkowskim 
walczyli o zasady liberalne.

A le czasy się zmieniają. Podczas dyskusji w 
Senacie opozycja powoływała się na stanowis­
ko prof. Makowskiego w sprawie sędziów przy 
Jiegłych, przeciwko min. Grabowskiemu. W ó­
wczas zabrał głos prof. Makowski j wyjaśnił, 
że został ź l«  zrozumiany.

Nowy marszałek Sejmu nie ma już nic współ 
nego ze swym dawnym przyjacielem, płk. Sław 
kiem. Kandydował przeciw niemu w piątym 
okręgu w Warszawie.

Pierwsze pociągnięcia marszałka Sejmu skie­
rowane były pośrednio przeciw płk. Sławkowi. 
W  swoim przemówieniu nie wspomniał swego 
poprzednika, lecz oddał cześć zmarłemu mar­
szałkowi Carowi. Również uchwalony regula­
min sejmowy jest wyraźnym zarzutem w stro 
nę płk. Sławka. Postanowiono bowiem’ że zwy 
czaj zwracania się o aprobatę do Pana Prezy­
denta po wyborach, ma stać się obowiązkiem.

Przeciwko tej uchwale protestował w Sena­
cie b. marszałek Prystor, który uważał, że skła. 
danie wizyty na Zamku powinno pozostać zwy 
czajem, a nie obowiązkiem. Był to jednak pro­
test odosobniony. Słynny incydent z płk. Sław 
kiem już się nie powtórzy. Dalsze formalności 
załatwione zostały w sposób bardzo uroczysty. 
Zarówno marszałek Sejmu jak i marszałek Se­
natu złożyli odpowiednie wizyty. Odwiedzili 
Marszałka Śmigłego - Rydza, a Marszałek ich 
rewizytował. I, rzecz jasna, nie było żadnych 
dw uznacznych komunikatów.

Marszałek Senatu Miedziński uważał za sto­
sowne złożyć oficjalną wu/tę również swemu 
przyjacielowi, inspektorowi armii, gen. Sosn- 
kowskiemu. Obaj marszałkowie przyszli z w i­
zytą do klubu sprawozdawców parlamentar­
nych.

Dziennikarze uważali te odwiedziny za zasz­
czyt dla siebie, tym bardziej, że oficjalnie stało 
się to poraź pierwszy. Inaczej jednak wypadło 
przyjęcie marszałka Sejmu, a inacej —  mar­
szałka Senatu.

Wśród miłych słów, jakie wypowiedział mar 
szałek Sejmu, znalazły się także ostrzeżenia i 
zalecenia, by prasa była dobrym megafonem 
Sejmu. Marszałek Senatu natomiast przyszedł 
pożegnać się jako dziennikarz i  publicysta, a 
równocześnie przedstawić się z tytułu objęcia 
nowego urzędu. Delikatnie i intymnie wspom­
niane zostały dawne walki, które prowadził 
płk. Miedziński. Opowiedział szereg szczegółów 
ze swej praktyk; dziennikarskiej i pod koniec 
wyraził uznana p. wicepremierowi. Dzienniku-

„Sanauit butelka gorzkiej wody
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rze nie wdawali się w  zbytnie dociekania na 
temat minionej przeszłości.

Bywały czasy, kiedy w pierwszym szeregu 
bojowników, którzy walczyli przeciwko ende­
kom, znajdował się obecny marszałek Senatu, 
Miedziński. Przeciwko ekscesom studenckim 
wystąpił ten sam płk. Miedziński, późniejszy 
redaktor „Gazety Polskiej*'. Dziś zastępuje go 
w tym organie b. przywódca endecki, Stahl.

Przez długie lata płk. Miedziński stał w ośrod 
ku walki, czy to w „Wyzwoleniu**, czy też jako 
generalny referent budżetu. Dziś wyrzekł się 
otwartej walki. Przestał redagować gazetę. W  
ostatniej fazie swej politycznej kariery nowy 
marszałek Senatu zaobył łaskę nie tylko decy­
dującego, ale i najwyższego czynnika. Zos*ał 
nominowany senatorem, & wielu dostrzega w 
tym wpły wu oóecnego wicepremiera, który na 
wiązał kontakt z redaktorem „Gazety Polskiej**.

W  ostatnich kilku tygodniach możr a było 
widzieć, jak wicepremier prowadzi rozmowy ze 
swym sąsiadem (obaj mieszkają w tym samym 
domu na Brackiej). Płk Miedziński brał udział 
nawet w konferencji prasowej CGP-u, rozma-
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Wściekłość ogarnia człowieka na myśl, że obydwa 

wielkie narody —  Niemcy i Austria —  mogłyby zna­
cznie wcześniej zdobyć pokój, gdyby nie bezwstydny 
upór generałów, którzy za nic nie chcieli dopuścić 
polityków do steru. Czyżby trzeba było aż jakiejś nad­
ludzkiej mądrości, by przewidzieć, że na dłuższą metę 
walka z całym światem musi zakończyć się nieuchronną 
klęską? Każdy dorosły człowiek z odrobiną oleju w gło­
wie potrafiłby przyjść do takiego wniosku. Cóż jednak 
począć, jeśli nasi generałowie mają na grubych kar­
kach głowy niedorostków z najbardziej cielęcego okre­
su? Wciąż stawiają wszystko na jedną kartę, wciąż
liczą na jakieś „a nuż się uda“, na rewolucję w Paryżu 
lub Londynie. Czyż to nie istna dziecinada? I  wytrą­
cony do reszty z równowagi Krottmayr zamilkł na 
dobre, pykając zawzięcie swoją fajeczkę, która wnet 
napełniła przedział kłębami dymu.

W infried słuchał wynurzeń majora, miotany naj­
sprzeczniejszymi uczuciami. Chłodns rozwaga nakazy­
wała przyznać słuszność Krottmayrowi, jeśli oczywiście, 
sprawy wyglądały tak, jak je przedstawił szczery nie­
wątpliwie patriota. Wszelako rozwaga a sentyment 
rzadko są w zgodzie, sercem zaś W infried należał do 
nieprzeliczonych rzesz żołnierskich, do wygłodzonych, 
trapionych głodem i  chłodem towarzyszów broni, któ­
rzy teraz krok po kroku cofają się przed przemocą, 
gdy w ciągu długich cztęrech lat parli wciąż naprzód, 
łamiąc wszelkie przeszkody. Widocznie Krottmayr od­
czytał coś niecoś w twarzy młodego kapitana, bo, 
wsparłszy głowę na ręku, począł wyjaśniać swój punkt 
widzenia na sprawy. Zdaniem majora ten tylko napra­
wdę dobrze życzył żołnierzowi niemieckiemu, kto dążył 
do jak najszybszego przerwania wojny, której dalszy 
ciąg byłby jeno próżną ofiarą krwi. Lepiej tedy za­
przestać tej zbrodniczej gry w chowanego, bo wojna 
jest przegrana i żaden cud nie uratuje Niemców przed 
klęską. Ci, co nawarzyli tego piwa, muszą je  teraz

wypić. Dotyczy to również frontu wschodniego. Ani 
mowj o utrzymaniu zdobytych obszarów i Finlandia, 
Kurlandia, Litwa, Polska, Ukraina —  wszystao w y­
mknęło się z niemieckich rąk. Zabrnęliśmy po uszy 
w błoto, i teraz trzeba się co tchu przebierać, myć i su­
szyć, bo inaczej cała Rzesza dostanie takiego kataru, 
że może się to skończyć jeszcze gorzej.

—  Połknęliśmy więcej, niż możemy strawić,, teraz 
więc trzeba zrzucić pychę z serca i zabrać się do kuracji 
— zakończył major, wymachując kapciuchem.

Z obydwu siron przesuwał się melancholijny kraj­
obraz ogołoconych, jesiennych pól. W infried ani rusz 
nie mógi sobie wyobrazić, że niedawno, w pełni lata 
jechał rą samą drogą w towarzysrwie wikariusza jene- 
ralnego. Jakże wszystko było podówczas jasne, nie­
skomplikowane i pogodne! Dziś nie ostało się w nim 
nic z tamtych nastrojów i wrażeń. Dziś nie ma Barbe, 
nie ma starca, który się nim opiekował, jak rodzonym 
synem, nie ma odrobiny wiary w przyszłość. Jedynym 
bodaj ogniwem łączącym go z przeszłością jest ta oto 
urocza dziewczyna —  milczący świadek chwil szczęścia 
i niedoli, która przyszła potem. I po cóż właściwie 
wraca teraz do Wilna? Czy po to, by tonąć we wspom­
nieniach, by kontynuować pracę, która staciła wszelki 
cel i sens, by pociągnąć do odpowiedzialności zacnegoi 
kapitana Siewindta? I  dla kogo ma żyć, skoro wszystko 
rozpadło oię w gruzy? Dla rodziców? Dla ojczyzny,* 
której słońce zachodzi teraz w  krwawej łunie d o g a ^  
jącej już wojn j i  której przyszłość kryje się za mgłą? 
Stać go przecież jeszcze na to> aby pour o wadzić do na­
tarcia batalion i  zginąć na jego czele. Czy nie byłoby 
to wyjściem najlepszym? Inna sprawa, że teraz właśnie 
ojciec obiecuje sobie po nim bardzo wiele. Nigdy nie 
rozmawiał z nim tak pow ażnie a zarazem serdecznie, 
jak ostatnio, wskazując zadania, jakie czekają młodą 
generację, która powinna należycie wykorzystać do­
świadczenia czterech niesławnych lat rabunkowego sza- 

I  ich dobytkiem. Ojciec ma niewątpiwid
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Zmierzch
Przywódca Niemców sudeckich pad strażą ochronną!

(Specjalna służba infot. „Nowego Dziennika")

wiając długo a ministrem skarbu, Kwiatkows­
kim.

Zbliżenie nastąpiło wtedy, kiedy redaktor na 
czelny „Gazety Polskiej" pożegnał się w swym 
piśmie z swoim przyjacielem, Matuszewskim. 
Były potem inne jeszcze różne momenty, wszy­
stko jednak skończyło się serdeczną przyjaź­
nią.

Nie będzie zatem żadnych nieporozumień co 
do sposobu pojmowania konstytucji. Marszał­
kowie izb współpracować będą z Zamkiem, z 
czynnikiem decydującym, z premierem i  rzą­
dem.

Rząd już nie będzie musiał się obawiać nie­
spodzianek nawet ze strony tych ayssydenaów, 
którzy nie należą do Ozonu. Na złożenie inter- 
pelacyj potrzeba dziś 15-tu podpisów. Cała ak­
cja nie-ozonowców będzie mogła się skończyć 
jedynie na interpelacji.

Rząd więc nie obawia się żadnej acjl ze stro­
ny Sejmu i Senatu. Jest też uzbrojony prze­
ciwko innym. Dekrety dają mocną broń do iękL

Dekret w sprawie masonerii posiada ustępy, 
skierowane przeciwko partiom, które należą do 
jakiejś międzynarodówki. Inne dekrety są rów 
nież dość ostro zredagowane. I  dlatego wyło­
niła się dyskusja, czy należy już spodziewać 
się drugiego etapu, a więc zlikwidowania par­
tii, czy też jest to tylko groźba, zmierzająca do 
tego, by partie były „grzeczne i dobrze ułożo* 
ne •

W  każdym razie ton prasy stał się bardziej 
jeszcze spokojny, a nawet wybory do samorzą­
dów mijają spokojniej o wiele, niż to sobie 
wyobrażano. Spokój i cisza, ostrożność w pra­
sie, ciche narady wśród stronnictw —  oto bi­
lans, z jakim pan premier udaje się na Zamek.

Honorowi oficerowie Armii 
Polskiej

Warszawa, 2. 12. (A )  W  ostatnim Dzienniku 
Ustaw ukazał się dekret Prezydenta R. P. z 
dnia 23 listopada „o  warunkach mianowania 
oficerów w stopniach honorowych".

W  myśl brzmienia tego dekretu Oficerami w 
stopniach honorowych mogą być mianowani o- 
bywatele państwa polskiego oraz obywatele 
państw obcych.

Obywatele polscy mogą być mianowani o fi­
cerami w stopniach honorowych za wybitne za. 
sługi dla sił zbrojnych lub obrony państwa, po­
łożone zarówno w  czasie wojny, jak i pokoju.

Paryż, 2. 12. (P ) „Mariannę" donosi, ie  wła­
dze niemieckie wydały Konradowi Henleino- 
wi nakaz wstrzymania się na przyszłość od 
wszelkich publ cznych wystąpień. Zarządzenie 
to okazało się konieczne w następstwie kryty­
cznego nastawienia Kenleii.a wobec administra­
cji niemieckiej w  Sudetach, jakiemu kilka, 
krotnie dał wyraz ostatnio.

Specjalna straż przyboczna towarzyszyć bę­
dzie stale Renleinowi. Straż ta będzie miała za 
zadanie dbać o ty, by powstrzymać Henleina 
od publicznego wyrażania swoich poglądów. Z 
drugiej strony stanowić ona oędzie ochronę 
dla Henleina przed fanatykami nazistycznymi, 
którzy zarzucają mu, iż z jego winy mocno o- 
słabł entuzjazm Niemców w  prowincjach su­
deckich.

Powyższa wiadomość, podana przez poważ-

Racjonalne pielęgnowanie urody
zasadza się wedle prawideł wiedzy lekarskiej na 
odpowiednim dostosowaniu preparatu kosmetycz­
nego do danej właściwości skóry. Dlatego nie wy­
rabia fabryka lekarsko-kosmetyczna „Miraculum" 
uniwersalnych kosmetyków. Nawet w wyborze pu­
dru uwzględnia się dziś rodzaj cery, suchą bowiem 
skórę wysuszałby jeszcze bardziej' nienatłuszczony 
puder, a tłusty — przetłuszczałby tłustą cerę. Wska­
zane jest przeto posługiwanie się pudrem Dra 
Lustra Egzotycznym przez osoby o prawidłowej 
lub suchej cerze, tłustą zaś pielęgnuje się odtłu­
szczającym pudrem Higienicznym Dra Lustra.

Obywatele państw obcych mogą być miano­
wani za zasługi dla państwa polskiego, a w  
szczególności jego sił zbrojnych. Mogą też być 
mianowani ci obywatele państw obcych, którzy 
służyli w wojsku lub marynarce polskiej.

Wniosek o mianowanie stawia minister 
spraw wojskowych po uzgodnieniu go z gene­
ralnym inspektorem sił zbrojnych. W  czasie 
pokoju mianuje oficerów w stopniach honoro­
wych Prezydent R. P ,  w czasie wojny —  na­
czelny wódz.

W  związku z tym dekretem dowiadujemy się,

ne pismo francuskie, świadczy o tym, że wła­
ściwie zawieszono „areszt ochronny" nad Hen. 
leinem, odwdzięczając mu się w ten sposób za 
jego porpagandę w kierunku przyłączenia Su­
detów do Rzeszy.

że miano w ani oficerami w  stopniu honoro­
wym nędą mieli prawo do noszenia przepiso­
wego uniformu i uzbrojenia.

Mianowanie oficerem w stopniu honorowym 
będzie rzeczą niesłychanie rzadką. Nominacja 
taka będzie najwyższym odznaczeniem za wy­
bitne zasługi dla obronności państwa. Z oby­
wateli obcych zaszczyt ten będzie mógł spotkać 
głowy państw, lub wodzów naczelnych.

Akcja Ukraińców 
w Czechosłowacji

Warszawa 2. 12l (A )  Korespondent „Ku­
riera Warszawskiego’ ’ donosi z Pragi: Cen­
tralna narodowa rada ukraińska zaprosiła 
przedstawicieli prasy czeskiej i  zagranicznej 
na konferencję. Przedstawiciele Ukraińców 
twierdzą, że narodowa rada ukraińska jest 
jedynym wyrazicielem, wolnej ludności „Kar 
patoukrainy’, Karpato - Ru i zdaniem rady 
zamieszkała jest przez Ukraińców a nie przez 
Rusinów, przez „takich samych Ukraińców" ja 
cy zamieszkują tamtą stronę Karpat. Przed 
stawiciele Ukraińców występowali przeciw­
ko rządowi praskiemu zarzucając mu, iż zdrai 
dza tendencje do faworyzowania Rusinów.

rację, jak jednak zachować się dziś wobec przedstawi­
cieli dawnego świata, wobec ludzi, dla których Win- 
fried ma sporo sentymentu —  Ellendta, Gorsego, Wree- 
cha i Claussa? Trudno jednym zamachem zerwać stare 
więzy.

Krottmayr gawędził z Zofią na temat urlopu w W il- 
diiig, wynosząc pod niebiosa jej talenty pielęgniarskie, 
których żywym dowodem byi W infried. Major przyglą­
dał się przez chwilę z pod oka młodemu kapitanowi, po- 
czem jął zachwycać się wyglądem Zofii, powtarzając 
uparcie, że uroda jej wymaga oprawy w postaci sukni 
wieczorowej. Jakby to było pięknie, gdyby czarodziej­
skim sposobem znaleźli się oboje w loży teatralnej 
i mogli słuchać orkiestry pod dyrekcją Brunona W al­
tera. I niechby nawet jakiś drugorzędny tenor zaśpie­
wał arię z „Tristana".

Tu major ochrypłym nieco głosem zanucił jedną 
ze zwrotek, wybijając takt palcami na ławce. Siostra 
Zofia oznajmiła ze śmiechem, że jedyna przyzwoita 
sukienka „cywilna", jaką posiada, błękitna z różowym 
szlakiem, stanowczo nie nadaje się do występów tego 
rodzaju. Zresztą nie ma nadziei, aby ktoś mial „potem" 
okazję i humor przebierać się w suknie wieczorowe 
i odwiedzać operę.

—  Pani może nie będzie miała chęci —  odparł 
Krottmayr —  ale znajdą się inni, którzy teatru nie za­
niedbają. Przecież i  śpiewacy mają prawo do życia, 
a poza tym teatr jest miejscem, gdzie najlepiej zapo­
mina się o troskach, gnębiących ludzkość.

  Nie sądzę, abym o pewnych sprawach mogła
łatwo zapomnieć —  ozwała się Zofia, rzuciwszy okiem 
na Winfrieda. —  Raczej wolałabym przypomnieć panu 
majorowi, że miał jakieś wiadomości dla kapitana W in­
frieda.

 Dla kapitana W infrieda — powtórzył w zamy­
śleniu major, jak gdyby zainteresowany był nieobecny. 
 Kto wie, czy pan kapitan będzie kontent z tych wia­
domości i  czy J* aniesiet

—  Drogi panie majorze —  przerwał milczenie W in­
fried —  po wszystkim, co przeżyłem, nie grozi mi już 
chyba żadna niespodzianka.

— Myślałby kto, że pan ma doświadczenie stuletniego 
starca kochany kolego po facnu sekretarskim. Obawiam 
się jednak, że tym i owym można jeszcze pana grubo 
zaskoczyć. Pisał mi wprawdzie Wreecfc okropności
0 pańskich perypetiach obozowych, ale czy nie me 
w tym przesady?

W infried potwierdził informacje Wreecha: na sku­
tek własnej lekkomyślności i głupiego przypadku do­
stał się w łapy żandarmerii, a zacny kapitan Siewindt 
wykorzystał okazję, by mu zalać sadła za skórę. Poza 
tym doszły na nieszczęście i inne sprawy...

—  I pan sądzi —  zapytał z wolna Krottmayr —  
że taki kombinator z pod ciemnej gwiazdy, taki szpicel 
prowincjonalny, jak Siewindt, pozwolił sobie na własną 
rękę rozpocząć z panem niebezpieczną oądź co bądź grę, 
za którą musiałby sam płacić?

— Takie odniosłem wrażenie —  odpowiedział rze­
czowo Winfried. —  W  kasynie Siewindt nie raz po­
zwalał sobie na różne aluzje i przytyki. Złościł go mój 
szybki awans i względy, okazywane mi przez Ellendta
1 Clau9sa. Siewind naieży do typu ludzi, którzy wszę­
dzie wę9zą faworytów i protekcję. A le tym razem poli­
czę się z nim za wszystkie czasy.

Krottmayr ssał w zamyśleniu koniec wąsa.
—  Czy pan w dalszym ciągu uważa, że komendant 

obozu nie skomunikował się z Ober-Ostem, skąd otrzy­
mał ścisłe instrukcje, jak z panem postępować. Prze­
cież to nie do wiary. Każdy Prusak ma już to we krwi, 
że najbardziej lęka się zatargu z władzą i możnymi 
tego świata.

W infried patrzył zaskoczony na Krottmayra, otwie­
rając szeroko oczy. Opanowawszy się jednak, powie­
dział:

CC. (.. n.)
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Żydzi krakowscy w perspektywie wieków
Z powodu U. wydania „Historii żydów w Krakowie i na Kazimierzu"  Majera Bałabana, Fra­

ków 1931, nakh ToWr „Nadzieja"
Leży przed nami potężne, dwutomowe dzie J 

ło —  tysiąc czterysta stron diuku formatu! 
<Sużej szesnastki —  dziesiątki ilustracyj, któ 
rych nie poskąpiło wydawnictwo —  przy- 
piski, uzupełnienia, indeksy i cały arsenał 
naukowej broni budzący zaufanie pedantycz 
nych szperaczy. Pięć i pół wieku dziejów 
Żydów w  mieście —  nie, raczej w dwu mia­
stach, które z biegiem czasu stopić się miały 
w  jedno. Esencja wyciśnięta z źródeł histo­
rycznych idących w setki, z kronik, pamięt­
ników, listów, ksiąg kahalnych i cmentar­
nych, aktów archiwalnych już wyzyskanych 
i jeszcze nieznanych, wydanych drukiem i 
wyłowionych w  rękopisie z przypi ószonych 
1 ek i fascykułów. Każdy akt, ekscerpt skru- 
pulatnie w netach zaznaczany, jest surową, 
bezduszną cegiełką, w  którą trzeba tchnąć 
życie. Z takich cegieł zbudować można za­
równo nieforemny spicnlerz jak arcydzieło 
sztuki architektonicznej. I

Monografie - spichlerze, dzida historycz-' 
ne łączące mechanicznie cegiełki źródeł w 
bezkształtne masy, spełniają zapewne swą ro 1 
lę użytkową, przechowują wiadomości, które 
w  innym wypadku pokryłyby się pleśnią za­
pomnienia, skazane na zagładę. A le przemie 
rzanie cmentarzyska dat i faktów nie jest 
dla przeciętnego czytelnika rzeczą przyjem­
ną ani pożyteczną. Przez tę ,,silva rerum” 
przedziera się, jak przez gąszcz roślin tropil- 
kamycn, znużony i bez nadziei dobrnięcia dc 
kresu. Ustaje wreszcie, przekonany, że żmud 
na droga przeznaczona jest chyba dla nielicz 
nych specjalistów. Dzieła te są dla ogółu rze 
czą martwą, ślepym murem bez okien i drzwi 

Można jednak z tych samych cegieł zbudo 
wać gmach, po którym kroczyć będziemy 
pełni podziwu i wdzięczności. Każdy krok 
otworzy nam nuwe perspektywy, każda chwi 
la stanie się nieocenionym estetycznym prze 
życiem. Dzieło takie zbuduje tylko nauko­
wiec, który jest zakazem artystą. O walo­
rach i znaczeniu prof. Bałabana jako czło­

wieka nauki pisano już tyle w  związku z nie 
dawnym jubileuszem, że stwierdzenie nalz 
jeszcze tego znanego wszystkim faktu było 
by niepotrzebnym powtarzaniem. Co wzbu­
dziło mój podziw podi zas fascynującej lektu 
ry „Historii żydów w Krakowie i na. Kazi­
mierzu” —  to artyzm tego dzieła.

Okres pięciu z górą wieków (od roku 1304 
do 1868) wymagał planowej i przejrzystej 
konstrukcji, podziału wypływającego nie tak 
z przyjętych w dziejopisarstwie polskim 
norm, jak z samego rytmu życia opisywanych 
skupień żydowskich. Średniowieczne dzieje 
Żydów krakowskich mają swój finał tragicz 
ny w roku 1495, pośrodku ery jagiellońskiej. 
Data wygnania na Kazimierz zbiega się par a 
doksalnie z datą, od której liczymy dzieje 
nowożytne; fakt ten zaszedł w lat dziesiątku 
na który wskazuje się jako na świt polskie­
go humanizmu. Dla monografisty jest to rok 
przełomowy; życie Żydów krakowskich łą­
czy swe nurty z łożyskiem dziejowym gminy 
kazhiiierskiej na przestrzeni lal trzystu.

Nieprzeciętnie planowego, ścisłego myśle­
nia trzeba, by wykryć tę rytmikę zdarzeń sa 
moistną i oryginalną —  a potem uzasadnić 
i podkreślić je j wiązania, przerzucić mosty 
między zjawiskami pozornie odległymi, 
uwzględnić niewidoczne nurty sugestyj anty 
żydowsku h płynących z zachodu, obliczyć 
ciężar gatunkowy motywów religijnych, ma­
terialnych, wyniki rozgrywek politycznych 
między Kościołem a Państwem, których 0- 
fiarą paść mieli Żydzi. Buduje się w  naszych 
oczach architektoniczny plan dzida, obmyś­
lony do najdrobniejszych szczegół iw. Czuje 
my wyiaźme ten podstawowy wysiłek twór­
czy, śledząc gotową elewację gmachu. Mgłą 
oddalenia przesłonięte początki osadnictwa 
żydowskiego na ziemiach polskich —  to fun 
damenty. Na nich spoczywają piętra epok 
rozwojowych: Czasy Kazimierza Wielkiego, 
początki nietolerancji za Jagiełły, wygnanie 
z Krakowa, czasy do inwazji szwedzkiej, la­

ta reakcji, wojny i rozpaczy —  a wreszcie 
ostatni wiek wolnej Rzeczypospolitej. A  po­
tem znów kolejne OKurac.ie, Rzeczpospolita 
Krakowska —  aż po sam szczyt, po erę 
powstań, zbratania polsko - żydowskiego, 
słońcem nowej nadziei prześwietloną pracę 
nadi oświeceniem Żydów i wyprowadzeniem 
ich z murów ghetta. Ów wygłos zaznaczony 
współpracą żydów z polskim ruchem wyzwo 
leńczym tworzy świetne zamknięcie (Meiia. 
Następne lat dziesiątki stanowią już prelu­
dium teraźniejszości.

Pod ręką autora ta ogromni budowa na­
biera życia, staje się organizmem plastycz­
nym, giętkim i ciepłym, w którym pulsuje 
krew. Widzimy grupy społeczne zwalczające 
się wzajem, zmierzające do własnych celów, 
łączące się i rozpraszające w  ciągu lat i  sio 
sunków. Walka konkurencyjna z cechami 
miejskimi, walka o władzę w  obrębie samo 
rządu kanallnego, obrona przed uciskiem, 
bezsilna rozpacz i heroiczna cierpliwość wo 
bec spadającycł nieszczęść i klęsk zbioro­
wych. A  na tym tle zarysowane sylwety jed­
nostek, ich prace i ambicje, władza nad 
„człowiekiem z tłumu” zdobyta protekcją 
możnych i okupiona nienawiścią, wzloty i u- 
padki, nepotyzm i symomia, wszystkie grze­
chy człowieka opętanego przez demona wła 
dzy —  i gdzieniegdzie kwiat na grząskim 
gruncie społecznego kotłowiska —  wielki rnę 
czennik. wielki uczony, bezinteresowny spo­
łecznik.

Autor nie ukrywa niczego ani nie upię­
ksza. Nie należy do „modnego”  dziś typu 
pseudohistoryków, którzy świadomie i cynicz 

i nie odrzucają prawdę historyczną, czyniąc 
1 ją  igraszką przyjętych z góry tendencyjnych 
założeń. Bałaban nie boi się prawdy, szuka 

| je j żarliwie, unika uogólnień, gromadzi do- 
1 wody z mrówczą cierpliwością i wielostron­
nością. Nie znosi roboty szkicowej, każdy 
rozdział wykańcza do ostatniego szczegółu, 
dostarczonego przez zebrany materiał. Nie

ŚWIAT ZACZAROWANY
(O „Królowej śnieżce" — W alta Disney‘a)

Jeżeli i stulą film u  jest ruch (w zg l. —  jak  go 
określa Irzyk ow sk i w  „D zies ią te j M u zie " —  
obcow anie cz łow ieka  z m aterią ) to n a jb liż ­
szym  ideału  sztuki f ilm o w e j jest f i lm  rysunko 
w y, stanow iący apoteozę ruchu w  jego  n a jczy ­
stszej postaci, bez ubocznych przerw  j dygre- 
syj, bez ch w il w ypoczynku  i m elancholijn ej —  
statycznej zadum y, będącej ju ż dziedziną m a­
larstwa, rzeźby czy nawet n iek iedy teatru. —  
P rzy  tym  ruch ten w  film ie  rysu nkow ym  jest 
tego rodzaju , że sp tłn ia  odw ieczną tęsknotę 
człow ieczą p rzezw yciężen ia  p raw  p rzy rod y  i 
fizyk i. To o czym  się m arzy ło  i m arzy  w  n a j­
skrytszych  snach staje się teraz m ożliw e : 
człow iek  w z la tu je  sw obodn ie w  górę nie przy- 
p iąw szy sohie naw et Ik a row ych  skrzydeł, w y ­
dłuża się i  skraca dow o ln ie  n iczym  A ln ika  w  
k ra in ie  czarów, k roczy  pew ną stopą po po­
w ierzch n i mórz, nie zanurzyw szy nawet pa l­
ców . I  sama m ateria  będąca dotąd oporną W 
sw e j n ieruchom ości na p rzekór ru ch liw ym  z ł  
biegom ataku jącego ją  człow ieka  —  staje się 
g iętka, podatna ożyw ion a  i uczłow ieczona, —  
gra jąca  energiczną i ak tyw ną ro lę  w  dram acie 
kosm icznym , p rzedrzeźn ia jąca  się i z łoś liw a , 
podstaw ia jąca  nogę zdum ionem u człow iekow i, 
który spodziew ając się m artw ego  oporu natra­

fia  naraz na dem onicznego w spółpartnera i 
w yp row ad zon y  w  pole, pada p lack iem  na nos.

P ie rw o tn ie  jednak  film  rysu nkow y zw iedzio  
ny w spom n ianym i m ożliw ośc iam i tkw iącym i 
w  jego  istocie, zadaw ala ł się tym i bardziej me 
chan icznym i i ekw ilib rys tyczn ym i igraszkam i 
jak b y  nie w yczu w a jąc  głębszych zagadnień, 
o tw artych  do rozstrzygn ięcia . S tw arzał on 
wskutek tego w yłączn  e cien ie zjaw isk , nie zja  
w iska  same, kontury postaci a nie pełne posta 
cie, P ierw sze  film y  rysunkowe, to była ty lk o  
gra ch ińskich cieni, dow cipne poplątan ie paru 
o łów kow ych  kresek naszk icow anych  zręczny 
m i palcam i rysow n ika . D op iero  stopni ow o  ten 
sztuczny św iat nab iera ł konsystencji, u rea l­
n iał się p ow o li, bohaterzy  jego  fo rm ow a li się 
w  norm alne kształty, m ateria  w rasta z po­
w ro tem  w  sw o je  trzy  w ym ia ry . K o lo row e  „S il 
ly  Sym pfcony" to d ecydu jący  k rok  naprzód —  
zb liża ją cy  fi lm  rysu nkow y do ideału sztuki f i l  
m ow e j, w  ogó le . O braz św iata zastyg ł tam ju ż 
w  napoły  rea lis tycznych  form ach , tarc ie  c z ło ­
w iek a  o m aterię  dokonyw a się ju ż  n iem al na 
natura listycznej p łaszczyźn ie. A le  oczyw iśc ie  
n ie  zn ik ła, ho n ie m ogła  zniknąć,, n a jw ażn ie j­
sza cecha tego film u , k tóra  mu nadaje je go  wa 
lo r  artystyczny. T o , że len  —  ju ż  teraz p ow o li

u rea ln ia jący się —  świat, jest zaczarow any. —  
T o  nie jest św iat rzeczyw isty , p rzen ies iony w  
całości na ekran, n ieco ty lk o  uszm inkowany, 
u fryzow any, przebrany. T o  od początku do 
końca, od samego punktu w y jśc iow ego  aż do 
ostatecznych konsekw encyj, św iat z łu cy i f ik ­
c ji pow o łany  do życ ia  ta jem n iczym  zaklęciem , 
lo czarodzie jska  baśń, w  k tóre j drzew a prze­
m ien ia ją  się w  ludzi, zła  ale p iękna k ró low a  
na naszych oczach przedzierżga się w  w iedźm ę 
rozsw yw o lon e  ta le ize  i naczynia nie odnosząc 
szkody fru w a ją  przestw orzem , jedno k ichn ię­
cie w ie lkonosego karzełka p o ryw a  w  Jej trąby 
pow ietrzne j przedm ioty, zw ierzęta , ludzi, k tó ­
rzy w szyscy uniesieni w  górę  czarodziejską si 
łą fik c ji, w iru ją  w  m agicznym  je j kręgu.

T a k  otrzym u jem y „K ró lo w ę  Śnieżkę". R zecz 
jest na pozór zbudowana w ed le na jbardzie j 
szab lonow ych  w zorów , tw arzyczka bohaterk i 
m a sw ój słodziutki, cu k ierkow aty  ow al, k ró le  
w icz  na koniu  ma klasyczn ie banalną figu rkę a 
mściw a czarow n ica  w yposażona  jes t w e  w szy ­
stkie potrzebne m elodram atyczne akcesoria. 

A le  w ew nątrz  tego na pozór rea listycznego 
św iata odbyw a  się ruch na wskróś antyrealis- 
tyczny. U k ład  poszczegó lnych  cząsteczek m a­
terii, stosunek do tej m aterii cz łow ieka  nie 
jest przen ies iony żyw cem  z rzeczyw istości, a- 
le zestaw iony na n ow o w  n ieznanych  dotąd 
kom binacjach , w artystyczn ie zadziw ia jących , 
(a  zd ziw ien ie  jest przecież jedn ym  ze źródeł 
estetycznego w zru szen ia ) połączeniach. I  d z ij



„N O W Y  DZIENNIK" sobota 3 grudnia 1938 9
kryje pn-aeć nami wysiłku. Prowaozi nas za 
rękę w  labirynt niepozornych faktów, zmu­
sza eto studiowania starych rachunków kahal 
nych, rejestrów długów i należności, pery- 
petyj przewlekłych procesów —  a potem 
wśród labiryntu wskazuje nić Ariadny. Jeśli 
czytając odczuliśmy chwilowe zniecierpliwię 
nie, nagle stajemy przed nowym wnioskiem, 
otrzymujemy cenny aspekt na sprawę, poz­
najemy niespodzianą perspektywę przedmio
tu. ..

Podprowadzani, z różnych stron do jednej 
i  tej samej rzeczy, czujemy że epoka oma­
wiana staje przed nami jak żywa. Znamy wy 
padki i ludzi, ich ustrój spoełczny leży przed 
nami jak obnażona maszyneria zegąru, wi­
dzimy jakie były ich zajęcia codzienne, jak 
się sprawowali i jak gospodarzyli w domu 
i w gminie, jak i czego się uczyli, j„k ie pła 
ciii podatki, Co więcej, ożywa przed nami 
dawna ulica żydowska barwnym i różnorod 
nym tłumem. Otwierają się bramy domów, 
życie prywatne płynie wartkim nurtem od 
uroczystości obrzezania po zwyczaje wesel­
ne i jj^grzebowe. Dogadujemy się ilu gości 
bywało na weselach, jakie posagi dawano 
pannom młodym, jakie byw-ły stroje, urzą­
dzenia wnętrz, zabawy rodzinne, zabobony. 
Każdy szczegół odmalowany z zamiłowaniem 
i trafnie wkomponowany w całość. Ogarnia 
nas uczucie podobne do tego, jakie pozosta­
wiają po sobie pewne dzieła literatury pięk­
nej. Przeżywamy w skrócie epokę, czujemy 
ją, staje się naszą psychiczną własnością.

Ciśnie się pod pióro porównanie monogra 
fii Bałabana do epopei. Jest w niej dość ma­
teriału na kilka utworów epicznych. Chcia­
łoby się wymienić kilka nazwisk bohaterów. 
Kłopot nielada Jak w epopeach bohaterem 
jest zbiorowość, tak i tu jednostka w pamięci 
naszej zajmuje skromne miejsce szczegółu, 
Na przestrzeni wieków mijają jak w kalejdo 
skopie pokolenia, zbliżają się ku nam, zagar 
niają bas w  swój krąg. Stajemy się ich czę­
ścią, jednym jeszcze, w życie rzutowanym 
aspektem, którego sens me kończj nawet na 
nas, leer wybiega w pr2yszłość, juk droga 
pozorn i urywająca się na horyzoncie. A da 
lej —  zapewne ta sama ciernista droga tru­
du i walki, rnałych ambicyj jednostek i wiel 
kich cierpień zbioiowosci; w tych cierpieniach 
pojedynczy człowiek tonie jak kropla w wiel 
kim oceanie.

I  to jest najistotniejszy dar, jaki kryje w 
sobie książka Bałabana. Tkwi w niej mąd­
rość głęboka, filozofia wysiłku i skromności 
bynajmniej nie pesymistyczna. Bowiem dro 
ga, którą iść każe żydom Krakowa, jest dro 
gą pod górę. W  wymiai ach tej ostatecznej

TRAGEDIA DOBREJ WOLI
Alfred Dóblin posiada bogatą wizję świata, 

nasyconą własnym kolorytem.
W izja nie jest promienna, koloryt nie jest

łagodny. Świat staje się sumą niepojętych po­
myłek, niewytłumaczonych aktów przemocy i 
gwałtów.

Nawet dla tego, kto wbrew nadziei — ma na­
dzieję —  wszystko kończy się katastrofą i 1 las­
kiem, gmatwaniną bez celu i w yjścit,

Pesymizm Dóblina wypływa nie z negacji 
życia, ale z jego negatywnego ustosunkowania 
się do sił i ludzi kształtujących i kierujących 
losami narodów, złożonych nie z abstrakcyj­
nych kolektyw-ów, lecz z czujących i cierpią­
cych jednostek.

Bez wątpienia na doblinowskim światopo­
glądzie zaciążyła polityczna i społeczna struk­
tura naszej epoki. Trudno przecież być optymi 
stą, gdy ma się zaszczyt i przyjemność żyć w 
czasach ogłupienia i ohydy rasistowskiej, być 
Żydem, a ponadto myślicielem, poetą i przyro­
dnikiem.

Dóblin jesl niepospolitym, samortanym ta­
lentem. A  jednak stoi on na uboczu popular­
ności i nie uzyskał aplauzu czytających mas. 
Przyczyny doszukiwać się należy w  przycięż- 
kiej, barokowej formie jego powieści, przeła­
dowanych nie tyle ornamentyką słowa, co la­
winą zdarzeń.

Najbliższy mu pokrewieństwem ducha i for­
my Feuchtwanger, odkurzywszy i zmodernizo­
wawszy starego Józefa Flawiusza, puścił go w  
obieg jako nowość historyczną, utrafił w  sed­
no aktualności, zdobył rynek księgarski, wzię- 
tość, sławę. Inaczej Dóblin.

Dóblin wdrożył się w  pamięć niezapomnia­
nym Franzem Biberkopfem. Wszystkc zaś 
wcześniejsze i późniejsze z jego twórczości przy 
płynęło obok nas obojętnie.

Ostatnie zainteresowania Dóblina odbiegły 
daleko od teraźniejszości.
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filozofii dzieła Żydzi krakowscy stają się już 
tylko paradygmatem, przykładem. Czy od­
niesiemy go do żydów w ogóle, czy też sze­
rzej jeszcze, do całej cierpiącej ludzkości —  
to już nasza sprawa, sprawa czytelniKÓw. W  
ich duszach pomnikowe dzieło Bałabana żyć 
będzie życiem własnym, bc tak; jest los nie 
tyle może dzieł naukowych, ile dzieł szczeicj, 
twórczej sztuki.

JULIUSZ FELDHORK
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ki temu uzyskuje się efekty, których w  tej for 
mie i  w  tym natężeniu dostarczyć pie może 
żadna inna sztuka. Pełna wstrząsającej grozy 
i piękna jest ucieczka Śnieżki poprzez las, 
gdzie gałęzie drzew to długie ramiona potwo­
rów obejmujące uciekającą, gdzie płochliwe 
ślepia zajęcze płoną olbrzymiejącym coraz to 
bardziej światłem jak oczy ogromnych wilko­
łaków, gdzie metalicznym szkliwem lśni ba­
gienna toń, w którą z pluskiem osuwa się cia­
ło dziewczęce, a n ebo co chwila rozłupuje 
przez pół olśniewająca błyskawica. Jest to w i­
dowisko nigdzie indziej nie osiągalne. Współ­
czesny teatr us łował wprawdzie niejdnokrot- 
nie rozwiązywać podobne zagadnienia i nawet 
na naszej scenie widzieliśmy próby przedsta­
wienia tego rodzaju ucieczki i błąkania się czy 
to przez las („Cesarz Jones" —  0 ‘NeiIa) c-zy 
przez ulice wielkiego miasta („Człowiek, któ­
ry był Czwartkiem" — Chester tona). A le w  te­
atrze, z natury rzeczy, materia z którą boryka 
się człowiek jest nieruchoma i nic je j poruszyć 
nie zdoła, można tylko sztuczną grą świateł i 
dźwięków pozorować życie statycznej bryły. 
W  „śnieżce" materia ożyła, las przez który 
przedziera się dzieweczka ma swoj własny wi­
dzialny rytm, sile witalnej wydzierającego się 
do życia człowieka, przeciwstawia się siła w i­
talna materii, która nie jest już tylko bierną, 
«le  działa, walczy, porusza się.

To samo jest w innych scenach. Oddech śpią

cego krasnoludka powstrzymuje zwisającą z 
okapu kroplę od oderwania się, na wygiętym 
w łuk piórku puchowym wspiera się głowa 
Gapcia jak na najlepszej poduszce. Rebabilita 
ej a i triumf materii biorącej śmiały odwet za 
odwieczne pozostawanie w  cieniu Człowieka! 
W  ten sposób, dzięki filmowi, realizuje Się nie 
udana próba Marinettiego stworzenia „teatru 
przedmiotów".

Pod względem malarskim „Śnieżka" jest 
umiejętnie i konsekwentnie stylizowana w 
kierunku patetycznej romantycznej dekoracyj­
ności. Purpura królewskiego płaszcza załamu­
je się majestatycznie jak w  obrazie Rigauda, 
baszty zamkowe nastrojone są trochę posępnie 
na sentymentalny ton Boecklina. Ale błysk, zim­
nych oczu królowej, lśnienie noża mającego 
przynieść śmierć królewnie jak i  lśnienie dro­
gich kamień, szlifowanych przez karzełków, 
to momenty szczerze filmowe gdyż nie trwają 
osadzone ne jednym akcencie malarskim, ale 
przesuwają się ton po tonie przebiegając chy­
żo wzdłuż tęczowej skali, jak twarz Nieśmiał- 
ka nasycaj ąca się zw olna coraz to intensywniej­
szym rumieńcem.

I gdy w  normalnym realistycznym film ie ta 
feeryjność farb mogłaby razić i niejednokrot­
nie razi — bez sprzeciwu się ją  przyjmuje w 
zaczarowanym świecie Walta Disney‘a.

HENRYK YOGLER

Może pragnął on w  przeszłości szukać uciecz 
ki przed zgrozą bieżącej chwili9 Może azukał 
tam, jeżeli nie usprawiedliwienia, to bodaj u- 
zaśadniema?

Takie refleksje nasuwają się przy czytaniu 
silnego i wstrząsającego eposu z dz.ejów odkry 
cia Południowej Ameryki i taka interpretacja 
wydaje się najbliższa genezie 3 motywom „Krai 
ny bez śmierci", księgi męczeństwa ciemno­
skórych ludzi, znad dorzecza Amazonki *).

Odwieczna puszcza, o wielkiej bujności świa 
ta roślinnego i zwierzęcego, otworzyła swą go­
ścinną obfitość niezliczonym szczepom Indiań­
skim, nienaruszającym i mezakiócpjącym w  
niczym równowagi i harmonii pras arycb jej 
praw.

Na te plemiona, zwane niewiadomo dlacze­
go, przez zarozumiałą cywilizację ludów bia­
łych, —  dzikimi —  spadło katastrofalne niesz­
częście: inwazja białych, „ludzi bez szczęścia, 
pędzonych wielkim wewnętrznym niepokojem, 
nic znajdujących celu, rozdartych ustawiczny 
im wojnami". —  Autochtoni przyjęli icb goś­
cinnie, serdecznie, by w  zamian za to, ściągnąć 
na siebie gwałt, przemoc, rzeź.

Nie będziemy wchodzili w  to, na jakim matę 
riale źródłowym, historycznym, etnologicznym, 
psychologicznym opierał się Dóblin, budując 
swą powieść, gdzie i jak zaciążył na nim Freud 
Nam wystarczy, że w  współczującej intuicji 
zgłębił i pojął tragedię bezbronnego człowieka 
ciemnoskórego i zamknął ją  w  kształcie arty­
stycznym niepośledniej miary.

Osaczeni, zaszczuci Indianie tłumaczyli so-; 
bie swoją klęskę metafizycznie i  w  mistyce 
szukali ostoi.

Trwnły w pasywnym poddaniu się fatalne- j 
mu przeznaczeniu i  plemiona koczownicze i i 
wspaniałe państwa, jak n. p. Kudinamarka z 
bajeczną i bajkową stolicą Funzą.

Na nic się nie zdał szaleńczy poryw księcia 
Kukumazy. „W ielki Duch, co dźwiga ziemię, 
wstrząsał górami, ginąć całe musiały narody".

Jedynym ratunkiem była masowa ucieczka 
w krainę bez śmierci, w  krainę przodków i spo 
koju wieczystego. Masowe ekstatyczne samo­
bójstwa.

Tymczasem nic się nie ostało pod miażdżą­
cym, landknecbtowskim butem Ambrożego A l- 
fingera, Mikołaja Federniana, nikt się nie wy­
dostał z okrutnych bestialskich, zachłannych, 
mściwych łap Quesady, Alkobara, Belkazara, 

Milczało o umienie świata, kiedy krwią spiy- 
wała dzisiejsza Brazylia, Parana, Argentyna, 
Urugwaj, Paragwaj, i cieszyło się widokiem zło 
ta, płynącego nieprzerwaną strugą z oszałamia i 
jąco bogatych krain. j

Cóż znaczyła wobec tego ewangieliczna do­
broć i poświęcenie Las Casasa, co egzaltowana i 
miłość Jezuitów, Emanuela Nobregi, brata Ma-j 
i iana Mantoyi Gonmlesa i tylu innych, miłość j 
świat i ludzi obejmująca, wobec wyższych ce-j 
lów polityki dworu hiszpańskiego?

Złoto, splamione krwią przyniosło wpraw­
dzie Hiszpanii w odwecie klątwę niepowodzeń 
ekonomicznych, społecznych, i dekadencji, po­
lityczną chciwość i gwałt zaś, przekleństwo 
strasznej zarazy syfilitycznej dziesiątkującej 
przez setki lat podstępnie ludność Europy, ale 
Indie powoL konały i ginęły. Jezuici utworzyli 
dla niedobitków indiańskich asyl, idealne pań­
stwo pracy i spokoju, kwitnące osady, zwróci­
li garstce obitycl ludzi sponiewierane człowie­
czeństwo, stworzyli słynne redukcje, państwo

■) Alfred Dóblin; Das Land ofcne Tod. 1) Di 
Fahrt in das Land ohne Tod, 2) Der blaue Tigei 
Amsterdam 1937—38, Que.żdio Yerlag.
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R Y S U N K I  P O E T Y
Kilku mamy poetów rysują­
cych. Za mało im  obrazu mó­
wionego, wypisanego: chcą „na­
pisać" wprost rysy twarzy, wę­
drować piórem, ciepłym jeszcze 
od słów, po brzegach oczu i ust, 
po zamykającym obrysie głowy, 
po ukrywających się lub otwar­
tych zmarszczkach —  powtarzać 
je, i nanowo niejako ustalać. —
Słusznie powiada Bergson, że ry­
sowanie jest zarazem intenzyw- 
niejszym widzeniem. Ażeby coś 
dobrze zobaczyć, musimy się do 
tego ustosunkować czynnie; — 
przy współudziale jeszcze jedne­
go zmysłu, dotyku i nacisku pal 
ców, odczucia mięśni i ciągłego 
towarzyszącego śledztwa oczu — 
widzimy pełniej i szerzej, wnika 
my w twarz i ją  odkrywamy.

Ber Horowitz nie lubi dystan­
su do przedmiotów. Pragnie, a- 
żeby wszystko mu się zbliżyło 
przynajmniej na odległość wy­
ciągniętego ramienia... Klepie 
swój świat po przyjacielsku, na 
drugich może się patrzeć jedy­
nie pełnymi ołwartymi oczyma, 
i  ażeby się gruntowniej i jaknaj- 
szybciej poznać —  zaczyna ich 
rysować. Rysowanie jest najgłęb 
szą jego towarzyską funkcją. —
Byłem już klkakrotnie świad­
kiem, jak odcyfrowywał charak­

ter drugiego człowieka —  z własnego rysunku... 
Narysowany, to znaczy poznany, wciągnięty 
w krąg bliskich. Guys gdzieś wspomniał, że 
kto obserwuje człowieka, wciąga go niejako 
w  swoją rodzinną bliskość. Najczęściej Ber 
Horowitz nie poprzestaje na samym rysunku: 
domaga się od swojego modela kilku słów do 
pisanych do rysunku, dodałby zapewne chęt­
nie jakiś inny szczególny znak, bo zależy mu 
głównie na atmosferze osobistej, na osobliwo­
ści i prywatności każdej postaci.

Stąd też: nieustalona forma tych rysunków. 
Raz kontur jest ogólnikowy, syntetyczny: tak 
rysuje się twarze intelektualistów, wśród dys­
kusji i dymów kawiarnianych. W  wypadku 
starych i pomarszczonych talmudystów kres­
ka wychodzi jak pismo Raszi‘ego, jak macz- 
kiem świętego druku posypany pergamin. —

Wystawa Bera Horowitza 
w Zyd• Domu Akad•

Ber Horowitz: Cwi Frydlmd ja lo  Gabe w „Dy 
buku" (z  teki „Dy^u.. Habimy) Chaim Amitai jako żebrak \v „Dybuku" Habimy

Kiedyindziej znów chandra artystycznej bohe­
my po północy przy czarnej kawie — miętosi 
linię, rwie ją d gubi w  znużeniu. Głowy, o któ­
rych nie ma wiele do powiedzenia, pokazuje 
poprostu, fizycznie, z paszportową, niemal neu 
tramością....

Ber Horowitz nie ma ustalonej linii, bo jest 
rysującym poetą, kojarzącym szeroko, literac­
ko. W idzi nie tylko człowieka, ale jakiś krąg 
koło niego, jakąś łupinę atmosferyczną. Z  je ­
dną twarzą kojarzy się krąg jasny, z drugą 
krąg ciemny, jedną chciałoby się oprawić w 
grubą sieć kresek, jak w skórę, inną ledwo się 
muśnie, poda w  aluzjach, w lekko rysowanej 
wzmiance.

Każdy z nas posiada twarz, ale twarz do po- 
tęgi posiada — aktor. Cykl aktorów „Habimy" 
w różnych rolach stanowi jedną z najżywszych

partii wystawy Bera Horowitza. O celności i 
wyrazistości masek habimowskich wypadało 
tu już niejednokrotnie mówić. Horowitz uch­
wycił w swoich rysunkach zarówno charak­
tery poszczególne jak i styl całego teatru. —  
Ująf sylwetę, giest, przejścia od monumental­
nej dumy aż do żebraczej strzępistości i kale­
kiej groteski. Zamierzone przez niego wyda­
nie teki tych rysunków spotka się zapewne z 
dużym zainteresowaniem.

Rysunki poety: są to chwile, migawki, po­
ważne zapatrzenia i żarty —  rzucane kreską, 
linią, która chciałaby życie zbliżyć, przypieczę 
tować ślady wędrujących dni i nocy, które się 
nigdzie raz na zawsze nie zatrzymają, które 
swój zwiewny dom znajdują tylko: w  tomie 
poezji i szkiców nikli.

R . W.
ng,jMTer* ■  jwwjc.imlw 
BMu

• '•'*r

jezuickie, schron wygnańcom na własnej zie-1 
mi Lecz wtedy podniosła głos trzeźwa racja 
stanu, krótkowzroczna realność. —  Redukcje 
zniesiono, Indian zamieniono w  bydło robocze, 
zakon zniesiono —  a Jezuitów zaczęto gnębić 
i prześladować.

Taka była tragedia Jezuitów, garstki ludzi 
dobrej woli, przeciwstawiających się nienawiś­
ci człowieka do człowieka, okrucieństwu, zło­
ści.

Heroiczne zmaganie się Jezuitów w  obronie 
praw człowieka i etyki tragiczny ich koniec, 
wstrząsają nami, przejmują smutkiem i głębo­
ką melancholią, albowiem od owych czasów 
nic się nie zmieniło, oprócz metod. Frazes na­
brał większego znaczenia, plewa zastąpiło ziar­
no.

Po dziś dzień nic nie zmyło plamy z cywili­
zacji Europy, nic nie naprawiło —  hańby od­
krycia Ameryki.

Po dziś aktualny jest osąd Indian o Europej­
czykach, że przychodzą do dalekich ziem z kra­
jów, gdzie panuje nieład i przynoszą zniszcze­
nie.

Lecz dzień Sądu jest bliski. Indianie wierzą, 
że Niebieski Tygrys, zesłaniec niebios przynie­
sie niedobrej, zepsutej ziemi —  kres i koniec.

Książka Dóblina nabiera dla czytelnika pol­
skiego szczególnego posmaku, ponieważ miej­
scem akcji jej ostatnich rozdziałów jest Kra­
ków7 (zapewne reminiscencje z  pobytu Dobli- 
na w Krakowie) gdzie na tle rynku i dostojne­
go wnętrza Kościoła Mariackiego —  mistrz 
Twardowski rzuca potępienie na twórców zme

Wieczory teatralne

Potężne librę!!o operowe 
Wyspiańskiego

,JKątwa“ Stanisława Wyspiańskiego, reżyseria Stanisławy Wysockiej,
Dzięki Wysockiej ujrzeliśmy na scenie krakow­

skiej po szesnastu latach „K lątw ę" Wyspiańskiego, 
by ł to eksperyment wcale ciekawy, bo ze wszyst­
kich utworów  Wyspiańskiego „K lą tw ę" bardzo 
rzadko się wystawia. Czy dlatego, że temat jest za 
drażliwy, czy z innych powodów? Byliśmy w ięc 
chyba wszyscy ciekawi konfrontacji naszego obe­
cnego wrażenia z wrażeniem lat dawnych. Ta kon­
frontacja dziwnie wypadła,

„K lą tw ę" napisał Wyspiański w roku 1899 i oeło-

cbanizowanej cywilizacji współczesnej, na 
Giordana Bruna i Galileusza, Jymbuliczna po­
stać polskiego Doriana Graya —  Jagny, szu­
kającego katasis w  puszczach Parany, jest os­
tatnim etapem tego historycznego reportażu, 
po odległych epokach, kiedy toczyły się po dziś 
dzień nierozstrzygnięte rozgrywki między świa 
tem światła i ciemności, między Ormuzdem i 
Ahrymanem, między prawem i gwałtem, rozu­
mem —  sadystycznym instynktem.

L. GOLDNEROWA

sił tę „tragoedyę" na łamach „Życia". Prof. Sinko 
w  swym wstępie do zbiorowych pism Wyspiań­
skiego wspomina, że Wyspiański pisząc „K lą tw ę" 
pozostawał pod silnym wrażeniem „Edypa Króla" 
Sofoklesa, ale żadnych nie przytacza argumentów. 
Tragedia grecka zna problem w iny nie zawinionej, 
ukrytej w  fałdach tajemniczego przeznaczenia, ale 
ksiądz '.gospodyni z „K ątw y" Wyspiańskiego mają 
jasną świadomość swej winy. Odrzućmy w ięc 
wprowadzającą w  błąd orientację prof. Sinki i 
przypomnijmy sobie miejsce, gdzie „K lą tw a" po 
raz pierwszy ujrzała światło dzienne. Wyspiański 
był wprawdzie indywidualnością zbyt silną, by 
ulegać temu, co nazywamy „genius loci", ale jak 
to Niem iec powiada „ungestraft wandert man nicht 
unter aen Palmen". Problem y etyczno-społeczne 
nie interesowały redaktorów „Życia", a Stanisław 
Przybyszewski nie bez kozery nazywał siebie póź­
niej ojcem impresjonizmu polskiego. Wyspiański 
w ziął w ięc, być może, m otyw opowiedziany mu 
przez jego żonę, pochodzącą zdaje się z Gręboszowa 
obok Tarnowa, ale potem ramy tego- motywu roz­
szerzył, akcję dramatu przeniósł do zarania chrze­
ścijaństwa, kiedy to chrześcijaństwo nie pokonało 
jeszcze zupełnie dawnej w iary. Zainteresowały jto
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a b  e d i  t g h

mat w  3-ch posunięciach 
Białe: Kf8, Gb4, Ge8, We7, Sel, Wg4, Sg6, a3, *4, 

b3, c2j 15 (12)
Czarno: Kd5, Hc5, b7, b3, e5 (5)

R O Z W IĄ Z A N IE  TRZYCH O D Ó W KI N R  5.
G Dobbsa z 19 XI.

1) 1. c5<6 Kc4-d5, 2. Hb2-e2, Kxc6, 3. Ge4 mat
2) 1. Ko4-b5, 2. Gd3+ Kxc6, 3. Hg2 mat
3) 1. b6-bb, 2. H bl K(14 lub Kd5, 3. He4 mat

P A R T IA  N R  7.
Białe: Czarne:
Schachter (L w ów ) Friedman (Kraków )

grana 20 XI- br. w  II I .  ogólnopolskim turnieju 
elihiinacyjnyiii w  Krakowie. 

G a m b i t  h e t m a ń s k i
1. a2—d4 d7— d5
2. c2— c4 p7—e6
3. Sbl—c3 Sg8— f6
4. Sgl—13 Sb8-d7
5. e2—e3 GIS—(.7
6. G fl—d3 O -O
7. O—O d5xc4
8. Gd3xc4 c?— r5
9. Gc4— d3 a7—ao

10. Sf3—e5 Hd8_.-7
11. f2— 14 b7—b5
12. I ld l— 13 Gc8—b7
13. hi'3—b3 iWf—a8
14. Gcl— d2 c5xd4
15. e3xd4 Sd7_f8 

iPomimo pozornie dobrze lozegranego przez czar­
ne otwarcia, uwydatnia się już słabość pola 17 
i  bardziej agresywny rozwój białych

lo. W  a— id Hd6 ?
N ie można grać ....16. Wxć4 z powodu 17. Gxb5 
jednak lepsze niż posunięcie w  tekście wydawa­
łoby się 16. ...Hb6 po czym np. 17. Ge3, SI6—d5

17. Gd2 e3 W a— c8
18. f4—£5 ! exf5
19. Gd3xf5 Wc8— c7
20. W c—d l Sf6— d5 ?

Posunięcie to daje białym sposobność do popra­
wnej

21. Se5x!7 II Hd6—b6
(Kxf7, G-e6+, Ke8. Gf7 mat)

22. Sf7xJ8 i czarne po kilku jeszcze ruchach 
poddały się nie mając żadnej ‘ rekompensaty za 
straty materialne.

P A R T IA  NR 8.
Białe: Czarne:
Ułczok (Śląsk) Danneman (W arszawa)

grana 21 XI. 1938 r. w  III. ogólnopolskim 
turnieju eliminacyjnym w Krakowie 

O b r o n a  i n d y j s k a  

1 d2—d4 SgS— 13
2. Sgl— f3 b7—b6
3. c2—c4 e7-.-e6
4. Sbl— c3 Goś—b7
5. H dl— c‘2 Gf8— b4
6. Cci—gZ O—O
7. a2—a3 Gb4xc3
8. b2xc3 d7— d6

Po 6. Gd2 nie doszłoby do niekrzysinego zdwoje­
nia pionów.

9. d2 SL8—d7
10. e2—e4 W f8_e8
11. G fl— d3 h'i—h6
12. Gg5— h4 e6—e5 1

paraliżuje zupełnie Gd3
13. 0 - 0  g7—g5 !1

W  tej pozycji posunięcie to nie tylko jest możli­
we, ale od razu oddaje inicjatywę czarnym

14. Gh4— g3 Sf6—h5
15. Gd3— e2 Sh5—U
16. Gg3xI4 g5x!4
17. Ge2—d3 ? We8—e3
18. f2— f3 We6—g6
19. W f l— f2 Kg8—k8
20. a3— a4 a7—a5 

Białe bez powodzenia próbują odwrócić uwagę 
przeciwnika od słabo zabezpieczonego skrzydła 
królewskipgo

21. Sc'2— bo Hd8—hjj
22. W a l— n i Gb7—c6
23 Sb3— d2 Wab—gS

Wszystkie linie na skrzydle króla opanowały 
czarne, białym więc pozostaje tylko obrona

24. Sd2— f l  Sd7—f6
25. R g l— hl Sf6—b5
26. h2—h3 Gc6xa4 !

Jasne, że Białe nie mogą bić G z powodu Hx!2
27. H c2-a2 Ga4— d7!! 

Nie ma już żadnej możliwej obrony przed liczny­
mi groźbami. Bezpośrednio grozi Gxh3

28. Khl—u2 G(l7xho !
29. gzxh3 WgC -gl
30. W b l—b2 Wg8—g i !
31. Wf2—g2 Wg3xh3

i białe poddały się gdyż po 23. K xg l W bl mat.

te echa dawne, wyczarował w ięc znowu pustelni­
ka i  obrzędy guślarskie, by zażegnać tak groźną 
dla wsi posuchę. Ksiądz jest wprawdzie sługą Bo­
żym, ale chrześcijaństwo pojmuje w  sposób pier­
wotny. Gospodyni jest wprawdzie wychowana w  
w ierze chrześcijańskiej, ale i  w  niej są jeszcze ży ­
w e echa w iary  prastarej, obracającej się w  orb i­
cie m otywów magicznych, a w ięc wiążących zjaw i, 
ska przyrody z widmem w iny człowieka. Przemó­
w iła do duszy poety w izja wsi, opętanej lękiem 
przed potęgami złowrogimi, które przebłagać tylko 
można ofiarą złożoną na stosie. Po mistrzowsku 
opisał to narastanie opętania masowego, docho­
dzącego po prostu do obłędu, pod wpływem  któ­
rego gospodyni rzuca na stos, wystaw iony przez 
gromadę, dwoje swych dzieci nieślubnych, ponie­
waż usłyszała, jak ksiądz tłumaczył swej matce, że 
przed potępieniem wiecznym jej duszy uratować 
ją może tylko ofiara całopalna.

W ten sposób powstał nietyle może dramat, ile 
potężne libretto opeyowe, bo tylko drogą instru- 
mentacji muzycznej można znaleźć w yraz dia w iz ji 
poety, który łączył w  sobie w  sposób przedziwny 
plastykę z muzyką. Tym  sobie też możemy w ytłu­
maczyć niejasne kontury postaci głównych, bo 
tematem właściwym  dramatu nie jest walka jed­
nostki lecz strach ludzi pierwotnych przed tajem­
nicą bytu i przeznaczenia. Jest ten lęk w  duszy 
wszystkich, nie wyłączając księdza plebana, który 
wprawdzie w ie, że powinien walczyć z gusła’ ii, 
nie ma jednak siły  ku temu, bo od swej gromady 
nie odszedł daleko. Przez to że nosi na sobie su­
kienkę duchowną, stał się tylko Hamletem, pod­
czas gdy tak jego  ukocham jak i  matka, chociaż

ich usta mówią pacierze, tkwią jeszcze głęboko w  
świecie starej w iary magicznej. Na przełomie 
dwóch epok znajduje się też i pustelnik, którego 
w iara jest pewnego rodzaju kompromisem. Całość 
doprasza się formalnie muzyki ciemnej, potężnej 
jak żywioł.

Niestety pani Wysocka nie miała instrumentacji 
muzycznej i wystawiła to potężne libretto, tak jak 
Wyspiański je przekazał. Warunki techniczne na­
szej sceny, która jest zbyt płytką, zmusiły do pe­
wnych zmian odbiegających od całkiem wyraźnych 
uwag Wyspiańskiegu. Pole obok plebanii i wijąca 
się tam droga były zbyt bliskie, przypominając 
typową dekorację operową. Duży sukces natomiast 
odniosła p. Wysocka jako reżyserka, stworzyła bo­
w iem  całość, utrzymaną w  jednym tonie oddającej 
nam w  całej pełni pogranicze dziejowe, na którym 
poeta umiejscowił swój dramat.

Na pierwszy plan wysunęła się p. Jabłonowska, 
stwarzając zwartą sylwetkę krasawicy wiejskiej, 
w  pierwszych obrazach jurnej i dumnej, a potem 
opętanej ODłędem. Szczerość tonu dla hamletyzują- 
cego księdza znalazł p. Czajkowski, a z ról epizo­
dycznych wym ienić należy p. Białkowskiego jako 
pustelnika, p. Arczyńską jako dziewkę służebną, p. 
Fabisiaka jako sołtysa i p. Possana jako parobaa.

Rozumie się samo przez się, że ciężar przedsta­
w ien ia dźwiga p. Wysocka nie tylko jako reżyser­
ka, ale i  w  ro li matki. Grała ongiś rolę gospodyni, 
a teraz potrafiła swą rolę matki uposażyć w e  wzru­
szającą bezpośredniość i ujmującą prostotę.

Na bene jej jako reżyserki zapisać też należy 
sprawność chórów.

M. K.

PODZIĘKOWANIE
W. P. DR. CZESŁAW IE SEELENFREUND- 

PERLBERGEK, STR O ^IŚLN A  62, składamy z głębi 
serca płynące podziękowanie za wyleczenie naszej 
córki, jakoteż za troskliwą i bezinteresowną opiekę 
w  czasie choroby.
60£.lg BIRNBAUMOWIE

Zakończenie turnieju szachowe­
go o mistrzostwo Polski 
w Krakowie

Dnia 1 grudnia zakończony został ogólnopolski 
eliminacyjny turniej o mistrzostwo gry szachowej.

W  wyniku rozegranych 16 rund osiągnięto na­
stępujące ostateczne rezultaty;

1) Pierwsza nagrodę — Schaechter (Lw ów ) 12 
pkt. 2) Tandetnik (Lódź) 11% pkt., dalsze kolejne 
miejsca zajęli: Grynfeld (Lódź) 10% pkt., Gada- 
liński (W arszawa) 10%, Błaszczak (Kraków ) i 
Friedman (Kraków ) po 10 pkt. Danneman (W^wa) 
8, Woźniak (Gdynia) 7, oraz Borkum (W ilno) Pa- 
ździerny (K r.) i Ulczek (Śl.) po 6% pkt., Badylak 
(Toruń) i Różański (Poznań) po 5% pkt., Lidzki 
(L ida), Rubinstein (K r.) po 4% pkt., wreszcie 
Russek (śl.) 3 pkt.

Zwycięzcom do ósmego miejsca wręczono pię­
kne nagrody honorowe, a ponadto zdobywcy pier­
wszej nagrody przysługuje prawo dopuszczenia 
do rozgrywek o mistrzostwo Polski.

Turniej eliminacyjny odbył się pod protektora­
tem p. wicemin. Nakoniecznikow - Klukowskiego, 
jako pierwszy etap rozgrywek o mistrzostwo 
Polski, zorganizowanych przez Polski związek 
szachowy w  Warszawie.

Kierownikiem turnieju był mistrz Przepiórka.

Unia Południowo- 
Afrykańska

Wojna światowa wywarła decydujący wpłvw 
na ukształtowanie się oblicza społecznego i go­
spodarczego Unii Południowo - Afrykańskiej, 
któia posiada ogółem 9,5 miliona ludności na 
obszarze 1.222 tysięcy km. kw. Dominium Po­
łudniowej A fryk i produkowało głównie złoto 
i diamenty, pióra strusie, skóry i  wełny, nato­
miast z Anglii i ze Stanów Zjednoczonych spro­
wadzano konserwy, maszyny i tkaniny, z  A r­
gentyny zboże, z Australii masło, z  Hiszpanii 
i Portugalii złemn aki. W  czasie wojny 1914—  
1918 państwa europejskie nie mogły jednak 
dostarczać Unii najpotrzebniejszych produk­
tów; powstała wówczas konieczność wprowa­
dzenia gospodarki samowystarczalnej, co przy 
czyniło się do zmniejszenia importu z  Europy. 
Jedrym z pierwszych kroków do uniezależnie­
nia gospodarczego było przeprowadzenie na 
wielką skalę nawodnienia olbrzymich, pustyn­
nych przestrzeni; umożliwiło to w  rezultacie 
powstanie wielkich ośrodków przemysłowych 
i handlowych.

Obok kopalni złota i diamentów powstały 
wielkie zakłady tekstylne, garbarskie i  meta­
lurgiczne; Unia Południowo-Afrykańska jest 
w  chwili obecnej jednym z największych eks­
porterów wełny (w  roku 1936 — 97 tys. ton), 
skór oraz kukurydzy, masła, cukru i przetwo­
rów z trzciny cukrowej. W  tabeli ogólnego eks­
portu Unii, który w  roku 1935 wyraził się cy­
frą 288,5 milionów dolarów, produkty żywno­
ściowe zajmują 6,8 proc., produkty fabryczne 
(jak skóry wyprawione, wełna etc.) 2,8 proc., 
zaś gros eksportu wr dalszym ciągu zajmuje 
złoto (74,3 proc.) oraz surowce i półfabryka­
ty —  16,1 proc. Import Unii w  roku 1935 w y­
niósł 225,6 miln. dolarów.

Oblicze polityczne Unii reprezentują trzy 
stronnictwa polityczne. Do pierwszego, t. zw. 
Starych Boerów, należą zwolennicy kierunku, 
dążącego do oderwania Unii od W ielkiej Bry­
tanii i  całkowitego uniezależnienie je j od 
wpływów angielskich. Druga grupa to nacjo­
naliści, zwalczający wpływy angielskie, prze­
ciwnicy jakiejkolwiek im igracji do krajów 
Unii. Do trzeciej grupy należą przedstawiciele 
świata pracy o tendencjach socjalistycznych. 
Ludność krajów Unii składa się z Anglików, 
Boerów, Irlandczyków, murzynów, nindusów.

O m .
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Równouprawnienie i emigracja
Na łamach „Hajntu** odpowiada dr. M. Klein- 

baum na liczne obecnie sugestie i artykuły na 
temat konieczności emigracji żydowskiej, pi­
sząc m. in.:

t,Bez emigracji' jest rzeczą niemożliwą ro z ­
wiązać kwestię żydowską. Jest to jedna praw­
da, Przy pomocy s a m e j  emigracji jest rów ­
nież rzeczą iiiemożliwą rozwiązać kwestię ży­
dowską, Jest to druga prawda. Spróbujmy to 
zilustrować następującym hipotetycznym ra­
chunkiem: Przypuśćmy, że w ciągu najbliż­
szych dziesięciu lat wyemigruje z Polski 
100.000 Żydów rocznie — a więc liczba jaką 
sobie nawet ,Gazeta Polska'* nie wyobraża ja­
ko natychmiastową m ciii ość — to w ciągu 
dziesięciu lat w ie d z ie  z Polski milion Żydów. 
Naturalny przyrost w  tym samym czasie w y­
niesie 400.000 Żydów, a  więc po 10 latach in­
tensywnej emigracji pozostaje wciąż jeszcze 
blisko 3 miliony żydów  w Polsce. Każdy więc 
rozumny człowiek musi postawić sobie pyta­
nie: Zgodaj emigracja jest programem dL te­
go przypuszczalnego miliona żydów, ale gdzież 
jest program dla reszty, która pozostanie tutaj, 
Na to odpowiadamy: Zdrowy prąd em igracyj­
ny musi nadejść i  będzie to najlepsze rozwią­
zanie dla Żydów, którzy wyemigrują. Nato­
miast dla tych Żydów, którzy nawet przy mak­
symalnym tempie emigracyjnym pozostaną w 
Polsce, jedynym rozwiązaniem jest pełne, fak­
tyczne, obywatelskie równouprawnienie. Albo­
wiem ci Żydzi, którzy tu pozostaną i  wszyscy 
Żydzi jak długo tu pozostaną, muszą być on 
ganicznie związani z państwem przez równe 
obowiązki i równe prawa. W  przeciwnym bo­
wiem ruzie staną się odepchniętymi, zniena­
widzonymi, nieszczęśliwym- pariasami, którzy 
Lędą nieszczęściem dli? państwa, zamiast wier­
nym i twórczym elementem.

Jest to stanowisko całej opinii żydowskiej. 
A  jest to także trzeźwe spojrzenie w rzeczywi­
stość. Narzeka się na brak emigracji z Polski. 
Jest to nonsens. W  ciągu 15 lat od roku 1920 
do roku 1935 wyemigrowało z Polski poł mi­
liona Żydów. Tylko że nonsensem są twierdze­
nia, jakoby emigracja w obecnym okresie mia­
ła jakikolwiek bądź wpływ na skład ludnościo­
wy poszczególnych państw w małym okresie 
czasu. Minęły czasy wędrówek ludów, minęły 
mimo prześladowań, ucisków i pogromów. Kto 
nie rozumie tej prawdy, nie rozumie również 
sensu teraźniejszości.

„Zbawca ojczyzny"
Zastrzelenie Codreanu wywołało w niektó­

rych sferach polskich szczery żal. Gdyby nie to, 
że na czele rządu rumuńskiego stoi patriarcha 
prawosławny Miron Christea, toby na pewno 
ukazały się wieści, że pod wpływem Żydów od­
bywa się obecna rozgrywka w Rumunii. Ale 
oddźwięk wypadków rumuńskich ujawnił nie­
zwykłe sympatie, jakie pewne sfery żywiły do 
„Żelaznej Gwardii**. Ze zdziwieniem też czyta 
się następującą uwagę „Czasu**:

Zelea Codreanu nie żyje. Pozostanie jednak w 
historii swego kraju, któremu chciał służy ć, pozc 
stanie w legendzie, która dookoła jego osoby 
zdoła się wytworzyć. W  działalności swej nie­
wątpliwie popełniał błędy, niewątpliwie swój 
"-icjonalizm przejawiał w  dość płytkich koncep­
ta c h  ustrojowych. Błędy te jednak nie mogą 
rzucie cienia na jego oblicze moralne i jego pa­
triotyzm.

Ta notatka zbiega się z oceną „A . B. C.“ , 
gdzie Codreanu pasowano na „najjaśniejszą 
postać Rumunii**. Można naturalnie i tak oce­
niać Codreanu. Można pochwalać zdradę stanu 
i apoteozować zdrajcę. Jeśli chodzi o zdradę, 
to dowody są aż nazbyt wymowne. W  kwietnia 
br. stLhął Codreanu przed sądem jako oskarżo­
ny o zdradę stanu. Przewód sądowy wykazał, 
że był on na s ł u ż b i e obcego państwa. Znane 
były ówczesne starania tegoż obcego państwa, 
by Codreanu nie został zasądzony. Znany był 
także fakt, że „Żelazna Gwardia" była w kon­
takcie z Gestapo, a ostatnie posunięcia tego u- 
grupowania były wyraźnym posunięciem Trze­
ciej Rzeszy w Rumunii. Była to po prostu od­
powiedź na trudności, na jakie napotyka Trze-

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Ha rynkach rolnych bez zmian
Na zagranicznych rynkach zbożowych v  tygo­

dniu ubiegłym większe zmiany nie zaszły. Ceny 
ulegają bardzo małym wahaniom, na poprawę je­
dnak liczyć nie można. W  Argentynie rozpoczęły 
się juz żniwa, w  krótkim w ięc czasie na rynkach 
ukaże się pszenica argentyńska, która, jak zw y­
kle, będzie zapewne bardzo tania. Rząd argentyń­
ski wydał zarządzenie, ustalające minimalną cenę 
pszenicy na 7 pes. za 100 kg. i siemienia lnianego 
na 13 pesos.

Na rynku krajowym obniżyło się cokolwiek ży­
to i owies, pszenica bez zmiany, jęczmień niezna­
cznie zwyżkował, prawdopodobnie pod wpływem 
żywszego eksportu. Większość pozostałych zie- 
miopłouów bez zmian. W  grudniu spodziewany 
jest większy popyt na mąkę ze wzgiędu na okres 
przedświąteczny, ale i rolnicy przy końcu roku 
poszukują gotówki i prawdopodobnie zwiększą 
dostawy na rynki zbożowe. Tc dwa więc momen­
ty wzajemnie równoważą się, tak iż nie naieży 
spodziewać się większej zmiany.

Na rynku zwierząt rzeźnych sytuacja przedsta­
w ia się o tyle pomyślniej, że rolnikowi kalkuluje 
się przerabianie ziarna na mięso. Ceny nydła u- 
trzyn.ują się, ceny cieląt, cokolwiek obniżyły się 
skutkiem zwiększonej podaży. Wzmogła się rów ­
nież podaż bydła chudego, wyrzucanego przez rol­
ników na rynki dla braku paszy lub nie nadają­
cych się do hodowli. Ceny takich sztuk, przeważ­
nie chudych oczywiście są niskie.

Zniżkowała cokolwiek w  dalszym ciągu i trzo­
da chlewna pod wpływem słabej tendencji na ryn 
ku angielskim, na którym w  dużej ilości poja­

w iać się od kilku tygouni raczął towar, pucho
uzący z Kanady i  Stanów Zjednoczonych K raje 
te wobec urodzaju i  zniżki cen zboża szybko re­
generują swoją hodowlę, stwarzając dużą konku­
rencję towarow i pochodzenia europejskiego.

Na rynku masła i ja j bez zmian, ceny utrzymu­
ją się już od paru tygodni na niezmienionym po­
ziomie. Eksport jest dość ożywiony, ja ja  cit 
i gwarantowanej świeżości są stale poszuki 
po wyższych cenach.

Lekkie osłabienie tendencji zanotować wypada 
na rynku rybnym. W ooec sprzyjającej pogody po­
łowy i dowozy ryby rzecznej i jeziorowej są dość 
obfite, skutkiem czego wytwarza się niepomyślna 
koniuktura dla ryby stawowej. Karpie obniżyły 
się o 5 gr. w  górnej granicy cep (dla ryb ponad 
90C gram.), wynosząc od 1.25 do 1.36 za 1 kg. W  
ostatnim tygodniu nie zdołano rozsprzedać dostar 
czonego towaru, pozostał pewien remanent, skut­
kiem czego zapanowała tendencja słaba i  zniżko­
wa. Producenci liczą na poprawę w  okresie świąt 
gdy w  naszym kraju konsumeja ryb silnie vizra- 
sta.

Na rynku warzywnym panowała tendencja nie­
jednolita. Niektóre warzywa powoli drożeją, w 
miarę wyczerpywania się zapasów (kalafiory, 
marchew), inne natomiast, zwłaszcza cebula, w y ­
raźnie zniżkują. Osiatnio notowano cebulę prze­
ciętnie po 8 zł. za 100 kg. w  hurcie za I  gat., gdy 
na przedwiośniu cena dochodziła do 50 zł. i  w y­
żej. Możliwości eksportowe są nader s'abe, w o ­
bec dużej zniżki na rynku angielskim. Z. K.

Kejestracja majątków obywateli 
czeskosłowackich za granicą

Czechosłowacji minister finansów, na podsta- 
w it  dekretu, upoważniającego go do wydawania 
rozporządzeń o spisie majątku, posiadanego przez 
obywateli czeskosłowackich za granicą, nakazał 
rejestrację majątku osóh fizycznych i prawnych 
przynależnycL państwowo do Czechosłowacji, a 
znajdującego się na terytoriach odstąpionych o- 
statnio Rzeszy, Foisce i ‘Węgrom. Rejestracja, 
której podlegają zarówno nieruchomości, jak i 
papiery wartościowe, depozyty, wszelkiego ro ­
dzaju wierzytelności bankowe i prywatne oraz 
wszystkie udziały kapitałowe, przeprowadzona 
ma być pi zez Bank Narodowy do dnia 10 grudnia 
b r.

Celem powyższego zarządzenia, jak podkreśla 
komentarz urzędowy, jest uyzskanie danych, do­
tyczących czeskosiowackiego stanu posiadania na 
terenach odstąpionych. Dane te służyć będą jako 
materiał faktyczny przy rokowaniach rządu cze- 
skosłowackiego z zainteresowanymi państwalni 
w  sprawie ostatecznego uregulowania kwestii 
prywatno - p-awnych na wspomnianych teryto­
riach. \

INFORMATOR PRAWNICZY
ABONAM ENT 16. 1) Za jedynego żywicieia

Pańskiej babki mógłby Pan być uważany tylko 
w  tym wypadku, o  ileby babka pozostawała na 
Pańskim wyłącznym utrzymaniu. 2) Skoro jed­
nak jest Pan nieślubnym synem, reklamacja iaka 
przeprowadzić się prawdopodobnie nie da, gdyż 
ustawa takiego wypadku nie przewiduje. 3) O ile 
jednak miałby Pan zamiar wnieść takie podanie
0 reklamację, —  radzimy w  każdym razie przed­
łożyć dokument (z gminy), stwierdzający imiona
1 nazwiska obojga Pańskich nieślubnych rodzi­
ców, oraz dokument (metrykę), stwierdzający 
imię i nazwisko matki Pańskiego ojca.

8 -LETN IA  ABO NENTKA Z  UL. JÓZEFA. W ia­
domości, o  jakich Pani słyszała, odnaszr się do 
wysokości czynszu najmu, który z dniem 1 stycz­
nia 1930 miał zostać podwyższony w  mieszka­
niach, korzystających z ustawowej obniżki czyn­
szu. Natomiast ani podwyżka, ani też obniżka nie 
odnosi się do podatku lokatorskiego. Informacja 
Pani o  rzekomej obniżce tego podatku jest mywa.

J A_ JSA. W  spi awie tej prosimy zwrócić się o 
informację do Żydowskiej Rady Gospodarczej w  
Krakowie, ul. Sarego 5, eweńt. do Żyd. Związku 
Chemików w  Krakowie, ul. Szewska 4.

LONDON. Może Pan domagać się od Swej dłuż- 
niiczki na drodze sądowej zapraty odsetek należ­
nych od udzielonej przez Pana pożyczki, gdyż za­
warta przez Pana umowa wyraźnie to przewiduje.

PRZEDSIĘBIORSTW O PRZEJĘTE. Naszym 
zdaniem, —  nie jest Pan odpowiedzialny za w y­
miar dodatkowy Swojej matki za rok 1933. N ie­
mniej jednak rzecz ta moż-t być sporna.

ZW ARDOŃ. 1) Według obecnie obowiązujące­
go w  tej dziedzinie orzecznictwa —  pracownik 
Pański jest pracownikiem umysłowym. 2) Mimo, 
że obaj spólnicy prowadzą razem pracownię i o- 
baj figurują na świadectwie przemysłowym, to 
jednak podatek dochodowy p ład  każdy osobno. 
Przy podatku dochodowym bowiem rzecz ta 
przedstawia się odmiennie, niż przy podatku obro 
lewym. Skoro —  jak Pan podaje —  oprócz wspól­
nego przedsiębiorstwa spólnicy posiadają jesz­
cze inne dochody, wymierzy się każdemu z  nich 
z osobna podatek dochodowy od osiągniętych 
przez aanego spólnika wszystkich jego dochodów.

ZN IE C IE R PL IW IO N Y . 1) W  myśl art. 27 usta­
w y o  państwowym podatku dochodowym, należy 
u Pana obniżyć stopę podatkową o  4 saypnie na 
utrzymanie dwojga dzieci. 2) Co do brata Pań­
skiego —  słusznie Urząd Skarbowy podwyższył 
stopę podatkową o  14%, gdyż znajduje to uzasa­
dnienie w  przepisie art. 26 ustawy o  podatku do­
chodowym.

(C iąg daiszy „Informatora Prawniczego” ukaże
się w  numerze jutrzejszym).

da  Rzesza w Rumunii. Jedno z pism cytowało 
wówczas bardzo znamienny artykuł organa hi­
tlerowskiego .W ille and Macht“  stwierdzające­
go że dla Trzeciej Rzeszy nie może być obojęt­
nym, jaki los spotkał tak oddanego przyjade- 
la Niemiec, jakim był Codreanu. A  dopiero 
wczoraj „Volkischei Beobaohter" pisał, że Co­
dreanu został zastrzelony, aby król mógł otrzy­
mać „władzę starych polityków liberalnych, 
znajdujących się pod wpływami F r a n c j i " .  
Nie ulegało nigdy wątpliwości, że Żelazna 
Gwardia była eksponentem polityki Trzedej 
Rzjpzy. Można naturalnie popierać tendencje 
Trzedej Rzeszy w Rumunii, ale nie da się za­

przeczyć, że Rnmnni mogą tego rodzaju stano­
wisko uznać za zdradę stann. Rozmaici zaprzy­
siężeni obrońcy Codreanu w Polsce powinni to 
zrozumieć. Pasowanie Codreanu na rycerza i 
bohatera jest conajmniej niesmaczne.

Donlert- w ostatnim numerze „Wiadomości 
Literackich" ukazał się artykuł dawnego współ- 
i raco wnika „Czauu" Ksawerego Pruszyńskićgo 
który wskazuje na daleko idące zmiany „Cza- 
su“, stwierdzając, że „Czas" dzisiejszy nie ma 
wiele wspólnego z „Czasent" dawnym. Bo też 
apoteoza zdrajcy stanu byłaby czymś niemo­
żliwym w dawnym „Czasie".

f& o )
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Zgromadzenia Wyborcze Reprezentacji Zjednoczonego Żydostwa
W  n iedzielę dn ia 4 bm. o godz. 12.30 w  sali k inoteatru  „A T L A N T IC **  p rzem aw ia ją  czo łow i kandydaci lis t R epreezn tac ji Z jednoczonego

Żydostwa

W  n iedzielę dnia 4 bm. o godz. 6.30 w iecz. w  bożn icy  „ZU C K E R A** w  Podgórzu . P rzem a w ia ją : Radca M. G old farb , Dr. S. M uckenbrunn,
Radca W . Rosenblum , Radca Inż. H . Taubm ann

Żyd z i jaw c ie  się m asow o na zgrom adzeniach R eprezen tacji Z jednoczonego  Żydostw a !

PODZIĘKOWANIE
W S Z Y S T K IM  tym , k tó rzy  w  tak ciężkich dla 

nas chw ilach  n ieśli nam słow a otuchy i pocie­
szenia po zgonie naszego najukochańszego błp. 
Brata, kaprala O zjasza Storcha, po leg łego na 
polu chw ały, a w  szczególności J W P . G enera­
ło w i Bortnowskiem u, Pu łk ow n ik ow i Kustro- 
n iow i za Jego w zn iosłe  i w zrusza jąct s łow a ża­
łobne, D ow ódcom  i  T ow arzyszom  broni' p o le ­
głego, W ie lebnem u  R ab in ow i D row i E isenstei­
now i, P rezesow i G m iny Ż ydow sk ie j w  C ieszy­
nie D row i D. Sandhausow i, R edakcji „N o w ego  
Dziennika** i całemu społeczeństwu żydow sk ie ­
mu w  C ieszynie —  składają z g łęb i serca p ły ­
nące słow a podziękow an ia

B R A C IA  i S IO S T R A

GRUDZIEŃ

3
S O B O T A

Wschód słońca 
8 g 00 ni

zachód słońca 
3 g 23 m

10 Ki siew 5699

Nabożeństwo żałobne ku czci 
błp. Karola Zellermayera

Staraniem Stowarzyszenia Żydowskich Słucha­
czy U. J. „Ognisko” w  Krakowie, Kola Medyków- 
Żydów U. J-, w  Krakowie, Wzajemnej Pomocy 
Studentów Żydów Akademii Handlowej w  Kra­
kowie, Biblioteki Prawników Żydów U. J. w 
Krakowie odbędzie się w  niedzielę, dnia 4 b. m. 
o godz. 9 przed południem w  Synagodze postępo­
wej przy ul. Miodowej Nabożeństwo Żałobne ku 
czci bł. p. Karola Zellermayera, stiid. IV- roku 
farmacji U. J. K. wre Lw ow ie, zmarłego dnia 24 
listopada br. tragiczną śmiercią wc Lwow ie. —  
Kazanie wygłosi Rabin Dr H. Pfeffcr.

Wyborcze Zebranie Obywatels­
kie Reprezentacji Zjednoczonego 
żydostwa

Dziś w  sobotę 3 bm. o godz. 8 w iecz. odbędzie 
się w  sali G m iny Ż ydow sk ie j K rakow ska  41 w y  
borcze zebranie obyw atelsk ie , na k tó rym  w y ­
łon ion y  będzie O byw ate lsk i K om itet W yb o rc zy  
R eprezen tacji Z jednoczonego  Żydostw a. W stęp  
w yłączn ic  za zaproszen iam i.

Zgromadzenia Wyborcze do Ra­
dy Miejskiej Reprezentacji Zje­
dnoczonego żydostwa

W  niedzielę 4 bm. o g. 12.30 odbędzie się w ie l 
k ie zgrom adzen ie w yborcze  w  sali k inoteatru  
„A tla n tic ” . P rzem aw ia ją  czo łow i kandydaci 
list R eprezen tacji Z jednoczonego  Żydostw a.

W  niedzielę 4 bm. o g. 6.30 w iecz. w  bóżn i­
cy  „Zu ckera ”  w  Podgórzu  odbędzie się zgrom a­
dzenie w yborcze, na k tó rym  p rzem aw ia ją : Rad 
ca M. G old farb , Dr. S. M iickenbriu in , Radca W . 
Rosenblum , Radca Inż. H . Taubm ann.

Pociąg popularny do stolicy
Liga Popierania Turystyki organizuje w  dniach 

7/11 bm. wycieczkę pociągiem popularnym z K ra ­
kowa do "Warszawy pod hasłem „Zwiedzamy sto­
licę” .

Odjazd z Krakowa 7 bm. (środa) godz. 22.40, 
przyjazd do W arszawy 8 bm. godz. 5.50, odjazd 
z W arszawy 14 bm. godz. 14.50, przyjazd do Kra­
kowa godz. 22^9.

Przejazd wagonami pulmanowskimi —  w  po­

Wielka kradzież dolarów w Krakowie
Handlarz mlekiem okradziony przez znajomego

O negdaj w ieczorem  w  ta jem niczych  o k o li­
cznościach skradziono 1.300 do la rów  w  m ie ­
szkaniu p rzy  ul. B rack ie j 5 w  K rakow ie , na 
szkodę Józefa  Grabczaka, handlarza m lek iem  
na Rynku  G łównym .

Grabczak o tej k radzieży  zg łos ił po lic ji, k tó ­
ra wszczęła energiczne docnodzem a celem  w y ­
k ryc ia  ta jem niczego złodz eja.

W  czasie dochodzeń ustalono, że ow ego w ie ­
czoru do m ieszkania poszkodow anego Grab­
czaka p rzychodziło  k ilk a  osób, m iędzy  k tó ry ­
m i b y ł rów n ież  Stanisław  Czacharyn, la t 24, 
zam . p rzy  ul. P iask i 1. 13-a, pochodzący z Mo- 
n itów k i, pow . Z b orów , z  k tó rym  Grabczak p o ­
zostaw ał w  zaży łych  stosunkach. W praw dzie  
poszkodow any Grabczak nie p ode jrzew a ł Cza- 
charyna o k radzież do larów , jednak  p o lic ja  
inaczej sprawę potraktow ała  i Czacharyna ja ­

ko  podejrzanego zatrzym ała w  aresztach.
W  czasie przesłuchania Czacharyn p rzyznał 

się do popełn ien ia k radzieży  i zapodał, że bę­
dąc w  m ieszkaniu Grabczaka w yc iągn ą ł mu 
p o rtfe l z dolaram i z  ty ln e j k ieszen i spodni.

Czacharyn część d o la rów  sam w ym ien ił na 
złote, a część dał do w ym ia n y  J óze fow i D icz- 
kow i, lat 50, w łaśc ic ie low i, zakładu fr y z je r ­
skiego w  K rakow ie  p rzy  ul. św. Sebastiana 1. 
10, k tó ry  za tę fa tygę  pob ra ł sobie k ilkaset zło- 
tycb.

W  w ym ian ie d o la rów  bra ł udzia ł rów n ież 
syn D iczka (la t  32) rów n ież  fry z je r , to też ra ­
zem  z o jcem  pow ęd row a ł do w ięzien ia .

Czacharyn z a skradzione p ien iądze kup ił no­
w y  m otocyk l, za k tó ry  zap łacił 2.000 zł. oraz 
garderobę i b ieliznę, k tóre od n iego odebrano.

ciągu -wagon restauracyjny i stoliki do g ry  w  
karty.

Opłata za przejazd w  obie strony w raz z kupo­
nem upoważniającym do bezpłatnego zwiedzenia 
miasta wynosi; 12.90 zł. W  programie: zwiedza­
nie stolicy.

Uczestnicy dojeżdżający do pociągu popularne­
go z miejscowości położonych w  obrębie od 20 
do 150 klin od Krakowa — korzystają na podsta­
w ie wykupionej karty kontrolnej z 50 proc. zniżki 
dojazdowej i powrotnej.

Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie prawo od­
wołania pociągu w  razie niedostatecznej ilości 
zgłoszeń.

Lux-Torpeda na Zaolzie
Jedziemy wagonem motorowym „Lux-Torpedą" 

z Krakowa do Cieszyna Zachodniego, pod hasłem 
„Lux-Torpedą na Zaolzie” .

Odjazd z Krakowa 7 Dtn. (środa około godz. 15, 
przyjazd do Cieszyna Zaclu/dmego około godz.
18-ej. —  Odjazd z  Cieszyna Zachodniego 8 bm. 
(czwartek) około godz. 22-ej, przyjazd do Krako­
wa 9 bm. około godz. 0.40. Oplata za przejazd w  
obie strony wynosi 10.70 zł.

Karty kontrolne (bilety kolejowe) sprzedają: 
P.B.P. „Orbis” Rynek Gł. i kasa osobowa (zagra­
niczna) na dworcu głównym do dnia 6 X II br. 
godziny 18-lcj.

Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie prawo od­
walania wycieczki w razie niedostatecznej ilości 
zgłoszeń.

Kolonia zimowa dla młodzieży 
szkolnej

Komitet Rodzicielski przy gimnazjum, liceum i 
szkole powszechnej Żydowskiego T-wa Szkoły 
Ludowej i Średniej w  Krakowie organizuje koio- 
nię zimową w czasie wakaeyj zimowych tegoro­
cznych wyjątkowo nie w budynku własnym w 
Zawoi, lecz w Krynicy w  w illi „Iwonka” . Komitet 
przyjmuje w sprawie powyższej codziennie m:ę- 
dzy godziną 13— 11, ul. Brzozowa L. 5.

Zasądzenie pocztyliona 
krakowskiego

Przed sadem krakowskim odpowiadał wczoraj 
Jan Grycz pocztyłion na poczcie głównej -w- K ra­
kowie. Byl on oskarżony o tc, że w  latach 1937- 
1938 dokonywał różnych manipulacji przekazami 
pocztowymi i przywłaszczył sobie w  ten sposób 
kwotę 450 zł.

Jakkolwiek Grycz szkodę wyrównał, niemniej 
stanął wczoraj przed sądem i został zasądzony 
na 8 miesięcy więzienia i utraię praw  obywatel­
skich przez 5 lat.

Włamanie do zakładu 
krawieckiego

W  godzinach południowych dokonano śmiałego 
włamania do zakładu krawieckiego A lojzego Ma-

Bala Rubin Abram Solarz
Sosnowiec Kraków

zaręczeni w listopadzie 1938 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła sif

Z okazji zarączyn p. B A L I RUBINOW NY z Sosnowca 
z p. ABRAM EM  SOLARZEM z  Krakowa serdecznie 
gratulują
6037g 8. SOLABZOWIE, Kraków.

Z okazji zarąezyn p. A B R A M A  SOLARZA a Krakowa 
i  panną BA I ą  R U BIN  z Sosnowca serdecznie gratuluje 
tuluje
6046g IZR A E L  BOSENZWEIG, Kraków.

Rózia Leist&nówua Benjamin Rubinfelc
Tarnów Kraków
zaręczeni w ltstopadzie 1938 r. 

Osobnych zawiadomień nie w ysyła  się.

Z okazji zaręczyn naszego tow. A B R A H A M A  "H U R M A  
przewodniczącego Stow. „Tarbuth”  z tow. T A M A Ł Ą  
REITZFELDÓW NA, kierowniczką Biblioteki „Tarbuth1' 
w Kańczudze i  członkini Kom isji K. K . L. serdecznie 
gratulują
6023g K O M ISJA  K. K . L.

oraz STOW. I B IB L IO TE K A  „TA B B U TH ”  
w Kańczudze.

Naszemu l-.ochaaemu Szefowi p. A . D ANZIG O W I z  okazji 
40-to lecia urodzin w dniu dzisiejszym życzymy dużo 
szczęścia 1 długich lat zdrowia.
PERSO NAL F IR M Y  „PO G O TO W IA K R A W IE C K IE G O ” 
oraz T K A L N I SZTUCZNEJ, KRAKÓ W , GRODZKA f.

Ilitl

jewicza, przy' placu Mariackim 1. 1 w  Krakowie. 
Sprawcy skradli materiały na ubrania wartości 
ponad 3.090 zł.

Przeprowadzone w tej sprawie dochodzenia 
przez W ydział Śledczy w  Krakowie wykazały, że 
sprawcami tej kradzieży są: Izak Gelbir (lat 28), 
zain. przy ul. Wąskiej 12, Pejsach Dym (lat 36), 
zain. przy ul. św. W awrzyńca 20, notowani na 
policji, których zatrzymano.

Skradziony towar w  całości od sprawców ode­
brano i pokrzywdzonemu zwrócono. Za dalszymi 
sprawcami tej kradzieży czyni się poszukiwania.

— ŻYDOW SKA K O LO NIA  RABCZAŃSKA im. Marii 
Fraenklowej urządza i w bieżącym roku kolonie wypo- 
czynkowo-sportow ą w llabce dla dzieci szkolnych w w ie­
ku od 10 do 15 lat.

Zgłoszenia przyjm uje w biurze Centosu przy ulicy Sa- 
rego 3 codziennie od godziny 10 do 12-ej do dnia 12-go 
grudnia włącznie. 8439k

■' ’'*/«&£l.2.' ”
--  ZAM IAST K W IATÓ W  złóżcie ofiarą na rzecz Stow. 

„M atka i Dziecko”  (Stow. kn wsparciu biednych matek i 
niemowląt) o uchronicie niejedno biedne niemowie od 
limna i głouu.

O fiary przyjm uje Sekretariat Stow. Wrsesiriska t/t 
teł. 141-48. Zawiadomienia o złożonym datku wysyłane sa 
tego samego dnia pod wskazany adres. 31238k
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Dziś \v kinoteatrze „WANDA" Wzruszający dra- a  £ l. ■  j a m  m  W  rolach głównych: HANKA KARW OW SKA,
osnuty na tle głośnej powieści H  M | H  EUGENIUSZ BODO, JÓZEF WĘGRZYN, JA-

M . U K N I E W S K I E J  Ę 0  |  1 ^ % I W »  W  ■  ■  ■  DZIA  ANDRZEJEWSKA, JACEK WOSZC2E-

ROWICZ, M IECZYSŁAW A ĆW IKLIŃSKA Reż.: E. CĘKALSKI i K. SZOŁOWSKI
Film  „STRACHY" jest w dziejach polskiej produkcji filmowej prawdziwym ewenementem

W sobotę dn. 3 bm. o g. 3 pop. W niedzielę dn. 4 bm. o g. iO i 12 przedp. poranki filmowe ,AV Ej SOŁY ORDYNANS" w głów. roli FERNANDEL

Pretensje Włoch pod adresem rranę)!
—  pierwszoplanowe zagadnienie polityki francuskiej

Prasa irancaska zakłada protest. — Demarche w Rzymie
Paryż 2. 12. PAT. Prasa francuska nadal zaj­

muje 6ię kwestią stosunków francusko-wło- 
skich. Sprawa ostatnich manifestacyj *v parla­
mencie na rzecz Tunisu, Korsyki i Sabaudii 
jest przedmiotem rozważań całej prasy parys­
kiej, która bez względu na orientację politycz­
ną zakłada uroczysty protest przeciwko tego 
roazaju demonstracjom.

Zgodna kampania francuska w odpowiedzi 
na manifestację włoską nabiera tym większe­
go znaczenia, że od pewnego czasu dzienniki 
francusKie starały się raczej celowo przemil­
czeć sprawę stosunków francusko' włoskich, 
ukry wając właściwie przed szeroką opinią co­
raz bardziej pogarszającą się atmosferę po­
między Paryżem a Rzymem.

Przygrywką dia tej kampanii prasy francu­
skiej jest akcja dyplomatyczna minisira Bon- 
net, który w czwartak wieczorem wezwał na 
Qua, d‘Orsay nowego ambasadora włoskiego w 
Paryżu Guariligia. Minister Bonnet wyraził wo­

bec ambasadora włoskiego zdziwienie swego 
rządu z powodu demonstracyj w parlamencie 
włosKim w czas e przemówienia ministra Ciano 
i jednocześnie powiadomił, że rząd francuski 
przesłał ambasadorowi Francois Poncet instru­
kcje, celem poczynienia oficjalnej demarche w 
tej sprawie.

Według doniesień korespondentów dzienni­
ków paryskich z Rzymu, na pierwszy ogień re- 
windykacyj włoskich pójść ma sprawa Tuni­
su, od której załatwienia rząd włoski uzależnić 
ma normalizację stosunków między Paryżem a 
Rzymem. Żądania te zasadniczo nie będą obej­
mowały sprawy przyłączenia Tunisu do Włoch 
lecz szeroką autonomię dla tamtejszej ludności 
włoskiej.

Równolegle ze sprawą Tunisu ma być pod­
niesiona — wedle korespondentów francuskich 
— sprawa Dzibutti, Sabaudii i Korsyki. O ile 
chodzi o Dzibutti, to korespondent „ L t  four" 
donosi, że Rzym domagać się będzie od rządu

francuskiego ogłoszenia deklaracji, nadającej 
Dżibutti ten sam statut prawny, co Tangerowi.

Prasa paryska nie ukrywa, że problem sto­
sunków francusko-włoskich, postawiony na 
porządku dziennym przez demonstrację depu­
towanych włoskich, nabiera charakteru pierw­
szoplanowego zagadnienia polityki francuskiej 
i że będzie to miało poważne konsekwencje, 
jeśli chodzi o najbliższe rozgrywki dyploma­
tyczne na terenie Europy.

Z głosów prasy wynika, że rzad francuski w 
widoczny sposob chce zneutralizować kampa­
nię prasy włoskiej, jak lównież akcję włoskich 
kół politycznych, a nawet politykę zbliżenia 
między Londynem i Rzymem przez demonstro­
wanie pewnego zbliżenia z Niemcami, do czego 
nadarza okazję zapowiedziane na wtorek przy­
bycie min. von Ribbentropa do Paryża. Ta tak­
tyka polityczna przypisywana min. Bonnet 
spotyka się wszakże z atakiem na łamach sze­
regu pism francuskich.

Sobota, 3 grudnia
STACJE KRAJOWE 

K RAKÓ W . 1.57 Pleśń poranna; 7 Andyeja poranna; 8.1# 
Muzyka z p łyt oraz wiadomości bielące; 11 Audycja dla 
azkól: „Śpiewajmy piosenki" prowadzi prof. Bronisław 
Rutkowski; 11.25 Instrumenty dęte solo 1 w zespołach 
(p ły ty ); 11.57 Sy-.nal ezasn, hejnał; 12.13 Andyeja poiu- i 
dniowa; 11 Mnzyka obiadowa w wyk. ork. Rorrłośnl K a­
tow ickiej pod dyr. J. Leszczyńskiego; 11.51 Program  na 
dzień natępny; 11.55 Sprawy gospodarcze, 15 z Katowic: 
Teatr wyobraźni dla dzieci; 15.31 Mnzyka obiadowa w wyk. 
ork. rozgtośnl poznańskiej pod dyr. Eug. Raabego; 11 
Dziennik popołudniowy; 11.15 W l_o jmoścl gospodarcze z 
W arszawy; 11.15 Kronika literacka w opr. Jana Kotta; 
11.31 „Hymnlka Seraficka" aud. mnz.-słowna w opr. Fran­
ciszka Ryilnga, w wyk. chórn Studium Teolog. 00 . Ber­
nardynów pod dyr. Fr. Ryllnga; 17 Nabożeństwo; 18 Po­
gadanka aktualna; 18.11 Transkrypcje fortepianowe w wyk. 
Szymona Marmora; 18.31 Andyeja dla Polaków zagranicą; 
19.15 Koncert orkiestry Szkoły Więziennictwa pod dyi. 
Leopolda Spilzera; 19.51 Melodie węgierskie, aud. muzycz­
na oparta na tematach ludowych w opr. Adama Eplera. 
W yk. ork. Lwowskiego K ola Mandol. „H e jn a ł" pod dyr. A. 
Eplera, Stelan śnieżek (bas) 1 Trio gitarowe; 21.35 Audy­
cje Informacyjne: dziennik wieczorny, wiadomości meteo­
rologiczne t sportowe, Na iz program na jutro; 21—22.55 
ork. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, Aleksandra Sarwlńska. 
Humor 1 muzyka — koncert rozrywkowy w wyk. Małej 
(piosenki), Ida Łoślówna (martenaut), Ryszard Marrot 
(baryton); w I-szej przerwie ok. 21.31 „D ar Olimpu" no­
wela Edm. Bogdanowicza w radlofon. St. Nadzlna; w I I  
przerwie ok. 22.115 „Transakcja" sskecz Marka Ptakuw- 
sklegn; 22.55 Lokalne Informacje; 23—23.55 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, komunikat meteor.

W AR SZAW A. (.31 Audycja poranna; 18 Audycja dla 
wal; 18.30—23.15 p. Kraków; 23.95 Wladom. z Polski w ją i. 
niemieckim; 23.15 P łyty.

KATO W ICE. 5.30 „Dzień D obry"; 7 p. Kraków; 11.50 
Wladom. bieżące 1 giełda; 15 p. Kraków; 18 L tw ory na 
wiolonczelę, wyk. K . Borzyk; 18.11 Pogadanka aktualna; 
18.30—23.55 p. Kraków,

LWÓW. (.57 p. Kraków; 14.48 Wladom. gospod.; 14.50 
Giełda lwowska; 15 p. Kraków ; 18 Wladom. bież. ■ mia­
sta 1 prowincji; 118.05 Aktualna pogad. sportowa; 18.15 
Rozmowa ze słuchaczami -dyr. Petry ‘e<[o; 18.31—23.55 p. 
Kraków.

ŁÓDŹ. 5.30 Andyeja poranna; T p. Kraków ; 14.51 Łódzkie 
wladom. giełdowe; 15 p. Kraków; 18 „Organizujm y prze­
mysł artystyczny"; 18.35—23.15 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE

18 BR U K SELA  FLA M .: Koneert symfoniczny u ud Na­
tana Mllstelna Iskrz.). DROITW1CH: „Minatela a Ken- 
tu czy " — radlorewla murzyńska. LO ND YN  REG.:

DAWID SCHENKER
kupiec, członek Gminy ,,Adass-!sroel‘' czło­
nek honorowy Stow. „Bikkur ćholim“ w Berli­
nie, unari dnia 25. lLlopada jv38 r. przeży­

wszy lat 74 

Pogrzeb odbył óię w Ben nie dnia 27 listopada 
1933 r. na cmentarzu Gminy „Adass-isroel“ 
o czym zawiadamia w smutku pogrążona

Rodzina

And. dla dzieci LUKSEMBURG i Muzyka lekka. SZTOK 
HOLM: Dawna muzyka taneczna. W IE ŻA  E IF F L A : 
Koncert Wagnerowski. RAD IO  P A R IS : 18.30 Utwory , 
skriypcowe A . Tansmana. ■?

ls FLORENCJA: MuzyŁa rozrywkowa. LO ND YN REG.: 
Koneert i  Am eryki. SO FIA : Koncert kwartetu mando 
Unistów. T A L L IN : 10.30 Program rozrywkowy fińsko- 
estoński.

20 UEOGRĄD: Tańee 1 pleśni Indowe. OSLO: Koneert 
rozrywkowy. SO FIA : Koncert Beethoyerowskl. W IEŻA 
E IF F L A : Koncert solistów. D RO ITW ICH : 20.30 „Dzlb 
wieczorem w Londynie" — program rozrywkowy. FLO­
R ENCJA: Kuucerl symfoniczny. LONDYN REG.: Oktet 
-fdnr Schuberta. LU B L A N A : Wesoły wieczór. MEDIO­
L A N : Muzyka rozrywkowa. SOTTENS: Koncert kame­
ralny. SZTOKHOLM: 20.1. Program rozrywkowy.

21 BRUKSELA FRANC.: Muzyka rozrywkowa; DROIT- 
W IC H : Musie-Hall. K O PE NH AG A : Melodie filmowe. 
M ED IO LAN : Program rozrywkowy. RZYM : Wieczór 
oper. T A L L IN : 21.10 Muzyka rozrywkowa 1 taneczna. 
H ILYE R SU M  I 21.15 Program rozrywkowy. STRAS­
BURG: Pieśni Indowe alzackie 1 lotaryńskle; 21.35 Kon­
eert. W IE ŻA  E IF F L A : 21.30 Transm. z Opery. LUKSEM  
BURG: huslc-Hall. P A R IS  PTT.: Koneert muzyki sym 
fonicznej. SOTTENS: 21.3 „T ba ls" — opera Ma.se.ieta, 
transm. ■ teatru.

22 M ED IO LAN : Koncert rozrywkowy. MONTE CEN3RT: 
Program  roirywkowy. BEBOMuNSTER: 22.05 Muzyka 
ta -oczna LO ND YN REG.: 22-10 Melodie operetkowe. 
P A R IS  F IT . :  Teatr wyobraźni, w pragr. baśnie Ander­
sen :. LUKSEM BURG: 2215 Koneert Beethorenowskl. 
R AD IO  R O M A N IA : Koneert noeny. D R O ITW IC H : 22.40 
Koncert ork 1 solistów.

23 FLO RENCJA: Muzyka taneczna. SZTOKHOLM : Mn- 
zyka taneczna. RAD IO  P A R IS : 23.05 Koacert mnzykl 
symfonie*. POSTE P A R IS IE N : Festiyal Leopolda Sto­
kowskiego (z p łytf. BR U K SELA  FLA M .: 2J.1I Muzy­
k i  rozrywkowa, M ED IO LAN : 23.15 Muzyka taneczna. 
H ILYE R SU M  I I . :  Piosenki, 23.10 Program  rozrywkowy.

24 POSTE F A R IS IE N : Transm. i  kabare4u.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
KRAKÓ W , 2 grudnia. Paienlea w  proo. alarn. szklista 

23—23.25. jednolita eserwona 20.85—21.10. biała 30. .—2L13, 
lblerana 15JO—10.75, ty to  ataudart 1 15.75—10, I I  stand. 14.75 
do 15, jęczmień jednolity 10.75—17.51, priem latowy 15—15.75 
pastewny 11.75—18, owies mezadeszczony 17.75—18, stand. 
I  lekko ladeazezony llóo—17, standart I I  15.75—ii ,  mąka 
psienna 80 proo. 41.50—43.50, wyelągown 35 proo. 41—43, 
gai, I  50 proc. 38—JO, gat. 1A 15 proo. 84—35, gat. I I  35-05 
p.oc. 32-33. gat. I I A  50-15 proe. 29—29.50, gat. I I  59-00 
proo. 90—30.50, gat. I I  10-05 proe. 22.50—23, gat. I I I .  15-70 
proo. 20.50—31. panewna 12.50—13, razowa 05 proe. 28.50—29, 
mąisa ż; tr ia  o kr. krak. gat. IA  55 proe. 21.59—27, rasowa 
95 proc. 22.75—23, mąka żytnia okręgn poznańskiego gat. 
IA  55 proe. 21.5127, otręby pszenne standartowe miałkie 
9.75—19, średnie 3.25—9.50, żytnie s*nndsrtowk> 0.25—9.50, 
jęczmienne 10—10.25. Tendencja 1 obroty: pszenica 1(0 spo­
kojna, żyto 87 spokojne, jęczmień 152.5, spokojna, owlea 82 
spokojna. Ogólny obrót 1101 ton, tendencja ogólna spokojna,

POZNAŃSKA G IEŁDA ZBOŻOWA, 1
POZNAN, 2 grudnia. Jętzmiona przemiałowe plus 25 

groszy, reszta notowań bez zmiany. Tendencja i obroty: 
pszenica 245 spokojna, żyta 786 spokojna, jęczmień 750 oży­
wiona, owies 690 spokojna.

G IE ŁD A  W AR SZAW SK A
W AR SZAW A, 2 grudnia. Kursy zamknięcia. Akcje: 

Bank Polski 1,30.50, Norbiln 93.50—92.75, Modrzcjów 2U.53, 
Żyrardów (t>. Lilpop 92—93. Tendencja nie jednolita.

Papiery procentowe: 3 proc. premiowa poż. inwestycyj­
na I  em. 83.59, I I  82.5C, 3 proc. premiowa poż. inwesty­
cyjna seryjna I I  em. 91.51, 5 proc. poż. konwersyjna dro­
bne 37, 4 proc. poż. konsolidacyjna 36, 4 proc. poż. do­
larowa (dolarówka) 42, 4l/« proc. poż. wewnętrzna grube 
64.51, drobne 65. Tendencja nieco słabsza.

Dowlzy: Belgia 89.60, Gdańsk 100, Holandia 289.25, K o­
penhaga 110.89, Londyn 24.81, Nowy Jork czek 5.30 7/8, 
Nowy Jork telegraficzny 5.31Vi, Oslo 12-61, Paryż 13.93, 
Praga 18.18, bztoknolm 127.75, Szwajcaria 120.51, Wiochy 
28.02, Beri U 212.54. Tendencja słabsza.

Sytuacja aa giełdach
Warszawa, 2. 12. PAT. Na dz:siejjszej giełdzie 

w Londynie panowała tendencja znacznie spo­
kojniejsza od dni poprzednich, pizy czym za­
równo dolar jak i  frank szwajcarski uległy pe­
wnej niedużej wyżce. Frank francuski w noto­
waniach gotówkowych wykazuje tendencję w 
dalszym ciąga zwyżkową.

W  terminowych notowaniach franka franc. 
w Londynie deporty wskazują również poprą* 
wę.
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Interpelacja posła Dudzińskiego
w sprawie wspólnej granicy polsko-węgierskiej

Warszawa 2. 12. (Sin.) Na dzisiejszym posie­
dzeniu Sejmu wpłynęła interpelacja posła Du­
dzińskiego do Ministra Spraw Zagranicznych 
W sprawie wspólnej granicy polsko-węgier- 
ekitj:

Czy Panu Ministrowi wiadomo —  brzmi in­
terpelacja — że od dwóch miesięcy na Rusi 
Zakarpackiej trwa stan wrzenia, w najwyższym 
stopniu zagrażający spokojowi Rzeczypospoli­
tej w jej dzielnicach południowych.

czy prawdą jest, że dnia 17 listopada w mie­
ście Wielkie Berezne na Rusi Zakarpackiej 
uformował się sowiet komunistyczny, który 
objął władzę w mieście i wydał antypolskie 
wezwania,

czy prawdą jest, że w tymże mieście w dniu 
1S listopada dokonano napadu na kilku Pola­
ków obywateli czeskosłowackich, raniąc ich 
ciężko i rozgrabiając mienie, 

czy prawdą jest, że 20 listopada takiż sowiet 
objął władzę w mieście Wołowiec w najbliż­
szym sąsiedztwie granicy polskiej, przy czym 
członkowie tegoż sowietu wygłaszali podburza­
jące mowy antypolskie, wznosząc onrzyki: 
„jutro Sowiety w Warszawie44 itd.,

czy prawdą jest, że przeciwko zrozpaczonej 
ludności miejscowej walczą oddziały komuni­
styczne, posługująe się czerwonymi chorągwia­
mi z młotem i sierpem, 

czy prawdą jest, że w nocy z 22 na 23 listo­
pada uzbrojone odziały komunistów zakarpac- 
kich usiłowały przekroczyć granicę polską w 
pobliżu przełęczy Urzockiej,

posterunki graniczne w pobliżu Przełęczy Ta­
tarskiej,

czy prawdą jest, że usiłowane przekroczenia 
granicy przez pojedynczych komunistów Za- 
karpacia są na porządku dziennym,

czy prawdą jest, że na Zakarpaciu panuje 
stan kompletnego chaosu i anarchii?

Co p. minister zamierza uczynić w kierunku 
zapewnienia s p o k o j u  na południu Rzeczypo­
spolitej,

co p. minister zamierza uczynić dla uzyskania 
wspólnej granicy z Węgrami, pierwszego wa­

runku już nie tylko spokoju na południowych 
terenach, ale wprost przyszłego bytu mocar­
stwowego Rzeczypospolitej,

czy p. ministrowi wiadomo, że nasz wielki 
Wódz, Marszalek Józef Piłsudski żyw ił opinię, 
której niejednokrotnie dawał wyraz, że bez 
granicy polsko-węgierskiej nie będzie spokoju 
w tej części Europy?

Co p. minister zamierza uczynić dla zrealizo­
wania testanu ntu Marszałka Piłsudskiego?

Czy p. minister zamierza użyć wszystkich 
środków aż do siły zbrojnej włącznie, celem 
urzeczywistnienia tego elementarnego postulatu 
państwa i polskiej misji dziejowej, w celu przy­
wrócenia równowagi istniejącej 1000 lat, a 
dziś zachwianej, w celu wyrównania olbrzymiej 
krzywdy, wyrządzonej bratniemu narodowi 
węgierskiemu naszemu wypróbowanemu o nie­
zachwianej wierności sojusznikowi?

Interpelacje ukraińskiej 
reprezentacji parlamentarnej

Warszawa, 2. 12. (Sin). Na dzisiejszym po­
siedzeniu Sejmu zostały wniesione przez ukra­
ińską reprezentację parlamentarną i przyjęte 
do laski marszałkowskiej następujące interpe­
lacje:

Posła Zenobiusza Peieńskiego do p. Ministra 
Spraw Wewnętrznych w spiawie ciężkiego po­
bicia ukraińskiej ludności oraz zniszczenia u- 
rządzeń spółdzielni, czytelni Proświty i innych 
ukraińskich społecznych organizacji po wsiach 
powiatu doliniańskiego, miasteczka Doliny w 
województwie stanisławowskim przez Konny 
oddział K. O. P. pod dowództwem oficera w 
pierwszej połowie listopada br.

Posła Zenobiusza Pełtńskiego do Ministra
czy prawdą jest^ że 2 dni potem takiż oddział i Spraw Wewnętrznych w sprawie ciężkiego po- 

uzbrojonych komunistów ostrzeliwał polskie { bicia oraz przekłucia nogi bagnetem obywatela

Michała Łubaczewskiego, mieszkańca miasta 
Doliny w województwie stanisławowskim dnia 
1 listopada przez kaprala K. O. P-u.

Posła Wasyle Bolucha do Ministra Spraw 
Wewnętrznych w sprawie ciężkiego uszkodze­
nia ciała obywatelki Iwanny Błaszkiewiczowej. 
dyrektorki podolskiego związku kooperatyw 
w Tarnopolu wskutek pobicia przez oddział 
wojska dnia 15 listopada na polu pod wsią Kup 
czyńce powiatu tarnopolskigeo.

Posła dra Stefana Witwickiego do Ministra 
Spraw Wewnęuznych w sprawie zajść i cięż­
kiego pobicia przez oddziały wojskowe w gro­
madach Nachumiewicze, Dobrowolany, Urosz, 
Bronica. Załokieć, Schodnica powiatu droho- 
byckiego w październiku i listopadzie br.

Pogłoski o wizycie min.Beckr w Moskwie
Wnrrzawa, 2. 12. (A )  Dzisiejszy „Goniec następnie rewizyta komisarza Litwinowa w 

Warszawski" przynosi sensacyjne pogłoski z Warszawie. Minister Beck wyjechać by miał 
Paryża, że po w izycie min. Ciano w  W ar sza.- do Moskwy z końcem grudnia, a Litwinow do 
wie nastąpi wizyta min. Becka w Moskwie, a | Warszawy z końcem stycznia.

Gigantyczne inwestycje w C. 0. P-ie
■i Warszawa, 2. 12. (A ) Jak się dowiadujemy, 
przewiduje wielki plan inwestycyjny rządu m. 
in. następujące Inwestycje w C. O. P-ie. Prze­
de wszystkim przewidziana jest rozbudowa 
urządzeń komunikacyjnych, a więc zbudowa­
na ma być nowa linia kolejowa Rzeszów— Tar­
nobrzeg, następnie wielka magistrala kolejo­
wa, wiodąca ze Śląska przez C. O. P . aa Kresy. 
Przewidziana jest również rozudowa sieci dróg, 
a  w związku z tym wybudowane mają być 
dwa mosty na W iśle w Sandomierzu i w Szczu­
cinie. Bardzo ważną inwestycją komunikacyj­
ną będzie wybudowana wielkiego portu na 
.Wiśle w Sandomierzu, przez który przechodzić 
będzie węgiel i inne surowce dla przedsię­
biorstw w C. O. P-ie. W  związku z tym, w 
szybkim tempie prowadzone będą prace przy 
budowie kolei Śląsk—C. O. P. przez Kraków 
do uśjcia Dunajca, a stąd przewidziana jest do 
Sandomierza regulacja W-sły. Gazociąg, wio­
dący z Jasła do Starachowic, będzie rozbudo­

wany przez doprowadzenie odgałęzień na te­
ren C. O. P-u do Rzeszowa i Niska. W  przy. 
szłości zostanie on przedłużony ze Starocho- 
wic do Radomia.

W  zakresie budowli wodnych powstać ma 
na Sanie nowy wielki zbiornik i wodno-elek- 
tryczny zakład, większy od rożnowskiego. Prze­
widziana jest też rozbudowa wielkich kolejo­
wych szlaków międzynarodowych, a przede 
wszystkim linia Warszawa—Kraków—Zakopa. 
ne, skąd prowadzić będzie najbliższa droga do 
Budapesztu, oraz Warszawa—Lublin— Lwów— 
Stanisławów— Czerniowce do Bukaresztu i Mo. 
rza Czarnego.

W  latach 1939— 1940 oddane będą do użyt­
ku elektrownie: Cieplna w Stalowej W oli i  2 
wodne w Rożnow e i Porąbce. Na przełomie 
lat 1939/40 po raz pierwszy przesyłany będzie 
do Warszawy prąd o napięciu 150.000 volt z 
elektrowni rożnowskiej.

Bojkot towarów włoskich 
w Stanach Zjednoczonych

Otwierają się szersze perspektywy dla eksportu polskiego do USA
w Stanach Zjednoczonych nie przybierze, praw­
dopodobnie takich rozmiarów, jak bojkot to­
warów niemieckich. Głównym bowiem artyku­
łem eksportowym Włoch do U. S. A. są arty­
kuły spożywcze, nabywane w pierwszym rzę­
dzie przez emigrację włoską w U. S. A., która 
nie będzie bojkotowała towaru, pochodzącego

Interwencja posła 
dra Schwarzbarta

Warszawa, 2. 12- 2AT. W  związku z pikieto­
waniem sklepów w Sosnowcu poseł dr Schwarz- 
bart interweniował w urzędzie wojewódzkim w 
Kielcach.

Audiencja Ukraińców 
u szefa rządu

Warszawa 2. 12. PAT. Dnia 2 grudnia br. p. 
prezes Rady Ministrów i minister Spraw W ew ­
nętrznych gen. Sławoj Składkowski przyjął 
przedstawicieli ukraińskiej parlamentarnej re­
prezentacji w osobach wicemarszałka Sejmu 
Mudregc Wasyla i Celewicza Włodzimierza.

W  czasie audiencji zostały poruszone aktu­
alne zagadnienia dotyczące spraw ukraińskich.

Rozporządzenie Min. W. R. i O. P.
( T e l e f o n e m  c d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a !

Warszawa, 2. 12. (Sin) Minister Oświaty 
wydał rozporządzenie w sprawie wykonania 
ustawy, zawierającej niektóre postanowienia 
o organizacji szkolnictwa. Rozporządzenie mó­
wi m. dn„ że procent ludności ukraińskiej, bia­
łoruskiej i litewskiej, uprawniającej rodziców 
do występowania z żądaniem zapewnienia ich 
dzieciom nauki w języku macierzystym, okre­
śla się na podstawie ostatniego sp su ludności.

Ogłoszenie kontyngentu 
nowych adwokatów

( Telefonem od naszego korespondenta}
Warszawa, 2. 12. (Sin) Zapowiedziane ogło­

szenie przez Ministra Sprawiedliwości kontyn 
gen tu nowych adwokatów i aplikantów adwo­
kackich nastąpi w połowie grudnia, czyli po 
ukończeniu obecnej sesji jesiennych egzami­
nów adwokackich.

Nowy Jork 2. 12. PAT . Ze względu na anty­
sem ick ie zarządzenia rządu włoskiego t|aje się 
zauw ażyć w Stanach Zjednoczonych bojkot 
tow arów , pochodzących z tego kraju. Bojkot 
ten jest narazie samorzutny i niezorganizown- 
ny, je d n a k że  żywione są o<bawy, że ruch ten 
może sie rozwinąć. Bojkot towarów włoskich

z kraju macierzystego.
Dla polskich eksporterów pozostaje możli­

wość zastąpienia towarem polskim włoskich 
stożków kapeluszowych, kap na łóżka, wyro- 

( bów jutowych i futer króliczych, sprowadza­
nych dotychczas do Stanów Zjednoczonych i 

j Włoch.
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(00 tysięcy Anglików apeluje 
o otwarcie bram Palestyny

Londyn, 2. 12. ŻAT. Rządowi brytyjskiemu 
wręczona będzie petycja, podpisana przez 100 
tysięcy Anglików, mieszkańców Londynu i 
miast prowincjonalnych, apelująca o otwai- 
cie wrót Pąlestyny dla emigrantów żydowskich 
z Europy ŚTodkowej i wschodniej. 100.000 pod. 
pisów pod petycję zebrano w ciągu 4 dni, po- 
cząwszy od niedzieli do środy 30 ub. miesiąca. 
[Wśród podpisanych znajdują się Anglicy 
wszystkich stanów i zawodów.

Rząd brytyjski proszony jest o uwzględnie­
nie nieopisanej tragedii uchodźców w krajach 
środkowej i  wschodniej Europy, Dezdomnych 
I  gnanych z jednej granicy na drugą. Podpisa- 
ni apelują do rządu JKMości w imię humani­
tarnych uczuć i sprawiedliwości, aby zechciał 
umożliwić imigrację żydowską do Palestyny 
w granicach zdolności absorbcyjnej tego kra- 
ju, tak, aby w myśl mandatu Żydzi znaleźli w 
Palestynie schronienie przed prześladowaniami 
i mogli współpracować z sąsiednimi narodami 
arabskimi dla dobrobytu obu narodów.

Kampania na rzecz ź. F. N; 
w Sf. Zjednoczonych

Nowy Joik, 2.12. ŻAT. Odbyta w  dniu wczo­
rajszym doroczna konferencja Żydowskiego 
Fund uszu Narodowego w Stanach Zjednoczo­
nych uchwaliła zebrać 5 milionów dolarów na 
poczet tegorocznej pułączonej akcji palestyń­
skiej w Stanach Zjednoczonych, preliminowa­
nej na 10 milionów dolarów. Konferencja u- 
chwaliła rezolucję pod adresem rządu brytyj­
skiego wpuszczenia do Palestyny w czasie mo­
żliwie najkrótszym 40.000 Żydów z Europy.

Certyfikaty dla rabinów
Jerozolima, 2. 12. ŻAT. Na skutek interwen­

cji rabinów Herzoga i Blaua u rządu, rząd wy­
znaczył 37 certyfikatów emigracyjnych dla ra­
binów, zmniejszając o tę liczbę kwotę certyfi­
katów dla kategorii kapitalistów. Jak wiadomo, 
w ostatnim schedulu wyznaczono 200 certyfi­
katów dla duchownych różnych wyznań z po­
minięciem żydowskiego.

Bohaterska śmierć na posterunku
Jerozolima, 2. 12. ŻAT. Trech wartowników 

żydowskich napadniętych zostało dziś w chwili 
gdy opuszczali kolonię Tel Amal celem udania 
się do odległej osady i zluzowania innych war­
towników. Wszyscy trzej zostali zabici. Są to: 
36-letni Maks Heller z Niemiec, 23-letni Benia­
min Melnicki z Rygi, 27-letni Jehuda Papo z 
Bułgarii. Napadu dokonała z ukrycia liczna 
banda terrorystów arabskich, która obsypała 
wartowników gradem kul, kładąc ich trupem 
na miejscu. Terroryści strzelali także do kolo­
nistów z Tel Amal, którzy pospieszyli napad­
niętym z pomocą, nie raniąc jednak nikogo. 
Terroryści zbiegli.

Wczoraj w nocy patrol wojskowy ostrzeli­
wany był z dachów okolicznych domów w po­
bliżu centralnego posterunku policyjnego w 
Haifie. Wywiązała się gwałtowna strzelanina, 
w której 4 terrorystów zabito, a 17 raniono. 
Wojsko otoczyło całą dzielnicę, przeprowadza­
jąc liczne rewizje w mieszkaniach arabskich.

Z ogłoszonego dziś zestawienia wynika, że w 
listopadzie zabitych zostało 13 Żydów, 7 Angli­
ków i  25 Arabów. W  starciach z wojskiem za­
bitych zostało 139 terrorystów.

Plan kolonizacji uchodźców 
w krajach demokratycznych

Nowy Jork, 2. 12. ŻAT. Amerykańska Liga 
pokoju i demokracji donosi o opracowywanym 
przez siebie planie skolonizowania uchoaźców 
w różnych krajach demokratycznych i  ich po­
siadłościach kolonialnych. Liga sugeruje, aby 
kolonizację tą finansowano kosztem Rzeszy 
niemieckiej, a mianowicie przez konfiskatę ma-' 
jątków niemieckich za granicą

Akcja Czerwonego Krzyża
Paryż, 2. 12. ŻAT. Na odbytym w Paryżu po­

siedzeniu komitetu wykonawczego Ligi Towa­
rzystwa Czerwonego Krzyża uchwalono rozpo­
cząć ankietę w sprawie możliwości niesienia po. 
mocy uchodźcom żydowskim. Uchwala powzię­
ta została na wniosek prezesa amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża, Normana Dawiso, który w 
liście do komitetu wykonawczego podniósł, że 
aczkolwiek najistotniejszą jest pomoc rządu, to 
jednak w międzyczasie należy podjąć kroki u- 
dzielenia pomocy doraźnej, aby w miarę moż­
ności ulżyć cierpieniom uchodźców.

Jednocześnie komitet wykonawczy polecił 
generalnemu sekretarzowi zbadać plan, dodat­
kowej pomocy dla cywilnej ludności Hiszpanii 
i  Chin.

Zwalczanie propagandy 
nienawiści rasowej

Nowy Jork, 2. 12. ŻAT. Do legislatury stanu 
Masasuchets zgłoszony został projekt ustawy! 
przeciwko rozsiewaniu oszczerczych twierdzeń, 
zwróconych przeciwko jakiejkolwiek rasie.

*
Nowy Jork, 2. 12. ŻAT. Kościół metodystów, 

w Ameryce zwołał do Chicago konferencję, na 
której ma być opracowany program systematy­
cznego zwalczania propagandy nienawiści raso.' 
wej.

Represje rzędu Daladiera
wobec przywódców strajkowych

Paryż, 2. 12. PA T . W  czasie konferencji 
międzyministerialnej, która odbyła się pod 
przewodnictwem premiera Daladiera, rząd zde­
cydował się pociągnąć do odpowiedzialności 
zarówno przewódców akcji strajkowej, którzy 
nawoływali do zaprzestania pracy w instytu­
cjach, objętych nakazem militaryzacji, jak 
również tych pracowników, którzy nie odpowie 
dzieli na apel powołujący ich do pracy. Uchy­
bienia, jakie miały miejsce w instytucjach pu­
blicznych —  brzmi komunikat, wydany po tej­

że konferencji —  jakkolwiek nieliczne, nie 
mogą pozostać bezkarne ze względu na wagę 
zagadnienia. Sankcje, uchwalone przez konfe­
rencję międzyministerialną obejmują więc za­
równo tych, którzy wydali polecenie strajku 
w instytucjach użyteczności publicznej, jak i 
tych, którzy rozkaz ten wykonali. O ile chodzi 
o pierwszą kategorię, to rząd zdecydował się 
uderzyć osobiście w przewódców Generalnej 
Konfederacji Pracy. Sekretarz tej instytucji 
wszechpotężny za czasów istnienia rządów

Zwiedzamy Kraków
Drugi dzień objazdu miasta
K R A K Ó W , 3 grudnia

O b jazd  teren ów  in w estycy jn ych  w  K rak o ­
w ie  kon tynuow any b y ł w czo ra j pod  k ie row n ic ­
tw em  p. o. w icep rezyden ta  m iasta b. m in . inż. 
Dudeka. U czestn icy objazdu udali się na w stę­
p ie w  oko licę  m ostu Dębnickiego, gdzie zapo­
zn a li się z u rządzen iem  k ładk i d la  ruchu p ie ­
szego, k tóra  b egn ie w zd łuż m ostu. Budow a tej 
k ład k i k osztow a ła  18.000 zł. W  przyszłośc i 
p rzew idzian a  jes t dalsza rozbudow a Mostu D ęb­
n ick iego  a to p rzez budow ę w iadu k tów  od stro­
n y  ul. B arsk ie j i Z w ie rzyn ieck ie j. Po zapozna­
niu się ze stanem jezdn i w  Dębnikach, uczest­
n icy  ob jazdu  zw ied z ili schron isko im . B rala 
A lb erta  p rzy  ul. Z ie ln e j. K oszt budynku łącz­
nie z zabudow an iam i gospodarczym i w yn os i 
OiiO.OOO zł. W  schronisku m eszka przecięn ie 

osób dzienn ie. Uruchomiono tam 5 warszta- 
ti' w  tkackich.

D a lszym  etapem  objazdu był kanał sp ław ny 
łączący W ilg ę  z Wisłą. Kanał ten bedzie miał 
26 m etrów  szerokości zwierciadła wody. Bę­
dzie on łą czy ł Kraków *  Mysłowicami, stając 
S ważną arterią  w odną dla przem ysłu  węglo-

dą m og ły  swTobodn ie dw ie barki, każda o to ­
nażu 600 ton, a w ięc  tyle, ile  w yn os i w aga  po­
ciągu w ęg low ego . P r z y  podniesien iu  zw ie rc ia ­
dła w o d y  w  kanale o 20 cm. nośność barek 
w zrośn ie do 1.000 ton. W ilg a , k tóra  położona 
jes t w y że j, w padać będzie do kanału kaska­
dami.

Z  kolei zapoznano się z rozbudow ą jezdn i na 
u licach Podgórza , budow ą rem izy  tram w a jo ­
w e j na ul. Skrzyneck iego  i  zw ied zon o  budow ę 
h yd ro fo ru  na K rzem ionkach . H y d ro fo r  ten  p o ­
zw o li zw ięk szyć  ciśn ien ie w od y , k tóra  sw obo­
dnie dochodzić  będzie do m ieszkań po łożo ­
nych w ysoko , ja k  np. na w zgó rzu  K rzem ionk i.

O statn im  etapem  by ło  zapoznan ie się z  p ra ­
cam i in w es tycy jn ym i na teren ie G azow n i M ie j­
sk ie j, gdzie przebudowano i  u ruchom iono dw a 
b lok i p ieców  w y tw órczych , koszem  250.000 zł. 
i  w ykoń czon o  n o w y  p iec  w y tw ó rczy . N ieza leż­
n ie  od  tego na teren ie gazow n i dokonano sze­
reg  rob ó t adaptacyjnych .

W  drodze pow rotn ej p rzed  gm ach Ratusza 
uczestnicy ob iazdu  zapozna li się z  dokonaną 
tego  roku  przebudow ą naw ierzchn i i  ułoże-

frontu ludowego Jounauz został pozbawiony 
funkcyj delegata, które piastował w różnych 
radach naczelnych szeregu instytucyj pań­
stwowych. Tuk więc pozbawiony został man­
datu delegata do rady naczelnej Banku Fran­
cji, do naczelnej rady pracy i naczelnej rady 
gospodarczej, jak również stanowiska delega­
ta francuskiego do Międzynarodowego Biura 
Pracy.

Trzech kierowników syndykatu kolejarzy, 
którzy podpisali okólnik, wzywający dó Straj­
ku, zostało pozbawionych mandatów delega­
tów do naczelnego towarzystwa kolei państwo­
wych. Wybitny działacz zawodowy, sekretarz 
syndykatu nauczycieli państwowych Delmas 
znany ze swoich radykalnych wystąpień pacy­
fistycznych na kongresach nauczycielskich po­
zbawiony został mandatu delegata do naczelnej 
radę nauczania publicznego.

Belgii zagraża przesilenie 
rządowe

Bruksela, 2.12. (R ). N a wcorajszym posiedze-' 
niu rady ministrów zastanawiano się nad kwe­
stią przesilenia rządowego w związku z rozbież. 
nością poglądów w łonie rządu i w parlamen­
cie na zagadnienie ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia oraz organizacyj zawodowych. 'Wia­
domość o odwołaniu ambasadora rządu barce- 
lońskiego w Brukseli skomplikowała również 
sytuację. Jednakże koła dobrze poinformowa­
ne nie sądzą, aby przesilenie rządowe otwarte 
zostało już w dniu dzisiejszym.

Katowice, 2. 12. (K ). Organ Niemców kato­
lików na Śląsku „Der Deutsche in Polen" w nu­
merze dzisiejszym donosi o wielkiej konster­
nacji, jaką wywołał nowy dekret prasowy 
wśród tutejszych dzienniKarzy niemieckich. 
Według doniesień tego pisme dziennikarze nie­
mieccy w Polsce nie mogą być odpowiedzialni 
za treść artykułów publicystyczny eh, które są 
redagowane w Berlinie, a pociągnięty do odpo­
wiedzialności może być jedynie minister pro­
pagandy, Goebbels...

Katowice, 2. 12. (K ) Ludność żydowska pow. 
rybnickiego rozpoczęła zbiórkę datków pienięż-

Inych na zakup karabinu maszynowego dla 
armii. Uroczystość wręczenia daru nastąpi z
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Podpisanie deklaracji francuskc- 
niemieckiej -  we wtorek

Nov;e projekty ustaw
Warszawa, 2. 12. PAT. Na porządku dzien­

nym jutrzejszego plenarnego posiedzenia Sej­
mu znajdują się pierwsze czytania kilku pro­
jektów ustaw wniesionych ostatnio przez rząd. 
Będą to m. in. dwa rządowe projekty ustaw 
o budowie normalnotorowej kolei: Zawiercie- 
Tarnowskie Góry i Skierniewice-Łuków.

Do ważniejszych należy również zaliczyć rzą 
dowy projekt ustawy o użyciu broni przez Po­
licję Państwową i organa ochrony granic. Art. 
1-szy tej ustawy ściśle precyzuje w jakich wy­
padkach funkcjonariusze P. P. oraz organów 
ochrony granic uprawnieni są do użycia bro­
ni. Projekt tej ustawy z chwilą je j przyjęcia 
zastąpi dotychczas obowiązujące rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 lu­
tego 1928 r.

Wyróżnić należy jeszcze jeden projekt usta­
wy, wniesionej przez rząd i postawionej na 
porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia. 
Jest to rządowy projzkt ustawy o Polskiej Aka­
demii Nauk Technicznych.

Posiedzenie komitetu 
eviahskiego

Londyn, 2. 12. PAT. W  Londynie odbyło się dzi­
siaj w  prezydium izw. komitetu eyiańskiego po­
siedzenie w  sprawie organizacji pomocy dla 
uchodźców żydowskich z Niemiec. Postanowiono 
zwołać nie później jak w  połowie stycznia plenar­
ne posiedzenie komitetu eyiańskiego w  pełnym 
•kładzie 31 państw, celem rozważenia ewentual­
nych planów zorganizowania pomocy dla uchodź­
ców żydowskich z Niemiec.

Kapitały wracają do Francji
Paryż, 2. 12. PAT. Giełda paryska zareagowała 

na wynik ostatnich wydarzeń poważną zwyżką

Paryż, 2, 12. (R ) Agencja Havasa komuni­
kuje: Minister spraw zagranicznych Rzeszy von 
Ribbentrop przybędzie do Paryża we wtorek 
rano, zaś odjedzie w czwartek rano. Program 
tej wizyty nie jest jeszcze definitywnie ustalo­
ny. Podpisanie deklaracji francusko-niemiec-

niemiecki samolot pasażerski „Lufthar.sy*, le­
cący z Berlina do Wiednia, zaczepił o szczyt 
góry Kahlenberg pod Wiedniem, stając w pło­
mieniach. Czterech pasażerów oraz czterech

rent i papierów francuskich. Niemniej jednak cha­
rakterystycznym objawem tego umocnienia się 
zanfania finansjery w powodzenie polityki gospo­
darczej rządu jest zwyżka kursn franka, a przede 
wszystkim wzmożenie prądu powrotu kapitałów 
do Francji. W  piątek funt szteiling spadł na gieł­
dzie paryskiej o 40 cts. do 176.80. Tak niskiego 
kursn nie notowano od 7 sierpnia. Frank zwyżko­
wał również wobec doiara jak i wobec wszyst­
kich walut mniej lnb bardziej związanych ze zło­
tem. Najbardziej jednak poprawa kursi* f rnnka

kiej nastąpi przypuszczalnie we wiórek. Tegoż 
samego dnia wyda na cześć ministra von Rib- 
bentropa śniadanie premier Daladier, zaś obiad 
minister Bonnet. We środę odbędzie się obiad 
w ambasadzie niemieckiej.

chwili przez okno, zostało ciężko rannych. Pa­
sażerami byli dwaj Anglicy: kapitan biytyj- 
skiego lotnictwa Wilkins i dyrektor fabryki W 
Manchesterze Muscamp, oraz dwaj Niemcy.

przejawiła się w  transakcjach terminowych. Re­
porty 3-miesięczne na funta i dolara spadły do 
snm prawie nieznacznych, a w transakcjach ter- 
minowych miesięcznych frakt wykazał nawet pe» 
wną premię, nawet do fnnta szterlinga. Report 
został zastąpiony deportem. Perspektywa dalszej 
zwyżki franka umacnia jeszcze bardziej powrót 
kapitałów do Francji. Powrót ten, który zaznaczył 
się już w  zeszłym tygodniu, umocnił się szczegól­
nie po załamaniu się strajku powszechnego, wy­
wołując właśnie popyt na franki i podaż dewiz.

Płonący samolot na szczycie
Kahlenbergu

Wiedeń, 2. 12. PAT. Dziś koło godz. 5 rano członków załogi, którzy wyskoczyli w ostatniej

KRONIKA KRAKOWSKA

Nabożeństwo żałobne 
za błp. kaprala Ozjasza Storcha

Związek Żydów Ucz. Walk o  Niepodległość 
Polski i  Związek Żyd. Inw., W dów  i  Sierót wo­
jennych urządzają Nabożeństwo Żałobne za błp. 
kaprala Ozjasza Storcha, odznaczonego Krzyżem  
Zasługi za dzielpość, który zginął na polu chwały 
W Czadeckim w  dniu 25 listopada 1938 r. Nabo­
żeństwo odbędzie się w  niedzielę 4 bm. o goaz. 
S-ej rano w  Świątyni Postępowej przy ni, Miodo- 
iwej.

„Dwójką" — z Krakowa 
do Bronowie

Jak już po krotce donieśliśmy, odbyło się one- 
gdaj uroczyste otwarcie przedłużenia lin ii tram­
wajowej N r 2. prowadzącej od Szkoły Podchorą­
żych na Łobzow ie aż do Bronowie. Przedłużenie 
‘tej linii jest dalszym etapem ogólnego planu roz­
budowy sieci tramwajowej. Długość nowego od­
cinka wynosi około 1000 metrów.

W  ten sposób ludność zamieszkująca w  Brono- 
wicach Małych znajdzie możność szybkiej komu­
nikacji z Krakowem. —  Lin ia wybudowa­
na jest według najnowszych wym ogów  te­
chniki, wozy na obecnej linii kursować będą w 
odstępach 5-minutowy-ch. Po dostarczeniu przez 
fabrykę sanocką nowych wozów  przyczepnych — 
co nastąpi jeszcze w ciągu grudnia _  wozy kur­
sujące na tej linii, zaopatrzone zostaną w przy- 
czepki.

W  ten sposób Zarząd miasta oraz Rada nad­
zorcza i Dyrekcja Tramwaju, dają zatrudnienie 
dużej ilości bezrobotnych, a sieć komunikacyjna 
W Krakow ie rozw ija się stale i systematycznie.

Rejestracja czeskich biletów 
k o c o w y c h

Bilety czasukresowe, jak okręgowe roczne i 
półroczne (roćni a poloroćni listky) oraz bilety 
odcinkowe roczne (roćni tratoyy listky), wydane 
przez koleje czeskosłowackie przed dniem 11 paź­
dziernika 1938 r. ha podstawie taryfy kolei cze- 
skosłowackich, uprawniające do przejazdów na 
odcinkach położonych na odzyskanych ziemiach 
Śląska Cieszyńskiego w  ciągu grudnia br. i  mie­
sięcy następnych należy przedkładać w  czasie od 
5 dt> 15 bm do rejestracji na jednej z następują­
cych stacyj: Bogumin, Bystrzyca Bi., Cieszyn
Zach., Dąbrowa Śląska, Frysztat śL, Gnojnik, Ja­
błonków, Karwina, Mosty SI., Orłowa, P io trow i­
ce, Ropice, Sucha Średnia, Szumbark SI. i Trzyniec.

B ilety nie przedłożone do rejestracji w  ozna­
czonym terminie tracą ważność.

Godziny handlu w soboty i dni 
przedświąteczne

Dekretem Prezydenta RzeczypospoMej z dnia 
10 grudnia 1935 r. (Dz. U. R. P. N r 90/935 poz. 
755) znowelizowany został art. 8 rozp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 22 marca 1928 (Dz. U. R, P. 
N r 38/922 poz. 334! o tyle, że od dnia 12 gmcmia 
1935 roku: „sklepy, zakłady i miejsca zawodowej 
sprzedaży z wyjątkipm wymienionych w  art. 4, 5, 
6, (budki i  kioski, uliczna sprzedaż gazet i  czaso­
pism jadłodajnie) mogą być otwarte do godziny 
19-tej a w  soboty i  dni przedświąteczne do goazi- 
ny 21-ej.

Mimo, iż dekret z dnia 10 grudnia 1935 ma pełną 
moc prawną, a w ięc wszystkie sklepy mogą w  
soboty i dni przedświąteczne być otwarte do go­
dziny 21, organa policyjne nakazują ich zamy­
kanie o godzinie 19-tej, a nawet sporządzają pro­
tokoły, stanówiące podstawę do dalszych docho­
dzeń karno-administracyjnych wzgl. Starostwo 
Grodzkie nakłada grzywny na kupców z powodu 
tego rzekomego przekroczenia przepisów o g o ­
dzinach otwarcia zakładów handlowych.

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców, niezale­
żnie od wniesienia przez swych członków odwo­
łań od orzeczeń karnych, zwróciło się do miaro­
dajnych władz bezpieczeństwa z memoriałem, w  
którym prosi o uchylenie toczących się dochodzeń 
administracyjno-karnyćn oraz pouczenie w yko­
nawczych organow policyjnych iż trzymanie skle­
pów otworem w  soboty i dni przedświąteczne do 
godziny 21-szej jest ustawowo wszystkim kup­
com dozwolone.

Referat prof. B. Rapaporta
Staraniem „Haszachar - Przedświtu" odbędzie 

się dziś o godz. 7 punktualnie w lokalu przy ul. 
Dietla 31, II. p. zebranie hebraistów z referatem 
prof. Beuziona Rapaporta ut. „Problem  posłan­
nictwa Żydów —  w literalurze hebrajskiej” . —  
„Haszachar” zaprasza tą crogą wszystkich he­
braistów, by przybyli gremialnie na to zebranie.

Awantura praed lokalem Bandu
Wczoraj w ieczorem  przed lokalem Bundu, przy 

ulicy Dajwór 2, doszło do krwawej awantury. Je­
den z członków Bundu, rozlepiający afisze, został 
napadnięty przez kilku osobnikow i  na tym tle 
doszło do incydentu.

W  czasie awantury, 43-letni Salomon Dreiband, 
bezaobotny, został przez jednego z napastników 
ugodzony w  plecy.

Do rannego wezwano karetkę Pogotow ia Ra­
tunkowego, którego lekarz udzielił rannemu p ier­
w szej pomocy.

Na jniejsce przybyli funkcjonariusze policji, ktp

rzy w drożyli dochodzenia, ceiem stwierdzenia czy 
napadu dokonała bojówka, czy też jacyś awantur­
nicy. Identyczność napastników została podobna 
ustalona.

Aresztowanie złodzieja 
n? dworcu kolejowym

Struzik Franciszek (lat 27), karany za kradzie­
że, zam. w  Czy żonach, został zatrzymany na sta­
cji w Krakowie, w  czasie gdy wysiadał z pociągu 
przybyłego z Katowic.

Struzik posiadał przy sobie teczkę, zawierającą 
precyzyjne narzędzia do włamań w  postaci łomu, 
wytrychów itp., oraz rewolwer marki „Steyer” 
ładowany 8-ma nabojami. Ponadto posiadał on 
walizę z większą ilością bielizny trykotowej, no­
wej, oraz płaszcz damski z naszywką firm y „N o ­
wak ul. Modrzejowska w  Sosnowcu", z bobrowym 
kułnierzem, kilkanaście flakonów z  wodą koloń- 
ską z rosyjskimi etykietami, kilkadziesiąt kostek 
„M aggi” , oraz różne przedmioty, pochodzące nie­
zawodnie z kradzieży, dokonanej na terenie Ślą­
ska Zaolziańskiego i na terenie Sosnowca. Za­
trzymanego odstawiono władzom sądowym P o ­
krzywdzeni mogą zgłaszać się osobiście lub pi­
semnie do W ydziału Śledczego w  Krakowie.

Wypatfek samochodowy 
płk. Podgórskiego

Wczoraj wieczorem nadeszła do Krakowa w ia­
domość, iż niedaleko Chrzanowa nastąpiło zderze­
nie autobusu z przejeżdżającym samochodem. W e­
dług krążących pogłosek, jadący samochodem puł­
kownik Podgórski doznać miał złamania nogi.

Z W IĄ Z E K  D O Z O R C Ó W  B O ŻN IC  
W  K R A K O W IE

Onegdaj odbyło się w  bożnicy Mizracln inargu- 
racyjne walne zebranie nowo utworzonego Zwiąż- 
ku dozorców bożmc oraz pracowników żydow ­
skich instytucyj religijnych w  Krakowie. Jest to 
pierwszy tego rodzaju związek w  Polsce.

Po dysLusji został wybrany zarząd, w  skład 
którego weszli: L . Berglas przewodniczący, Ch. 
Gross wiceprzewodniczący, M. L. Hofnung sekre­
tarz, Ch. Aliman kasjer, M. Gurfein, D. Goldberg,
S. Ausubel oraz komsja kontrolna w  składzie 3 
członków.

Zarząd opracował już plan pracy, który prze­
widuje pracę nad polepszeniem warunków bytu 
dozorców bożnic (szamesów) w  ramach porozu­
mienia z przełożonymi bożnic.

—  D LA UCZCZENIA PAM IĘCI błp. Inż. Marcela 
Sonnegc składa p. Zygmunt Blecheisen Zł. 20.— 
na dożywianie niednych dzieci w  Związku kom­
batantów.
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DO PALESTYNY 
PRZEJAZDY TURYSTYCZNE 

ORGANIZUJE SPRAW NIE I SZYBKO 
EGZEKUTYW A ORGANIZACJI SYJONISTYCZNEJ 

KRAKÓW, W IELO PO LE  9. (TEL. 108-84)

Komunihuty teatralne i koncertowe
—  Z TE ATR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

powtórzenie „K lątw y” St. Wyspiańskiego w oprą 
gow aniu scenicznym rcż. St. Wysockiej, która od­
twarza rolę Matki. Jutro po południu komedia 
Mazo de la Roche „Rodzina Whitcoak’ów ” w re­
żyserii i z udziałem w roli głównej St. W ysoc­
kiej, —  wieczorem „Balladyna” J. Słowackiego 
w inscenizacji dyr. K. Frycza w premierowej ob­
sadzie z Z. Jaroszewską w  roli tytułowej.

—  „TR AG E D IA  A M E R YK AŃ SK A” według Te­
odora Dreisera stała się nowym sukcesem arty­
stycznym „Najteatru” . Znakomite dzieło Dreisera 
znalazło świetny wyraz w inscenizacji i reżyserii 
JakuDa Rothbauma. Doskonała gra artystów, 
wartko tocząca się akcja i piękna przebogata w y­
stawa „Tragedii Amerykańskiej” złożyły się na 
kapitalny spektakl, który niewątpliwie stanie się 
punktem kulminacyjnym powodzenia „Najieatru” 
w Krakowie. Dziś 2 przedstawienia godz. 4-a pop. 
po cenach zniżonych i godz. 8.45 wiecz.

—  W Y S T A W A  ZRZESZENIA  ŻYD. ART. MAL. 
I RZEŹB. Onegdaj odbyto się uroczyste otwarcie 
wystawy obrazów, rysunków, rzeźb i ceramiki, 
na którymi słowo wstępne wygłosił dr II. Pleffcr. 
Wystawa, w  której biorą udział Ber Horowitz, 
Leon Lewkowicz, i Hanka Lewkowiczówna —  
rzeźba i ceramika, uzyskała pełne uznanie publi­
czności. W ystawa otwarta codz. od 11—2-giej w 
salach Żyd. Domu Akad. Przemyska 3.

— TO TI D A L  MONTE — L. MONTESANTO 1 
R1NO CASTAGNINO W  OPERZE K RAKO W ­
SKIEJ. 'W najbliższy poniedziałek, 5 bm. odbę­
dzie się rewelacyjny występ najznakomitszych 
śpiewaków opery mediolańskiej „L a  Scala” , a to 
sopranistki Toti dal Monte i barytonisly Montc- 
santo. Obsady dopełnia, artyści opery warszaw­
skiej: świetny tenor Janusz Popławski i mezzo­
sopran Eugenia Hoffmanowa. W  partii Sparafu- 
cila wystąpi A. Mazanek, w  partii hr. Monterone 
St. Kruzer. Jako kapelmistrz wystąpi dyr. orkie­
stry mediolańskiej opery Rino Castagnino.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Sobota, godz. 8 wiecz.: „Klątwa".

TEATR  ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7. 
(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego44)  

Sobota, godz. 4 pop. i 8.45 wiecz.: „Tragedia 
amerykańska44.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
AD RIA : „Paweł i Gaweł44 (Bodo, Dymsza, 

Grossówna).
APO LLO : „Przygoda Tomka Sawyera44 (Tom- 

my Kelly).
A TLA N T IC : „Bomby nad Szanghajem44 (Do­

lores Del Rio, George Sanders) i „Drapież­
ne maleństwo44 (Katarzyna Hepburn). 

ŁO PP: „Złotowłosa44 (Jeanette MacDonald). 
MUZEUM. „Robert i Bertrand44.
PROMIEŃ: „Pensjonarka44.
SCALA „Zgrzeszyłam44 (Michelle Morgan i 

Iłaimu)
STELLA „Przedziwne kłamstwo Niny Pet- 

równy'4
ŚW IT : „Ultimatum14 (Dita Parło, Abel Jaqpin, 

Eryk v. Stroheim).
SZTUKA: „Dla ciebie senorito" (Nino Morti- 

ni, Leo Carillo, Ida Łupino).
UCIECHA: „Zapomniana melodia44 (Grossów­

na, Znicz, Sielański).
W ANDA: „Strachy" (Wanda Karwowska,

Eugeniusz Bodo i in.).

Z CYKLU W YKŁAD Ó W  „TOZ-u44
Dziś w sobotę o godz. 7-mej w  sali Stowarzy­

szenia Kupców ul. Grodzka 40, wykład rrigra Mul­
lera na lemat: Jak uniknąć błędów wychowania?

—  ż. K. S. M AKKABI° W  KRAKO W IE  zawia­
damia, iż lokal klubowy został przeniesiony z dn.
1 grudnia br. do Rynku gł. 14 I I I  p. W  nowym 
lokalu klubowym wydawać będzie sekretariat le ­
gitymacje P. Z. N. codziennie od godz. 11— 13 i od
19— 21-ej. Urządzenia nowego lokalu obejmują 
między innymi salę tenisa stołowego, bilardową 
i bi-hlzCvvą. Lokal dla członków i wprowadzonych 
gości czynny będzie codziennie od godz, 1J do 
i4 i od 17 do 24.

Rejestracja dzieci uchodźców
i wysiedlonych z Niemiec w  wieku lat 7— 12 
celem zorganizowania regularnej nauki szkolnej 
odbędzie się w  niedzielę ,4 grudnia o godz. 4-tej 
w  Hebr. Szkole Powsz. przy ul. Brzozowej 5. —  
W zywa się rodziców i opiekunów, by zgłosili się 
punktualnie z dziećmi.

DYŻURY APTEK
Dziś mają nocny dyżur apteki: Grodzka 22, PI 

Matejki 3, W ybickitgo 1. Retoryka 1, Krakowska 
19, Pi. Zgody 18, Mogilska 10, Madalińskiego 7.

KOM UNIKATY:
—  KOŁO MEDYKÓW ŻYD. wzywa wszystkich 

członków do udziału w  nabożeństwie żałobnym 
za błp. Zellermayera. Zbiórka w  niedzielę 4 bm 
o godz. 8.30 rano w  Ż. D.

—  DO ŻYD. MŁODZIEŻY AKADEM II HANDLO­
WEJ W  KRAKOW IE. Młodzież Żydowska Akade­
mii Handlowej w  Krakowie zbierze się w  niedzie­
lę 4 bm. godz. 8.15 w  Żydowskim Domu Akademi­
ckim celem wzięcia udziału w nabożeństwie ża­
łobnym ku czci błp. Karola Zeilermayera.

—  STOW ARZYS7ENIE ŻYDOWSKICH SŁU- 
CHACZY U. J. „OGNISKO" w  KRAKOW IE w zy­
wa Żydowską Młodzież Akademicką, aby w  zw iąz­
ku z Nabożeństwem Żałobnym za błp. Karola 
Zellermayera zebrała się w  niedzielę dnia 4 bm. 
o godz. 8 rano w  hallu Żydowskiego Domu Akad. 
przy ul. Przemyskiej 3.

—  CZY LUDZKOŚĆ ULEGA DEGENERACJI? 
W  poniedziałek 5 b. m. godz. 19.3C doc. U. J. dr 
Eugenia Stołyhwowa wygłosi w  sali odczytowej 
przy ul. Dunajewskiego 7 odczyt p. t. „Czy ludz­
kość ulega degeneracji? Po odczycie dyskusja.

—  REFERóT SANITARNY PR ZY  „EZRZE CHA 
LUCOWEJ W  KRAKOW IE rozpoczyna cykl w y ­
kładów dla higienistów pług ehalucowych w  Kra­
kowie z dziedziny anatomii i fizjo logii człowieka, 
ora z pomocy w  nagłych wypadkach z praktycz­
nymi zastosowaniami ,higieny i profilaktyki cho­
rób, prowadzony przez p. dr Steinberga. P ie rw ­
szy wykład odbędzie się w  poniedziałek 5 bm. o 
godz. 8-ma wiecz. W ielopole 24 III p.

—  „CZŁO W IEK MASZYNA". Odczyt na len te­
mat wygłosi dr SzewczuK Włodzim ierz z ramienia 
Powszechnych Wykładów U. J. we wtorek 6-go 
bm. o godz. 19.30 w  lokalu Zw. Zaw. Prac. Umysł. 
Sławkowska 6 I  p. Wstp wolny.

—  WIZO, Szewska 4. Dziś o godz. 7. I I I  zebra­
nie Jiursu dokształcającego absolwentek kursów 
dla wychowawczyń.

Matrymonialne
SW AT zuany w sferach za­
możnych i inteligencji po­
leca sie „A t id " Kraków, — 
Grodzka 35 I I  p. codziennie 
od 6—8 wieczór; w niedzie­
lą od 10—1 i 4—8. Dyskrecja.

ZN A N Y swat Hammer, — 
Kraków, Sebastiana 31, .tel, 
125-86 poleca wiele korzyst­
nych okazji. 8493k

DLA panny młodej przy­
stojnej, inteligentnej i wy­
kształconej z dobrej kupie­
ckiej rodziny, posiadającej 
posag 50.000 zł poszukiwany 
jest miody człowiek na sta- 
uowisku, wzrostu średniego 
do lat 35 o dobrym i pra­
wym charakterze z dobrej 
ludziuy. Kupcy nic wyklu­
czeni. Zgłoszenia: „Dobra 
przyszłość" Lwów 8, posle- 
rest. 8493 k

PRZYSTOJNA, inteligen­
tna, posażna o prawym cha­
rakterze z lepszej rodziny, 
wyjdzie zamąż za kultural­
nego i poważnego pana od 
lat 35—38. W yjazd do Am e­
ryk i nie wykluczony. Ni©" 
anonimowe odpowiedzi skie­
rować do Admin. „ Nowego 
Dziennika** pod 14913. 5998g

PIĘCIO- czteropokojowe — 
mieszkanie komfortowe — 
Czapskich 1 — wolne. Tel 
146 29. 833!'k

LO K AL  frontowy — dwie 
ubikacje zaraz do wynaję­
cia. Gertrudy 7. 7056k

CZTEKOPdKOJOWE słone­
czno, komfortowe mieszka­
nie, hall, łazienka, z wido­
kiem na planty, panoramę 
Krakowa. I I I  piętro, winda, 
Basztowa 5a do wynajęcia 
od zaraz. Wiadomość: do 
zorcu. 84<0k

POŁOWĘ lokalu z dużym 
oknem wystawowym blisko 
Rynku odstąpię. Wiadomość 
Biuro Ogłoszeń Stattera, — 
Kraków, Rynek 8. 8471k

M AG AZYN i piwnica przy 
u). Grodzkiej do wynajęcia. 
Zgłuszenia pod ,,Frontowy" 
Biuro Ogłoszeń Stattera, — 
Rynek 8. 8472k

POKÓJ komfortowy, ładnie 
umeblowany, z osobnym 
wejściem zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość: Syrokom­
li  5 m. 10. 5564g

2 POKOJE kuchnia komfor­
towe, I  piętro wolne, Lele­
wela 12, dozorca wskaże.

6U28g

T Ł U M A C Z E N IA  
Korespondencja  
L E K C J E  Ĵ zykii
ANGIELSKI, HISZPAŃSKI, 
NIEMIECKI, FRANCUSKI, 
WŁOSKI, SZWEDZKI etc.
p rz .z  wyb. fachowców pod kier. 
J. KARMELA, KOLETEK 3 

Tel. 1<4-ee
PkOWINtJĘ załatw, odwrotnie

, PM 
^^jHEURS
lllli\ll

m a k i e  i  ude&kalnmcerę

EMIGRUJĄCY
załatwiają wszelką kores­
pondencję z władzami od­
nośnych krajów — przez 
Józefa K A R M E L ‘a, Kraków 
KOLETEK 3. Tel. 114-66. — 
Prowincja załatwiona od­
wrotnie. 594Sg

FRANCUSKIEGO języka li­
dzie la paryżanka, Syrokom­
li 16 m. 16. 5869g

JĘZYK angielski w 3 min 
siąeach do opanowania. — 
Metoda praktyczna. Sław­
kowska 3, pokój 22, Telefon 
211-79. GUlDg

UDZIELAM  lekcji angiel­
skiego, tel. 16U-29 — 1 zl 
godzina. OOlGg

ANGIELSKIEGO 

KARM EL, KOLETEK TRZY

5950tf

TAŃCZYĆ NAUCZ S IĘ  -  
TELEFON 22-059. 6U39g

WZOROWE PRZEDSZKO­
LE Rechesówny, Kremcro* 
wska 6. Ogród, rytmika, He­
brajskie. STA ŁA  O P IE K A  
LE K A R SK A . Ilość dzieci o- 
graniczona. 79G6k

DO M ATU R Y  i LICEÓW
przygotowują dyplomowano 
siły. Udziela się leź lekcyj 
specjalnych z M ATE M A­
T Y K I, GEOM ETRII W Y . 
KREŚLNEJ, — N IEM IEC­
KIEGO I  Ł A C IN Y . Lekcjo 
pojedyncze lub zbiorowe. — 
Egzamina IN T E R N IS T Y ­
CZNE przeprowadzamy z 
pomyślnym wynikiem. Zgło­
szenia Kordeckiego 9 m. 10.

KURSY SAMOCHODOWE 
Kraków, Krupnicza 14 Te­
lefon 206-88. — Prowadzone 
przez fachowców. Prawo ja­
zdy gwarantowane. Wpisy 
codziennie. 7986k

P R A K TYC Z N Y  kurs goto­
wania dla pań. Zgłoszenia 
godz. 11—16 Jul. Lca 1Gb, 
m. 3. 6024g

A N G IE LS K I, francuski, — 
niemiecki — metodą Anso- 
na — Zł cztery miesięcznie: 
Krowoderska 5, 5989g

STENOGRAFII BIUROWEJ 
bankowej oraz maszynopi- 
sma wyucza najszybciej — 
ZO FIA SCHóNGUTOWNA, 
WW. Świętych 8, tel. 109 97.

8313k

PR A K TYC ZN A  ZNAJ O- 
MOŚĆ JĘZYKÓW  dostępna
dia każdego 1 Angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego, bez pomocy nau­
czyciela nauczysz się łatwo 
za pomocą samouczka — 
„AR G U S", — ułożonego na 
podstawie znakomitej meto­
dy Ansona. Prospekty w y­
syła Księgarnia L in gw i­
styczna, Kraków, Fierackie- 
go 21/1.. 8435k

LE K C JI niemieckiego n- 
dziela uchodźca. Uniwerpy- 
let wiedeński. Wynagrodze­
nie skromne. — Zgłoszenia 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod 59S1. 59S1

ANGIELSKIEGO początku­
jących, zaawansowanych — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handlowe. Sta­
rowiślna 41/8. 8129k

SZKOŁA Rytm iki, Gimna­
styki Aniu ty Orlińskiej — 
Rynek 17/5. — Kursy Pań, 
Dzieci Telefon 125-08. 5992ji

K W IATÓ W  SZTUCZNYCH, 
G ALAN TER 1I SKÓRZA­
NEJ, rękawiczek, celofanów 
i wszelkich przybrać do su­
kien wyuczam. Zyblikiewi- 
cza 5 PKO, U  K L A T K A  -  
M. 25. 6063g

AB SO LW E N TK A gimna­
zjum we Francji szuka lek ­
cyj. Zgłoszenia Admin. „N o ­
wego Dziennika** pod 14803.

604ite

AN G IELSK IEG O  początku­
jących, zaawansowanych u 
ezy rutynowana nauczyciel 
ka. Przygotowuje do augieł 
skieh egzaminów". — Ceny 
przystępne. Tel. 117-57, godz 
3-eia do 4.30. SQ69g
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SZKOŁA NARCIARSKA WIENERA
w  SZCZYRKU 1 

O d ręb n o  k u r s y  d la | d o ro s iy eh  i d la  dz la sl. Pom ie szcza ­
n ia  w  ko m f.  pensjonatach:

„GOPLANA** „SLĄZACZKA“  etc.
Zgłoszeń;*: ans. med. Wiener Kraków, ul. Dietla 90/Ó6. 

tel. 108-15

Zdrojowiska
B A B K A . Pełnokomfortowy 
pensjonat „O P IE K A " tel. 
826 proBl o wcześniejsze re­
zerwowanie pokoi. 8282k

R A B K A . Pensjonat Kiinst- 
licha ..UCIECH A" tel. 875 
otwarty cały rok. P rzyjm ie­
my kolonio na okres waka- 
cyj zimowych. 8490k

ZAKO PANE . — Pensjonat 
„W aw el" — pod zarządem 
Bnblnstein-Marguliesowej— 
otwarty od 15 grudnia. — 
Dzieci 1 młodzież pod spe­
cjalna opieka pedagogiczna. 
Zgłoszenia do 15 grudnia. 
Kraków, ul. Dietla 62. — 
Telef. 108-91.

ZAKO PANE . „U C IE C H A " 
na Lipkach. Telefon 18-37. 
Kom fortowy pensjonat dla 
młodzieży 1 dzieci. Kwa­
lifikowane siły pedagogicz­
ne. Instrnktor narciarski. 
Zarząd: ini. LEUCHTERO- 
W A. Informacje: Kraków, 
telefon 189-82. 8266k

ZAKO PAN E  Droga do B ia­
łego. Do pensjonatu dla 
M ŁODZIEŻY 1 DZIECI — 
Drowej BLOCHOWEJ na 
ferie przyjmują zgłoszenia: 
Kraków, Starowiślna 22 — 
Tel. 172-11. 8087k

▼ ▼ ▼ ▼ T T T T

AM E R YK A Ń S K A  — Księ­
gowość PRZE B ITK O W A — 
Beorganizacje — Nadzory, 
B ILANSE  — najkorzystniej 
Biuro GRUuNSTEINA — 
Kraków, Grodzka 28. 6030p

DOBRZE prosperująca fa ­
bryka wyr. drzewnych w 
centrum miasta od zaraz do 
sprzedania za 15.000 złotych. 
Zgłoszenia Admin. „Nowe­
go Dziennika" pod 14996.

6033g

SZUKAM  apólnika z kapi­
tałem 15—20,000 zł 1 współ­
pracą celem założenia tutaj 
nieistniejącego przemysłu 
gotówkowego majowej dzień 
nej potrzeby. Zbyt zape­
wniony, Zgłoszenia Admin. 
„Nowego Dzienika" pod 
15021. 605(ig

SPÓ LN IK A  do Interesu do­
brze zaprowadzonego poszu­
kują — 25.000 z współpracą. 
Zgłoszenia: Admin. „Nowe­
go Dziennika" pod 15088.

605 7g

PRAW ID ŁO W E  PBO W A. 
DZENIE K S IĄ G  usuwa kło­
poty skarbowe, podatkowe. 
Ułatwi to P. T. Firmom za­
kładającym ksiągi handlowe 
rutynowany buchalter — 
bilansisia — podatkowiec. 
Zuklada, nadzoruje, prowa­
dzi, bilansuje. Informacje: 
tel. 167-64. 6064g

U  ii a A I I T C D I E  uAMSKA 1 MĘSKĄitp. wV H L K  H I C K I %  w ielk im  w j  Dorze poleca

Maks Spandorf Kraków, Grodzka 60

Ha.i l  O. Telef. 168-21. Gar­
derobą noszoną kupują, pta­
s i najwyższe ceny. Gold- 
beig — Gazowa U. 493tg

KONCESJONOW ANA fir ­
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobą, obuwie, bielizną. 
Płaci najwyższe ceny. — 
Fuks, Kraków, Starowiślna 
74. Telefon 210-18.

M ASZYNĘ  do przetaso­
wania owoców na miazgą 
(Passiennaschine) kupią o- 
kazyjuie. Zgłoszouia: Adin. 
„Nowego Dziennika" pod 
14868 5973g

CH EM IK, prowadzący la­
boratorium poszukuje spól- 
nika 10.000—15.000 zł. Zgło­
szenia pod „Dobry interes" 
do binra prof. Sandeka. — 
Krótka 61. tel. 180-19. 8494k

SPO LN IK  — niewielki ka­
pitał, współpraca do rento­
wnego przedsiębiorstwa po­
szukiwany. Zgłoszenia pod 
„Gastronomia" Biuro Ogło­
szeń Stattera, Eynek 8.

8477k

PRZYJM Ę spólnika do za­

prowadzonej hurtowni kolo­

nialnej z kapitałem 25.000 

do 30.000 zł. — Zgłoszenia 

Admin. „Nowepo Dzienni­

ka" pod 14908. 6010g

JAKOŚCI

NlEDoŚ̂  BSaiikil
O R Y G IN A L N E  TYLKO 
2-TYM  Z N A K I E M

f a b r y c z n y m

0EZG1WNTCZNTE
ELASTYCZNA

P A T F N T  łOOTNC * F  » 0 3 O T
AM ERv 4IR. 1039 ^04CATŁNt

M O D NIABSK I salon w  cen­
trum, i  powodu wyjazdu — 
sprzedam. Zgłoszenia „Za­
prowadzony" Biuro Ogło­
szeń, Stattera, Bynek 8.

$484k

M ATERACE, poduszki włó- 
sienne, łóżka polowe, oto­
many, tapczany, poduszki 
dla niemowląt, oraz p rzy j­
mują wazelkie roboty ta- 
picerskie ZA K ŁA D  T A P I- 
CERSKI BARD ACH A, — 
Krakowska 44, telefon 174-83

SPRZEDAM  sklep bławat- 
ny, stary, zaprowadzony od 
60 lat wraz z towarem w 
centrum miasta Krakowa. 
Zgłoszenie Admin. „Nowego 
Dziennika" pod 5810. 5810g

W YPO ŻYCZALN IA  książek 
śródmieście do sprzedania. 
Wiadomość u adw. Dra 
K RENG LA Grodzka 32, tel. 
Nr 13055. 6009g

O K AZYJN A  sprzedaż aukna 
wełen, jedwabi „Bławatnia 
okazyjna". Krakowska 6 — 
I. p. 81i7k

O B IC IA  MEBLOWE, przy 
bory tapicerskie —najtaniej 
Flschman, Kraków, Grodzka 
8. telefon 119-34. 2894

M ASZYNY do pisania biu­
rowe nowe okazyjnie Tarło- 
wska 10 m. 1. 5993g

D YW AN Y rąozna, kilimy, 
O B IC IA  meblowe nowo­
czesne „D yw an", Kraków, 
Podgórze, K ingi 9, Tel. 
116-00. Naprawa, strzyże­
nie, czyszczenie. 213Qk

M EB LI nowoczesnych ry- 
snnki tanio — Zygmunt 
Griinberg, Grodzka 48, te­
lefon 174-06. 8408k

PŁASZCZYKI dziecinne —
wyprawki niemowlęce — 
bielizna — najtaniej Ob- 
Btńnder, Rynek 11. 7709k

P IA N IN A , F O R TE P IA N Y  
ARNOLD F IB IG E R  górują
tonem l jakością. Przedsta­
wicielstwo KRAKÓ W , B A ­
SZTOWA 15. 8312k

— 0 •     —

TH AN  LECZNICZY najlep­
szy zbiór 1938/39 wprost Nor- 
wef.ji nadszedł. Cena kon­
kurencyjna. Jedynie Drogo 
ria SCHAPSENSUHNA, -  
Kraków, Plac Nowy. 7971k

MEBLE kuchenne przed 
pokojowe i pokoje dziecię­
ce. nowoczesne, izlajtako- 
wane, najsolidniej I naj 
taniej „Specjalność" Rynek 
GL 12 podwórze. 17411.

UW AGA. Nadszedł wielki 
transport najnowszych ma 
teriałów bielskich na ubra­
nia, palta 1 pokrycia fnter 
po bardzo niskich cenach. 
Najtańszy skład bielskich 
reszte1* sukiennych. — J. 
MilNTZ, Kraków, Stradom 
16 w podworcu. 841Uk

M EBLE! Sypialnie, jadal­
nie, pokoje kombinowane, 
gabinety gwarantowanej Ja­
kości po cenach uader N I­
SKICH . Dogodne warunki. 
Skład fabryczny Bracka 18.

5675k

PAR CELE  w  ŚRÓDMIE­
ŚCIU K R A K O W A  wraz *  
ZATW IERD ZO NYM I bar­
dzo korzystnymi planami za 
budowania, położenie pier­
wszorzędne, aloneczne — 
sprzeda okazyjnie Biuro 
W ALD M AN A , Kraków — 
Smoleńsk 30, telefon 123-67, 
godz. 2—1. 8389k

MEBLE LAK IER OW ANE: 
PIERWSZORZĘDNE! NAJ­
TANIEJ! Sohor Bracka 8.

8436k

TORPEDA Starowiślna 88 
poleca W ielki wybór ka- 
peluazy okazyjnych jak 
„Htickla", „H ab iga " „Goep- 
perta". 8004g

ODCISKI uanwa niezawod­
nie „B IG O ", 50 gro izy  Dro­
geria SCHAPSENSOHNA, 
Kraków. Plao Nowy. 8475k

SPBZEDAM parcelę budo­
wlaną, uzbrojona, narożnik, 
Kraków, Kazimierza W iel­
kiego ł. Bazar. 6079g

O K AZYJN IE  do sprzedania 
płaszcz perski. Forst, Staro­
wiślna 35/6. 6058g

FUTRO SZABASOWE pię­
kne, piżmakowe, kołnierz 
elkinowy z powodu w y ja ­
zdu sprzedam, Kraków — 
Dietla 17/8. 6035g

PŁASZCZE ZAWODOWE, 
ubrania robocze z własnych 
i powierzonych materiałów, 
wykonuje „A iw a ", Kraków, 
Floriańska 81. 8438k

PE R U K I artystyczne pole­
ca Z. Singer-Weiiiowa — 
Kraków. Starowiślna 28.

8232k

ŁÓŻKA POLOW E ŻELA­
ZNE zakupisz — naprawisz 
N AJTAN IEJ, Tapicer W ę­
glowa 3. 6076g

P Y J A M Y  flanelowe, ciepłą 
bieliznę — poleca najtaniej 
W ytwórnia „L ira "  — Szew­
ska 18. 8S92k

DOBRZE zaprowadzona wy­
pożyczalnia książek w K ra ­
kowie z powodu wyjazdn do 
sprzedania. Informacje te- 
lefou 116-39. 8345k

W YBOROW Ą herbatę i ka­
wę. codziennie świeżo palo­
ną poleca najtaniej Gross, 
Grodzka 59, telefon 157-80.

8285k

D YW A N Y  PERSKIE , arty­
styczne K IL IM Y  — narzuty,
samodziały ubraniowe 1 
obicia meblowe poleca wy­
twórnia Griinerowa 1 Liba- 
nowa, Kraków, Dnnajew- 
skiego 6. 8394k

O K AZYJN A  SPRZEDAŻ 
lamp radiowych, różnych 
części składowych 1 odbior­
ników bateryjnych starsze­
go typu z powodu zwinię­
cia działu radiowego „Ra- 
dioświat" — Kraków, św. 
Marka 83, parter, m. 1.

8479k

SPRZEDAM kilka jadalń, 
sypialń nowoczesnych w bar 
dzo dobrym ztania oraz in­
no okazyjne meble kupuję, 
sprzedają Sindel, Mostowa 
trzy. Tel. 151-91. 8484k

s p r z e d a m  dom i sklep do
brze prosperujący z towa­
rem okazyjnie zaraz, powód 
wyjazd, dług krótkotermi­
nowy 12.640. reszta dopłata. 
Wiadomość Kraków, przy- 
dłużenie Juliusza Lea nr 450 

-10

B IA Ł E  buty utrzymuje się 
w  nowym stanie, czyszcząc 
specjalnym mleczkiem mar­
ki „D O BBO LIN " słoik 60 gT 
Sprzedaje sklep M. Siero- 
twińsklej Kraków, Sienna 12

BOTY 1 kalosze zawsze eą
nowe, piękne 1 elaztyozne, 
nacierając płynem „Boran** 
marki „D O B R O L IN " — 
flakon 50 gr. — Sprzedaje 
sklep M. Sierotwińskiej — 
Kraków, Sienna 12.

SILNE 1 ZDROWE DZIECI
O rga .ilzm  dziecka w ym aga w po. 2*  

zlm owei adpow iedn le l Ilaści e lep łaslek 
I witamin. Rodzice winni w ięc dbać o  to. 
by dzieci dostawały Tran Leczniczy, któ­
ry |uż od dawnych lot znony jest jaka na­
turalny czysty lek przeciw ko krzywicy, 
zołzom  1 stosow any |esl w rekonw ale ­
scencji a o  chorobach, oow sta lych na 
skutek przezięb ienia. Tran Leczniczy 
n ie  u l e g a  i a d n y m  s z t u c z n y m  

p rze róbkom  chem icznym .
N  O  R  W  E  B  K  I  
T R A N  
L E C Z N I C *  Y

•irn ia  na c jtym  iw la c ła  d la  swat wy solo ai woriaSa i

EGZYSTENCJA. Sklep Ko- 
lonialno-gospodarczy pierw­
szorzędnie wprowadzony — 
Istniejący Kilkanaście lat i  
powodu choroby do sprze­
dania, gotówka 6—8.000 Zł. 
Zgłoszenia Admin. „Nowe­
go Dziennika" pod 15059.

6071g

MOTOR ropny o sile 40 K. 
M. ■ garnkiem wybucho­
wym. Prażowniki na kawę 
lnb zboże z plecami żelaz­
nymi, młynkami, mięszadła, 
prasa, oraz różne transmisje 
szajby, konsole okazyjnie — 
do sprz dania. Wiadomość: 
teł. 116-78. 6074g

DO wynajęcia Sarepr 7, 
m. 5, — 8 pokoje frontowe, 
I  piętro, ne biuro lub ei- 
oby przemysł. 6004p

LO K ALE  na magazyny war 
sziaty, przemysł Parter -  
wolne. Telefon 107-80. 6005?

M IESZKAN IE . Pokój, ku­
chnia dla malej rodziny — 
wolne. Batorego 7/6. 8387k

P IĘ K N E  m ieszk an ie  —
czteropokojowe, pemokom- 
fortowe I  piętro zaraz do 
wynajęcia. Starowiślna 70. 
Dozorca wskaże. 6063p

CHODNIKI, DYWANY, KILIMY
x m ateriałów  tekstylnych poleca

TKALNIA, Kraków, Józefa 2 , M I M
Artystyczna naprawa Dywanów Perskich —  Dorabianie M i i .

W IE L K I wybór nowocze­
snych leniwców, foteli do 
spania po niskich cenach. 
Wytwórnia „Solid ite" — 

Starowiślna 81. 6076g

DAWNO zaprowadzoną o- 
wocarnię sprzedam od za­
raz. Wiadomość: Kordec­
kiego 5 I I I  p. m. 9. 6077g

M ASZYNY do pisania no 
we, używane. W ielk i w y­
bór maszyn walizkowych. 
Wymiana starszych na no­
we, dogodne spłaty. „Ma- 
szynodom" Max Lówenstein, 
Kraków, Zwierzyniecka 4.

8405k

S ILN Y  W ZM ACNIACZ — 
również dla audycyj radio­
wych, o energii lamp w y j­
ściowych przeszło 50 watt s 
wielkim głośnikiem elektro­
dynamicznym nadaje się dla 
kina, placu sportowegu etc. 
tanio sprzeda’ z powodu li­
kwidacji działu radiowego 
„Kadioświat" Kraków, św. 
Marka 33, parter, m. 1.

84801-

L o k a l e
LO K A L  o 2 ubikacjach — 
obszerny, z prądem elektry­
cznym, na magazyn, lub 
cichy przemysł do wynaję­
cia. — Zgłoszenia: Kraków- 
Podgorze. K alw aryjski 14 u 
gospodarza. 80108k

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ V

POKÓJ potrzebny, niekrę- 
pujące wejście, ładny, pia­
nino, ewent. telefon — dla 
dwóch atudentek od stycz­
nia. Karmelicka (okolice), 
Dunajewskiego. Straszew­
skiego. Zgłoszenia: Hirscho- 
wa, Zybliklewicza 16. 6047g

W IĘKSZE lokale przemy­
słowe, bramą wjazdową, do 
wynajęcia. — Wiadomość 
tel. 116-78. 6073g

PO SZUKIW ANE dwa po­
koje na binro, możliwie w 
dzielnicy żydowskiej. Zgło­
szenia: tel. 180-46. 6075g

POKÓJ utrzymanie komfort 
do wynajęcia. Sobieskiego 
14 m. 3. telefon 148-95. 8469k

LO K A L  obszerny handlowo 
przemysłowy, 5 pokoi, 1 p. 
odrębnie 3 magazyny Szew­
ską 9 do wynajęcia- 8481k

POKÓJ z knehnią lub pra­
wem użycia kuchni uipeblo- 
wane, niedrogie, poszukiwa­
ne. Zgłoszenia: Admin. 
wega Dziennika" pod 15046.

6062g

POKÓJ nmeblowany, konta 
fortowy, ul. Potockiego —3 
do wynajęcia. Telefon 102-58

- - - - - - - - - - - - - - i
POKÓJ elegancko umeblo­
wany, komfortowy, oiobnej 
wejście, dla sytuowanego 
pana — do wynajęcia. Die 
tla  82. m. 8. godz. 2—4.

No-1
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Dzienniki amerykańskie, e '23-kalumnews 
Księgi dostawców I odbiorców 
Księgi główna 
Dzienniki wakslowo,

przychodowo - rozchadowo opatontowana 
Księgi magazynowo (katagornlkl)
Księgi do buchalterii uproazczonej 
Amerykańska kslęg. przebitkowa „Z an lt" 
Księgi dla hurtowna] sprzedaży mąki I kasz 
Księgi dla młynarzy Itd.

w trwałym, solidnym wykonaniu, rów n io! w opra­
wach luksusowych, najtanla] do nabycia wa flrmlai

K. ALEKSANDROW ICZ
MAGA2YN PAPIERU i PRZYBÓRÓW PIŚMIENNYCH 

K R A K Ó W ,  B A S Z T O W A  11

RU TYNO W ANY aplikant a- 
dwokacki na Kraków bez 
wpisu poszukiwany. Zgło­
szenia pod „Rutynowany',, 
Biuro Ogłoszeń Stattera. — 
Kraków, Bynek 8. 8483k

POSZUKUJE naucsyciela-ki 
jeżyka angielakiepo do pry­
watnego domu na prowincjo 
Tylko siła wysoko kw alifi­
kowana, wykształcona i  kul­
turalna. Zgłoszenia w ję ­
zyku angielskim pod „Bro- 
sznów 14906“ do Admin. „No 
wego Dziennika". 5991g

KORESPONDENTEM pol­
skim, niemieckim, francu­
skim, angielskim zostań mo 
żesz po nabyciu wzorów l i ­
stów handlowych „Omega". 
Prospekty wysyła Księgar­
nia Lingwistyczna, — K ra ­
ków, Pierackiego 21/1. 8436k

P R A K T Y K A N T K Ę  — do
przedszkola przyjmę. Rein­
hold, Karmelicko. 56. 8482k

EKSPED IE NTK Ę  a branży 
galanteryjnej (wolna sobo­
ta) przyjmę. — Zgłoezenias 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod 15034. 6058g

BUCHALTER • bilansista — 
rutynowany dla przemysłu. 
Zgłoszenia Admin. „Nowego 
Dziennika" pod 14881. 5984g

POSZUKUJĘ posady w cha­
rakterze inkasenta lub ja ­
kiejkolwiek innej pracy — 
kaucja 1.500 oL Zpłoezenia 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod „14685". 5872g

E M IG R A N ł Z  N IEM IEC  Z 
DOBRYM I REFERENCJA­
MI. Specjalista konfekcji 
damskiej, zdolny buchalter 
i korespondent reprezeuta 
tywny o m iłej powierzcho 
wności szuka posady. Zgło 
szenia: Admin. „Nowego
Dziennika" pod 14202.

6003?

AD M IN ISTRATO R  domów 
rutynowany obznajomiony z 
prawem najmu 1 przepisami 
podatkowymi — posznkuje 
administracji. — Referencje 
pierwszorzędne, ewent. gw a­
rancja. Informacje pod nr. 
telefonu 148-85 od 4—7 po- 
pol. 6013g

ABsO LłYENT eksportówki 
wiedeńskiej awa lata prak­
tyki obejmie posadę buchal­
tera, korespondenta polsko- 
niemieckiego ewentualnie 
podróżującego. Zgłoszenia 
Nowy Sącz skrytka poczto­
wa 126. 8367k

BUCHALTER-koreBpondent
znający stenografię polsko- 
niemiecką, piszący biegle 
na maszynie poszukuje po­
sady. Najlepsze gwarancje. 
O ferty do Admin. „Nowepo 
Dziennika" pod „Zaufany 
14946". 6026sf

SAtflNET R A CJO N A LN EJ K O S M ETY K I
Julii Strawczyńskiej 

I A N A  1 8  tel. 211-92. Porady bezpłatnie

Posad p o sH koM
W YCHOW AW CZYNI, siła 

kwalifikowana, łagodnego 

usposobienia, lubiąca dzieci, 

obejmie posadę. Łaskawe 

zgłoszenia Admin. s,Nowego 

Dziennika“ pod 14662. 5866g

Pscrts szyfrowa 
inseratowg

należy wrzucać w ciąga 
całego dala

tylko 
do skrzynki
w m u r o w a n e j  w bramia 
przed .Nowym Dziennikiem* 
a k t ó r ą  o p r ó ż n i a  się 

6 razy  dziennie.

KORESPONDENTKA, zna-
jomość stenografii, bnchal- 
terii szuka posady. Zgło­
szenia: ..Uniwersyteckie wy 
kształcenie" Biuro Ogło­
szeń Stattera, Kraków — 
Bynek 8. 8S90k

A P U K  A N T K A  prawem za­
stępstwa, stenografią i  ma­
szyną szuka posady. Zgło­
szenia: „P łatna aplikacja" 
Biuro Ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 8. 8391k

ZDOLNY ekspedient branży 
obuwianej poszukuje pracy. 
Referencje dobre. Zgłosze­
nia: Admin. „Nowego Dzień 
nika pod 15053. 6066g

EGZAM INOW ANY aplikant
z kilkuletnią praktyką są­
dową poszuknje posady u 
adwokata. Zgłoszenia „A . 
R ." Bielsko, Skrytka poczt. 
143. 8440k

PRZE D STAW IC IE LSTW A
wszelkich branż na Łódź — 
oraz województwo poszuku­
je  Hufnagel, Łódź, Sterlin- 
ga 4. 6043g

BUCHAdTER  - bilansista z
długoletnią praktyką (po­
siada referencje) we więk­
szych przedsiębiorstwach, 
język angielski, francuski, 
szuka posady. Zgłoszenia: 
Admin. „Nowegto Dzienni­
ka" pod 115029. o056g

ONDULATORKE - maniku- 
rzystkę, siłę samodzielną — 
przyjm ie od zaraz Immer- 
gliick, Kraków, Dietla 69.

6052g

BUCHALTER ■ bilansista, 
rutynowany, z kilkuletnią 
praktyką we większych 
przedsiębiorstwach przemy­
słowych. korespondent pol­
sko-niemiecki. podatkowiec, 
stanu wolnego — zmieni po­
sadę od 1 stycznia 193E. — 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Najlepsze referencje" do 
Biura Ogłoszeń Stattera — 
Kraków. 8432k

PALE STYŃC ZYK  p rzy j­
mie odpowiednie zastępstwo 
na Palestynę. Wiadomość: 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod „Gwarancja 15019" 

6048g

M AJĄC  kilkuletnią prakty­
kę jako kierowniczka pen­
sjonatu poszukuję posady. 
L isty „Anna" Biuro dzien­
ników Buchsbaumowej, — 
Hetmańska 22. Lwów. 8402k

Bieliznę wykwintną — 
damską, męską eraz po­
ścielową 1 hotelową —
wykonuje szybko 1 sta­
rannie, wedle najnow­
szych żurnali pracownia 
„OGNISKO P R A C Y " 
ul, Skawińska Boczna 7, 
tel. 158-21. Zamówienia 
przyjm nje się codziennie 

od godziny 11—13.

o z n e

AKCJE Chodorów, Cegiel­
ski, Nitrat,. Parowozy, Lo­
komotywy, Elektrownia 1 
td„ papiery państwowe na 
spłaty PODATKÓW , listy 
zastawne, kupuję i sprzeda­
je  kantor wymiany HEN­
R Y K A  SPERLING A, K ra­
ków, Bynek 5 róg Siennej. 
Zlecenia z prowincji usku­
teczniamy natychmiast.

5345k

OW ŁOSIENIE  usuwa rady­
kalnie najnowszym prepa­
ratem szwajcarskim dyplo­
mowana kosmetyczka Dawi 
dowicz-Pajęcka. Bezpłatna 
Poradnia Kosmetyczna, Kar 
melicka 58, telefon 206-49.

8283 k

STOW ARZYSZENIE — im. 
błp. Prezydentowej Karoli­
ny Horowitzowej urządziło 
w dniu 28 listopada 1938 r. 
zbiórkę uliczną, która przy 
niosła zł 447.75. W ydatki za 
druki, szpilki, puszki etc. 
wynoszą zł 60.— Za pozo­
stałe pieniądze zakupi się 
buciki, które rozdane będą 
w grudniu bięduym uczeni- 
com. 60D4g

POŃCZOCHY GUMOWB ns 
żylaki „L A S T E X “  i  ln. 
wszelkiego rodzaju poleca 
A. Gronner, Kraków, św. 
Idziego 1 (róg Grodzkiej 69) 
telefon 118-50. 6713k

KOŁDRY, watowana, weł­
niane, — puchowe, koperty, 
wsypy, kapy, narzuty — 
PIERZO PUCH " STARO­
W IŚ LN A  19 (wł. K lein ).

8316k

Towarzystwo 
„OGNISKO P R A C Y " 

zawiadamia, że każdego 
1-go i  15-go dnia mie­
siąca przyjm uj* wpisy 
na kursy: 

KRAW IEC ZYZN Y, 
B IE LIŻN IAR STW A, 
TRYK O TAR STW A. 
GORSECIARSTW  A, 
G A LA N T E R II 

Zgłoszenia: Skawińska
Boczna 7,

F IR A N K I, Kapy. serwety 
oraz kompletne urządzenia 
wnętrz poleca A R T Y S TY ­
CZNA P R A C O W N IA  POLI 
FREYLICH O W EJ. Kraków 
K A R M E L IC K A  T. OFICY- 
NA, tel. 188-45.

5749g

JED YN IE  sałatki Stattera: 
10 dkg. majonezowej 25 gw, 
śledziowej 80 gr, tatarskiej 
85 gr. Wytwórnia—Sprzedaż 
H. Statter, Starowiślna 16.

8475k

FARB A OLEJNA szaro
stalowa, przepisowa, do ma- 
Iot. ania parkanów, ogro 
dzeń: FARBO BLASK, Kra­
ków, Kalwaryjsk* 29. Tal. 
149-79.

POŻÓŁKŁE szare brajt- 
szwance, wszelkie futra — 
przyjmują do farbowkni®* 
odświeżania. Wykonanie fa­
bryczne. Uwaga na adres 
Sessler, Dietla 48 m. 6.

6061g

POGOTOWIE RAD IO W E!
Precyzyjna naprawa radio­
aparatów najbardziej skom* 
plikowanych KUPNO — 
SPRZEDAŻ — ZA M IA N A , 
używ anycb aparatów — 
części. „ZA M C Z YK ", K ra­
ków, K A L W A R Y J S K A  3C, 
TELEFON 178-93. 5750g

W SZE LK A  garderobę 1 fu­
tra czyści chemicznie, fa r­
buje naprawia i  przerabia 
jedyne pogotowie krawiec­
kie, Kraków, Grodzka 6. — 
Tel. 180-58. 8485k

Towarzystwo 
„OGNISKO P R A C Y "
zawiadamia, że lekcja 
przyrządzania „kanapek*
odbędzie się w ponie­
działek 5 b. m. o giodz. 5 
popołudniu. Opłata za 
pojedynczą lekcję poka­
zową zł 2.50, w abona­
mencie 6 lekcji zł 10.— 
Zgłoszenia do ponie­
działku godz. 11 przed- 
połudn. ul. Skawińska 
Boczna 7. tel. 158-21.

W YNAGRODZĘ wyrobienie 
bezłatnej praktyki w przed­
siębiorstwie. — Mam dwa 
lata prawa. — Zgłoszenia 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod 8487. 8487k

ŚWIATOWEJ SŁAWY

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

T M !  W flOZOWYW 0PAKDWJH1IL' i OCHROItltYH Z IU T O  WfloHYM
„H A Y A "  mydło, oliwa I krom

DO N A B Y C IA  W A PTE K AC H  i DRO G ERIACH  
Wyrób i skład:

A pteka S. H A Y A  Lw ó w , K ołłątaja  1k

UW AG A! Przerabiam kape­
lusze według najnowszych 
żurnali po 1.40, nowe 4 zł. 
Zarękawki robię również. 
Orzeszkowej 4 m. L  6070g

T K A L N IA  Sztuczna napra­
wia bez śladu wszelką gar­
derobę różne tkaniny, K ra­
ków, Grodzka 6. Tel. 180-58.

8486k

POGOTOWIE krawieckie 
„Fenomon" czyści, prasuje, 
naprawia, tona reklamowa 
Kraków, Stradom 11, Tel. 
201-87. 8168k

KO M PLETY wełniana, su­
knie, pulowery poleca W y­
twórnia trykotaży. Jasna 8 
m. 8. 6120k

AU S TR ALIA . Wyjeżdżam 
w stycznin. — Przyjmuję 
wszelkie zlecenia. Kraków, 
Stolarska 18, m. 10. 8468k

H U iM A titrS ił
ZE masz zmarszczki kolo 
oczu, gdyż krem „A V IV "  
ńapewno je  usunie. Cena 
L50 zł. Stądaó w drogeriach 
1 perfumeriach. Laborato­
rium „E ge“ , D ietla 107.

7711k

M AG ISTER  LO U IS ! N A ­
P IS A ŁA M  DO P A N A . W67g

K S IĄ2K Ę  dobrą, sajmująoą 
dostaniesz w BIBLIOTECE 
POWSZECHNEJ, Krąków, 
W IELO PO LE 22. _  Abona- 
m, nt mies. zł 1.20. 6019g

W Y K W IN TN E  obiady — zą 
1 sł wydaje inteligentną ro­
dzina żydowska. Łrzozowa 
12/8. 234,k

L Y Z W Y  SSSS
S A T T IE R  S M ]  2(
U N IEW AŻN IAM  zgubioną 
książeczkę wojskową na na­
zwisko Bolesław Majos uro­
dzony 20. A 1911 r. W So­
snowcu, wydaną przez PK U  
Sosnowico.

Z A K Ł A D K I do sukisi. eh 
oląganle guzików, plisowa­
nie. mereżkl, endel, hafty 
maszynowe — ręczne wyko 
nuję starannie. Polecam ró­
wnocześnie kołdry własna' 
wytwórni najtaniej. Okręt, 
Zwierzyniecka 22. 88971

UW AG A! Proszę skorzysta*, 
z okazji prawdziwych prze­
powiedni Jasnowidzącej Lu- 
bosklnej — Kraków, Brac­
ka 5, pólpiętro, front, m. 12t 

8896k

H AFTO W AN IE , tndlowt-
nie, mereikowaulei obełą- 
gąnie guzików, najtanlsji 
uL Grodzka 25, m. A

5244b

DYWANY RĘCZNE (perskie)
40% NIŻEJ CEN NORM ALNYCH

KILIMY GLINIANSKIE
Ceny fabryczne —  Miejsce sprzedaży: 

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 14 11. piętro. TeL 206-23

W.IZYTA

** Czy'ptes pański nie zna żadnych sztuk?
— O tak; kiedy pan raz zagwizdane, przyniesie 

panu kapelusz i odprowadzi pana aż do bramy!

PRENUMERATA w  Krakowie a odnouo* 
a-em i bez odnoszenia oraa na prowincji
1 z przesyłką pocztową • s • miesięcznie *j 4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie u . 7.50 kwartalnie zŁ 22.60

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń Je tt 1 milimetr w  Jednym łamie Strona w  
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 7.6 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne Reżymy za  10 słów.

CENY w  złotych: 1. strona 1.25. —  Tekst. 1.— - Nadesłane 0.75.—  Za tekston1 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. G ran - 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zL 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowa 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—> Nekrologi (Klepsy­
dry) do 66 mm. w Ł  łamie ZŁ 20-— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza si( 
25%, za drak kolorowy

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w ponisdz. I dni poświąt
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